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Setki tysięcy podpisów pod apelem 
sztokholmskim — w pierwszych dniach akcji

Całe społeczeństwo manifestuje wolę obrony pokoju przed zakusami atomowych
podżegaczy wojennych

Us

Józef Leinz, przodownik pracy fa b ry k i „S ygn a ły “  w K rakow ie :
, My, robotnicy, wiemy dobrze co to jes t walka o pokój. Oo- 
2'ennie walczymy o pokój przy swoich warsztatach pracy. Jest 

, as m iliony  i w iemy, że m iliony naszych podpisów świadczyć bę- 
' A  o naszej zdecydowanej woli obrony pokoju przed zakusami pod­

łą c z y  atomowych.

Antonina Szymańska, przodownica pracy i  racjonalizatorka 
Państwowych Zakładów Optycznych w W arszawie:

Wszyscy mamy już dość okropnych przeżyć wojennych i będzie- 
y  walczyć, aby nie dopuścić do nowej, jeszcze straszniejszej za­
wieruchy. My, robotnicy, walczymy przeciw podżegaczom woien- 
W'tn. Kładę swój podpis pod apelem sztokholm skim , osiągam prze­
d n ie  170 proc. normy i to jest mój bezpośredni wkład do walki

0 Utrzymanie pokoju.

..Zygm unt Skrzypczak, m ajster frezarsk i w Zakładach im. Sta- 
lna w Poznaniu:

Pracować i uczyć się — to moja przyszłość. W im ię tego pod- 
" szę apel Kom ite tu Obrońców Pokoju. Obok mnie podpisze się 
n°ja żona. Mamy 2-letn ią córkę i wychowujemy trzy  sieroty, któ- 
ieh rodzice zginę li podczas osta tn ie j wojny. Jesteśmy odpowie- 

'W-alni za ich życia. W ierze, że setki niihonów ludzi, którym  prze- 
"°dz i Józef S talin, nie dopuszczą do zbrodni, do nowej wojny i w y­
u c z ą  pokój.

Zofia Nałkowska, pisarka;
Go wielkiego sojuszu państw ł  ludów, urzeczyw istn iających 
tró j socjalistyczny, przyłączają się w naszych oczach wciąż no- 
6 zastępy bojowników o pokój. Ta zbiorowa potęga, kierowana 

'^kazaniam i ścisłej myśli naukowej i umocniona coraz gięniej 
Jdenikająeą wiedzą, że człowiek zdolny jest kształtować los wła- 

po raz p ie iw szy w dziejach rodzi uzasadnioną nadzieję, że 
'"■alki wysiłek zbiorowy udaremni zmowę niszczycieli.

..K azim ie rz M is iorny, tokarz z W ytw órn i Sprzętu Mechanicznego 
“ r 3 z Poznania:

. Komu potrzebna jest nowa wojna ? Potrzebna jest fabrykantom  
, bankierom. Chcą w ykrw aw ić p ro le ta ria t i zniszczyć jego siłę gło- 
®.ern, poniewierką i uśmiercaniem. Nie możemy dopuścić, aby to 
Sl? powtórzyło.

Pelagia M aik, chłopka ze spółdzielni produkcyjne j Karnowo na
1 ontorza :

, Chociaż mamy dużo pracy w tym : okresie w polu, to jednak po­
jm u je m y  się zbierać podpisy pod apel sztokholmski, ażeby móc 
J’tti zapewnić sobie i innym dalszą spokojną pracę nad rozwojem 
,szej spółdzielni, nad rozwojem naszego kraju.

W ładysław  Krasnow iecki, reżyser i  dyrekto r T eatru  Narodo- 
w®go w W arszaw ie:

vT Znane je s t stare przysłow ie: „W  czasie w o jny m ilczą m uzy“ , 
'asza polska rzeczywistość nauczyła nas, że na pokój nie należy 
Zekać, że o pokój trzeba walczyć. Muzy muszą wołać o pokój, 
ztuka musi mobilizować ludzi do w a lk i o szczęście ludzkości.

Eugeniusz K u jaw sk i, przodownik pracy z Zakładów W y tw o r­
a c h  Apara tów  W ysokiego Napięcia w W arszaw ie:

...Nie dopuścimy do tego, aby zniszczono wszystko co odbudowa­
n y  j co budujemy. Wzmożemy jeszcze bardziej nasze w ys iłk i, 

codzienną pracą wzmacniać potęgę obozu pokoju. M iliony 
Çzciwyçh ludzi całego św iata spętają im peria lis tów , uciszą podże­

gaczy wojennych.

A lo jzy  B ia łczyk, robotn ik zespołu PGR W itos ław :

,.M a wszystkich m ajątkach zespołu W itos ław  m am y zawiązane 
j t n i t e t y  Obrońców Pokoju, k tóre aktyw n ie pracują, a robotnicy 
e8ô  zespołu w odpowiedzi am erykańskim  im peria lis tom  zakoń- 

C2y li na 14 dni przed term inem  akcję siewną.

M arian Nowak, chłop z W yrzyska :

Gdzie są wojenne okopy, tam giną chłopy. I dlatego my solida- 
ł’zujemy się z apelem sztokholmskim, gdyż chcemy spokojnie pra- 
c°Wać i budować lepszą przyszłość dla naszych dzieci.

Stanisław  M aziarz, członek m łodzieżowej spółdzie ln i produk- 
cy jiie j w M aziarkach, pow. hrubieszowski:

Każdy z nas, chłopów, rozumie, że jego obowiązkiem jes t walka 
trw a ły  pokój. W alkę tę prowadzim y na każdym odcinku pracy, 

^dz iennym  w ysiłk iem , aby pola nasze rodz iły  więcej zbóż, ka r­
a l i  i buraków cukrowych. Podpisując apel sztokholm ski, będzie­
my wzmagać tę walkę o pokój, aby już  n igdy m a tk i nie opłaki- 
ł ł y  swych synów.

A nton i Ościk, inwalida wojenny z W arszaw y:

Choć nie jestem uczony, ale mam swój rozum. Teraz to naród 
łą d rz a ł, wie, że do wojny pchają kapitaliści, a nie lud.

M aria  Sochacka, nauczycielka z W arszaw y:
Wszyscy walczym y o to, aby nie było wojny, U mnie w szkole 

j^ z y s tk ie  dzieci wiedzą, że wodzem światowego obozu pokoju jest 
°zef S talin — wiedzą, że pod jego wodzą obóz pokoju jes t z każ- 

’tyrn dniem potężniejszy.
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,rhy referat, w którym omó-
Skrzeszewski w yg ios it ob-

dotychczasowy dorobek szkol 
oraz jego perspektywy 

R o jo w e  w okresie budowy 
aMaw socjalizm u w Polsce.

Szczególną uwagę poświęcił Min 
O św iaty zagadnieniom fachowe­
go i ideologicznego szkolenia 
kadr nauczycielskich i  sprawie 
racjonalnej p o lity k i personalnej

Depesza do Prezydenta BP
tow. Bolesława Bieruta

Na zakończenie pierwszego 
dnia obrad, uczestnicy Zjazdu 
w ysła li do Prezydenta R.P. tow. 
Bolesława B ie ru ta  depeszę, w 
k tóre j zapewnia ją , że dołożą 
wszystkich s ił, by pracownicy o- 
św iatow i wraz z młodzieżą szkoi 
r,ą stanęli w pierwszych szere­
gach bojowników o trw a ły , de­
m okratyczny pokój i że będą da­
le j umacniać i u trw a lać  przy­
jaźń do Związku Radzieckiego — 
ostoi pokoju światowego i postę­
pu oraz w pajać miłość do W ie l­
kiego S ta lina  — chorążego całej' 
postępowej ludzkości.

W  pierwszym i drugim dniu akcji zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskim złożyło już podpisy setki tysięcy miesz­
kańców miast i wsi całej Polski. Dnia 11 maja pod apelem sztok­
holmskim złożył swój podpis tow. Premier Józef Cyrankiewicz. 
Na tej samej liście złożyli podpisy przodujący robotnicy stolicy, 
artyści, naukowcy, młodzi przodownicy nauki i  inni.

Dnia 10 maja, w pierwszym 
dniu masowego podpisywania 
apelu w ciągu zaledwie k ilku  go­
dzin m ieszkańcy 6 bloków w 
Warszawie. z łoży li tysiące 
podpisów. Dnia 11 maja dołączy­
l i  swe podpisy pod apelem miesż 
kańcy ponad 100 bloków w róż­
nych punktach sto licy.

Podpisy składane b y ły  w a t­
mosferze entuzjazm u i zdecydo­
wanej w o li aktywnego udziału w 
walce o trw a ły  powszechny po­
kój.

W siedzibie Stołecznego 
Komitetu Obrońców 

Pokoju

W lokalu Stołecznego K om ite ­
tu  Obrońców Pokoju zebrali się 
przodujący robotnicy, artyśc i, 
naukowcy, działacze społeczni, 
nauczyciele i młodzież z całej 
sto licy. Obok rektora U n iw ersy­
tetu W arszawskiego pro f. Jana 
W asilkowskiego siedzi czołowy 
ślusarz ze Z W A W N  Eugeniusz 
Ku jaw ski, słynna a rtys tka  M ie­
czysława Ćw iklińska i m iody 
ZMP-owiec W alerian M ajewski.

Wszyscy przysz li z jedną m y­
ślą i  w jednym  celu — złożyć 
podpis pod apelem obrońców po­
koju. W uroczystej atmosferze 
podchodzą kolejno do sto lika, na 
k tó rym  leży apel. Na pierwszym 
miejscu pod apelem widnieje, 
podpis Prezesa Rady M in is trów , 
tow. Józefa Cyrankiewicza. Tuż 
za podpisem Prem iera podpisuje 
się przodownik pracy Jan S urg i^  
wićz. Przedstaw iciel Stołecznego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju wrę­
cza mu znaczek — symbol bojow

nika o pokój. Wszyscy podpisują 
apel z radością.

Szereg podpisów jes t coraz 
dłuższy. Za przodującą nauczy­
cielką sto licy Bornholcową sk ła­
da swój podpis reżyser i  dyrek­
to r Teatru Narodowego, W ładys 
ław ILrasnowiecki.

Pod apelem w idn ie ją  dziesiąt­
k i podpisów. Z na jdu ją  się tu m. 
in. nazwiska lite ra ta  —  Lucjana 
Rudnickiego, przodownika pracy 
z PZO — Syryta , znanego plas­
tyka  —  Strynkiew icza, robo tn i­
ka budowlanego z SPB —  W o j­
daka, urzędniczki z „K s ią ż k i i 
W iedzy“  — K ry s ty n y  K u licz- 
kowskiej, kole jarza z W arszawy 
Wsch. Szymańskiego, nauczy­
ciela Janickiego, rek to ra  UW  
prof. Jana W asilkowskiego, rek­
tora Akadem ii Lekarsk ie j prof. 
Czubalskiego i w ielu innych.

Masowe zebrania - 
mieszkańców Warszawy
AV śródmieściu w 16 kom ite­

tach blokowych odbyły się w 
dniu 11 bm. masowe zebrania 
mieszkańców, na k tó rych  zebra­
ni zadokumentowali swą nieziom 
ną wolę w a lk i o pokój.

♦
Na Ochocie po powołaniu w 

bloku n r 81 K om ite tu  Obrońców 
Pokoju, wyłonione t r ó jk i rozcho 
dzą się po domach w celu zbie­
rania podpisów.

60-letni A n ton i Ościk, in w a li­
da wojenny, długo i mozolnie 
podpisuje się .na liście. N ic dziw ­
nego, do niedawna b y ł analfabe­
tą i pisanie sprawia mu jeszcze 
trudność.

*

A kc ja  zbierania podpisów

pod apelem sztokholm skim  zmo­
b ilizow a ła  wszystkich mieszkań­
ców W arszaw skie j Spółdzielni 
M ieszkaniowej na Żoliborzu.

Na podwórkach bloków, wcho­
dzących w skład WSM, na wez­
wanie kom ite tów  dzielnicowych, 
zgrom adzili się mieszkańcy, by 
po wysłuchaniu k ró tk ie j pre lek­
c ji wybrać delegatów, k tó rzy  od­
wiedzać będą poszczególne loka­
le i zbierać podpisy pod uchwa­
loną jednogłośnie rezolucja.

Do wybranych „ tró je k “ , zbie­
rających podpisy, dołączyło się 
spontanicznie wiele osób, prze­
ważnie kobiet, by dopomóc i przy 
śpieszyć przeprowadzaną akcję.

W tysiącach mieszkań żoiihor- 
skich delegaci blokowi, zbiera ją­
cy podpisy serdecznie w itan i by­
li  prz,ez mieszkańców.

*

W jednym z licznych zebiań 
wyborczych na Grochówie wzię­
ło udział ponad 100 mieszkań­
ców domów przy ul. Grochow­
skiej 281 i 282.

Po wybraniu blokowego Ko­
m ite tu  Obrońców Pokoju, na­
tychm iast w yruszyły  i ró jk i w ce­
lu zbierania podpisów.

♦

Około 10.000 mieszkańców ro ­
botniczej W oli złożyło 11 bm. 
podpisy pod apelem sztokholm ­
skim, by zadokumentować swą 
nieugiętą wolę w a lk i o pokój.

Pracownicy „Fuchsa“ 
zaciągają „warty pokoju“

Na ogólnym zebraniu załogi 
Państwowej F ab ryk i Czekolady 
„Fuchs“ , robotnicy podjęli rezo­
lucję, w k tó re j dla zadokumen­
towania i zam anifestowania ca ł­
kow ite j solidarności z . apeiern 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju oraz chcąc wnieść swój 
wkład w dzieło obrony pokoju, 
postanawiają w czasie od 15 do 
17 m aja włącznie zaciągnąć 
„w a rty  pokoju“ .

Ogólna wartość ponadplano­
wej p rodukcji, uzyskana dzięki 
przystąp ien iu  do „w a r t“ , w y ­
nieść ma 1 m ilion  700 tys. zł.

* *
Dn. 9 m aja 50 r. odbyło się w 

Akadem ii Sztuk Pięknych w 
W arszaw ie zebranie, poświęcone 
utworzeniu uczelnianego Kom ite 
tu Obrońców Pokoju.

W skład KomiteTu weszli: 
pro f. E. Eibisch, rek to r p ro f 
F r. S trynkiew icz, pro f. A. Ra- 
fa łow sk i, p ro f. K. Tomorowicz, 
asyst. W ł. Gościmski, m gr J. 
Tarkow ska, oraz studenci: Gała, 
Zawidowicz, G órnicki, Kaczm ar­
ski, Haciew icz, Dziędziora oraz 
pracownicy ad m in is tra c ji: Bober 
S tefania, K u jaw a Franciszek i 
Galas.

*
Dnia 10.V.50 r. odbyła się okrę 

gowa odprawa aktywu Związku 
Bojowników o Wolność i Demo­
krację  w Warszawie, poświęco­
na kam panii zbierania podpisów 
pod apelem światowego K om ite ­
tu Obrońców Pokoju.

Zebrani jednogłośnie postano­
w ili wziąć ja k  na jaktyw nie jszy 
udzia ł w ruchu w a lk i o pokój.

KMmrr ossośęów «xcoju
___-

i. »**» * r  i

K o m u n i k a t  
K o m ite tu  C entralnego P Z P R

Komitet Centralny PZPR komuni­
kuje:

W dniach 8 — 10 maja odbyło się 
Plenum Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

Przewodniczący PZPR tow. Bole­
sław Bierut wygłosił na plenum re­
ferat: „Zadania Partii w walce o no­
we kadry na tle sytuacji ogólnej“. 
Następnie Przewodniczący Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej tow. Fran­
ciszek Jóźwiak-Witold wygłosił refe­
rat: „Podstawowe zadania w pracy 
CKKP“.

Po referatach rozwinęła się ożywio­
na dyskusja, która ogniskowała się 
głównie dokoła nowych wytycznych 
polityki wysuwania, szkolenia, dobo­
ru i wychowywania kadr.

Plenum Komitetu Centralnego pod­
jęło również szereg uchwal organiza­
cyjnych. W skład Biura Politycznego 
wybrani zostali tow. Konstanty Ro­
kossowski i tow. Zenon Nowak. Po­
nadto Plenum KC, powiększając licz­
bę sekretarzy, wybrało na sekretarzy 
KC tow. Franciszka Mazura, tow. Ed­
warda Ochaba i tow. Zenona Nowaka.

Mieszkańcy Warszawy podpisują apel
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L is ta , na k tó re j złożył podpis Premier tow. Józef 
Cyrankiewicz

Wymiana listów między premierem 
Grotewolilem a Generalissimusem Stalinem 

z okazji dnia wyzwolenia narodu

Na fo to g ra fii nauczycielka A. Bornhulcowa podpisuje apel sztokholmski
roto ar

M O SKW A (P A P ). —  Prem ier 
N iem ieckie j Republiki Dem okra­
tycznej O tto Grotewohl wystoso­
wał następujące pismo do prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR Generalissimusa S ta lina : 

W  5-tą rocznicę wyzwolenia 
narodu niemieckiego przez bo­
haterską A rm ię  Radziecką od 
d y k ta tu ry  faszyzmu h itle row skie  
go rząd N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej wyraża Panu i 
w Pana osobie rządowi ZSRR, 
A rm ii Radzieckiej i  całemu na­
rodow i radzieckiemu — głęboką 
wdzięczność demokratycznych, 
m iłu jących pokój Niemiec. W y ­
zwolenie narodów Europy spod 
krwawego ja rzm a faszyzmu nie­
mieckiego je s t historyczną zasłu 
gą narodu radzieckiego i  A rm ii 
Radzieckiej, k tóre za cenę n iez li­
czonych o fia r  i  z n iezw ykłym  
bohaterstwem w a lczy ły  nie t y l ­
ko w  im ię obrony swego k ra ju , 
lecz także o wolność i  pokój ca­
łe j ludzkości. M ocarstwo radziec 
kie druzgocąc pod Pana m ą­
drym , wspan ia łym  kie row n ic­
twem na jbardz ie j agresywnych 
zbrodniarzy im peria listycznych 
—  niem ieckich, japońskich i 
w łoskich faszystów  —  otw orzy ło  
nowe szerokie perspektyw y dla 
w a lk i o pokój i  wyzwolenie 
wszystkich narodów od im peria-

niemieckiego
lizm u. T ym  samym mocarstwo 
radzieckie s tw orzy ło  przesłanki 
dla utworzenia potężnego obozu 
pokoju rozporządzającego dziś 
wszystkim i m ożliwościam i, aby 
rozbić p lany nowych podżegaczy 
wojennych.

Związek Radziecki zażądał w 
porozumieniu poczdamskim tra k ­
towania N iem iec jako  całości po 
lityczne j i  ekonomicznej, żądał 
ich dem ilita ryzae ji i dem okra ty­
zacji i  zawsze domaga się w y­
konania tego porozumienia. M o­
carstwo radzieckie nieustannie 
popiera naród niem iecki w jego 
walce przeciw dokonanemu przez 
im peria lis tów  rozb ic iu  narodu 
niemieckiego, w jego walce o 
ostateczne wyzwolenie od im pe­
ria lizm u , w jego walce o suwe­
renność narodową i  pokój, o u- 
tworzenie jedno litych , demokra­
tycznych Niemiec.

Pod Pana k ierownictwem  rząd 
radziecki popiera postu la ty  Fron 
tu  Narodowego Niem iec Demo­
kratycznych w  sprawie zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego i  w ycofa­
nia w o jsk okupacyjnych. Zw ią­
zek Radziecki jes t niezawodną 
ręko jm ią  i obrońcą prawa nasze­
go narodu do samodzielności i 
samookreślenia, przeciwko g ra ­
bieży im peria lis tyczne j i  rozczłon

kow ywaniu k ra ju . Przez u tw o­
rzenie N iem ieckie j Republiki De­
m okratycznej zagwarantow ał on 
naszemu narodowi niezależność 
narodową, popiera nas w naszej 
pracy nad odbudową gospodar­
czą ojczyzny.

D latego też m iłu jące pokój i  
demokratyczne Niem cy obcho­
dzą 8 m aja, rocznicę rozgrom ie­
nia faszystowskich s ił zbrojnych 
i  faszystowskiego apara tu pań­
stwowego przez A rm ię  Radziec­
ką, jako Dzień W yzwolenia.

8 m aja jes t dniem, w k tó rym  
naród nasz w inien z powagą do­
konać rachunku sumienia. Naród 
nasz coraz lep ie j rozum ie, że 
propagowany wczoraj przez na­
zistów , a dziś przez im peria ­
lizm  am erykański i jego pomoc­
ników, antybolszewizm  je s t n a j­
większym, na jg roźnie jszym  nie­
bezpieczeństwem dla Niemiec.

Dziś w Dniu W yzwolenia po­
nownie potw ierdzam y naszą uro 
czystą obietnicę nieustannego za 
cieśniania p rzy jaźn i narodu nie­
mieckiego z w ie lk im  narodem 
radzieckim  i  w szystk im i m iłu ją ­
cym i pokój narodam i oraz obro­
ny wraz z n im i pokoju w E uro­
pie i  na całym  świecie.

(—) OTTO GROTEWOHL

Odpowiedz Generalissimusa Stalina
Dziękuję Panu i w  Pana oso-1 lik i Demokratycznej za życzenia 

bie rządowi Niemieckiej Repub- | z okazji piątej rocznicy •wyzwo-

UNESCO popiera  rew iz jon izm
i nac jona lizm  w zach. N iemczech

List delegata Polski do dyrektora U .\E S C J
Z Pa.G E N E W A  (P A P ), 

ryża donoszą:
W  odpowiedzi na zaproszenie 

wzięcia udzia łu w pracach Ko­
m ite tu  Ekspertów  UNESCO  w 
sprawach niemieckich, delegat 
Polski — Mencel —  przesłał 
dyrekto row i UNESCO  w Pa­
ryżu lis t, stw ierdzający m. in. 
co następuje:

„D zia ła lność UN ESCO  w in ­
na zgodnie z a rt. 1 s ta tu tu  
przyczyniać się do umocnienia 
pokoju i  bezpieczeństwa drogą 
rozw ijan ia  aktywności na polu 
ośw iaty, nauki i k u ltu ry .

Dotychczasowa działalność 
UNESCO w zachodnich stre­
fach Niemiec prowadzi jednak 
do zanrzeczenia celom i zasa­
dom. dia których organizacja ta 
zastaia powołana do życia

Obrana przez UNESCO l i­

nia postępowania w zachodnich 
stre fach Niemiec oznacza wyraź 
ne poparcie dla p o lity k i prowa­
dzonej przez kierownicze koła 
agresywnego bloku anglo - sas­
kiego, skierowanej przeciwko po 
kojow i, dem okracji oraz zasa­
dom swobodnego rozwoju naro­
dowego życia ku ltu ra lnego i nai> 
kowego.

Polska, k tó ra  konsekwentnie 
walczy o pokojowe i  przyjazne 
ułożenie stosunków ze zjednoczo 
nym i, dem okratycznym i Niemca 
mi nie może brać współodpowie 
dzialności ze sprzeczną z zasa­
dami i celami UNESCO  po lity ­
kę te j organ izacji na terenie za 
chodnich s tre f Niemiec. Wobec 
powyższego nie widzę możliwo­
ści dla mego udziału w p ra ­
cach kom itetu ekspertów w 
sprawach niemieckich.

lenia narodu niemieckiego od ty 

ranii faszyzmu.

Jestem przekonany, że przy. 
jazne stosunki między Niemiec­

ką Republiką Demokratyczną i 

Związkiem Radzieckim będą się 

nadal pomyślnie rozwijały dla' 
dobra naszych narądów oraz w  

interesie pokoju i -współpracy 
między wszystkimi miłującymi 
pokój krajami.

( - )  J. STA LIN

D ZIŚ  W  NUMERZE :

K A R O L  M A Ł C C Ż Y S S K I —  
To o nas m owa.

W. S K U L S K A  —  O kacykach , 
prześladującycli korespon­
dentkę „G ro m a d y “ i b iu ro ­
kra tach , k tó rzy  p a trz y li na 
to obojętnie,

Z O F IA  A R T Y M O W S K A  — 
W ali S treet w ciela F ra n c ję  
do T rizo n il.
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T E M A T Y  D N IA

Tito - faszyści 
podżegają do wojn>

9 m a ja  w szyscy  lu d z ie  w o ln i na 
św ie c ie  u roczyśc ie  o b c h o d z il i dz ień  
ra d z ie c k ie g o  z w y c ię s tw a  n ad  fa ­
szyzm em . P a tr io c i J u g o s ła w ii, 
k tó r z y  dobrze  p a m ię ta ją  ja k  A r ­
m ia  R ad z ie cka  w y z w a la ła  B e l­
g ra d , ja k  p o k ry ła  się z ie m ia  ju g o ­
s ło w ia ń s k a  m o g iła m i ż o łn ie rz y  ra ­
d z ie c k ic h , ś w ię c il i  te n  d z ie ń , ta m  
gdzie  n ie  s ięga ł te r r o r  k a ta  R an- 
k o w ic z a , w  d u c h u  p rz y ja ź n i 1 
w d z ię czn ośc i d la  ZS R R . 1 w ła śn ie  
d z ie ń  9 m a ja  w y b ra ła  goebbe lsow - 
ska, b e lg ra d z k a  „B o rb a “  d la  z o h y ­
dzen ia  p a m ię c i b o jo w n ik ó w  p rz e ­
c iw k o  fa s z y z m o w i i  o s w o b o d z ic ie li 
J u g o s ła w ii. W ła śn ie  w  ty m  d n iu  
„ B o r b a “  w y s tą p iła  z n a jb a rd z ie j 
p o d ły m  a ta k ie m  na  ru c h  p o k o ju  
i  k ra je  obozu p o k o ju .

W  zasadzie n ie  m a  n ic  n ow e g o  
w  ty m , że ju g o s ło w ia ń s c y  agenc i 
w y k o n u ją  ro z k a z y  w a s z y n g to ń ­
s k ic h  p an ó w . N ow e  je s t ty lk o ,  że 
w  w y n ik u  z d e m a sko w a n ia  t i to w -  
s k ic h  fa s z y s tó w  i  z l ik w id o w a n ia  
ic h  odnóg  w  in n y c h  k ra ja c h  — 
t i to w s c y  faszyśc i z B e lg ra d u  z m u ­
szeni z o s ta li do c a łk o w ite g o  z rz u ­
ce n ia  m a sk i. T e ra z  ju ż  n a w e t w  
to n ie  1 w  fo rm ie  g łos B e lg ra d u  p o ­
k r y w a  s ię  z g łosem  W a ll S tre e t.

Im p e r ia l iś c i p ró b u ją  u śp ić  c z u j­
ność lu d ó w . N a jb a rd z ie j c y n ic z n i 
spośród  n ic h  g łoszą has ła , że n ie ­
bezp ie czeń s tw a  w o jn y  n ie  ma. 
„B o r b a “  d o s ło w n ie  p o w ta rz a  tę  
tezę , u s iłu ją c  p rz y c z y n ić  się  do 
d e m o b iliz a c ji o b ro ń c ó w  p o k o ju . 
A che& onow ska  p rop a g an d a  k ła m ­
s tw a  u s iłu je  w m ó w ić  lu d o m , że 
n ie  m a  im p e r ia l is ty c z n y c h  podże­
gaczy w o je n n y c h , a n ie b e zp ie czeń ­
s tw e m  d la  p o k o ju  są w ła ś n ie  k r a ­
je  d e m o k ra c ji  i  s o c ja liz m u . Faszy­
s to w ska  „B o r b a “  p o w ta rz a  s łow o  
w  s ło w o  a rg u m e n ty  A chesona . 
„ B y ć  m oże — p isze s z m a tła w ie c  — 
że je s t na  zachodz ie  p a ru  a w a n ­
tu r n ik ó w  w o je n n y c h , a le  c i n ie  
s ta n o w ią  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d la  
p o k o ju “ .

»D la t i to w s k ic h  fa s z y s tó w  am e­
ry k a ń s c y  podżegacze w o je n n i b a ł­
w o c h w a lc y  b o m b y  a to m o w e j na 
pew no n ie  s ta n o w ią  żadnego n ie ­
bezp ieczeństw a . A le  d la  p o k o ju  
w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  ś w ia ta  — w łą ­
cznie z n a ro d a m i J u g o s ła w ii — 
ig re s y w n e  p la n y  im p e r ia l is tó w  sta 
n o w ią  b a rd zo  re a ln e  n iebezp ieczeń  
stw o. I  re a ln e  n ie b e zp ie czeń s tw o  
d la  p o k o ju  s ta n o w ią  n ie  t y lk o  im ­
p e r ia liś c i,  lecz ró w n ie ż  i  ic h  fa ­
szys to w scy  lo k a je  z B e lg ra d u .

C z u jn o ś c i lu d ó w  1 ic h  w o li c z y n ­
n e j w a lk i  o p o k ó j n ie  uda się  z ła ­
m ać a n i a m e ry k a ń s k im  panom , 
a n i b e lg ra d z k im  s ług u so m . K a ż ­
d y m  w y s tą p ie n ie m  z a p is u ją  oni 
t y lk o  k a r tę  po k a rc ie  w  akc ie  
o ska rże n ia , k tó r y  w y g o tu ją  im  m a 
sy p ra c u ją c e  J u g o s ła w ii. N a liś c ie  
z b ro d n i — o b o k  w s z y s tk ic h  in n y c h  
p rz e s tę p s tw  — fig u ro w a ć  będzie  
ró w n ie ż  o ska rże n ie  o podżegan ie  
do w o jn y ,  o uczes tn icze n ie  w  p la ­
nach  a g re s ji. (sb)

Przyjęcia 
w Belwederze

Dnia 11 bra. Prezydent RP 
p rz y ją ł na audiencji ambasado­
ra  RP w Sofii, A leksandra Bar- 
chacza.

Narada w sprawie 
przyspieszenia obiegu 
środków' obrotowych
Pod przewodnictwem dyrekto­

ra  departam entu finansowego 
M in is ters tw a Przem yślu Lekkie 
go z udziałem przedstaw icie li 
M in . Finansów, Handlu .'Zewnę­
trznego i Narodowego Banku 
Polskiego odbyła się 11 bm. w 
Łodzi narada dyrekto rów  tech­
nicznych, finansowych i ekono­
micznych Centralnych Zarządów 
Przem yślu Skórzanego, Odzie­
żowego, Gumowego i Zjednoczę 
nia A rty k u łó w  Technicznych.

Narada poświęcona była 
■wszechstronnemu omówieniu 
problemów, związanych z zapo­
czątkowaną przez zatogę robot­
niczą zakładów stalinowskich w 
Łodzi akcją przyspieszenia śród 
ków obrotowych w przedsiębior­
stwach podległych centra lnym  za 
rządom i zjednoczeniom b iorą­
cym udzia ł w naradzie.

Narody świata protestują przeciw 
zbrodniczym planom podżegaczy

wojennych
Akcja  zbierania podpisów pod apelem p o ko ju  zatacza coraz szersze kręg i

Masy pracujące wszystkich krajów składają podpisy pod ape­
lem sztokholmskim. Robotnicy krajów Europy zachodniej odma­
wiają wyładunku broni amerykańskiej. W  Neapolu na tym tle 
doszło do starcia między ludnością a policją. W  Londynie mło­
dzież demonstrowała przeciw pobytowi Achesona. W  Brives we 
Francji, obrońcy pokoju zrzucili z wagonów kolejowych 8 ton 
amunicji.

RZYM  (P A P ). —  We w torek 
przyby ł do Neapolu nowy trans­
port broni na pokładzie sta tku 
„A ndrea Costa“ , T ransport zo­
sta ł wyładowany przez specjalny 
personel techniczny,’ przysłany 
przez M in is terstw o Obrony. Ro­
botnicy pracowali pod nadzorem 
setek agentów, podczas gdy ca­

la s tre fa  po rtu  była  otoczona 
oddziałam i karabin ierów  i agen­
tów z psami po licy jnym i.
. M im o skoncentrowania poważ­

nych s ił po licyjnych, Neapol za­
reagował energicznie przeciwko 
wyładunkow i broni. Tysiące W io 
chów zebrały się aby zaprotesto­
wać przeciwko wyładunkow i.

P olic ja  zaatakowała b ru ta ln ie  
demonstrantów, rozpędzając pa ł­
kam i tłum  i aresztując około 70 
osób. W  tym  samym jednak cza­
sie na peryfe riach odbywały się 
inne m anifestacje z udziałem ty ­
sięcy obywateli. Ruch w śródmie 
ściu na skutek dem onstracji i 
szarż p o lic ji b y ł przez k ilka  go­
dzin wieczornych 'wstrzym any.

*
RZYM  (P A P ). —  Robotnicy 

stoczni w Palermo odm ówili w y­
konania podstaw metalowych do 
karabinów maszynowych, które 
m ia ły  zostać umieszczone na po­
kładzie w łoskiego okrętu - cy­
sterny. Robotnicy uchw a lili re-

Robotnicy budowlani w całym kraju 
z uznaniem witają nowe normy

W  całym kraju na poszczególnych budowach odbywają się 
zebrania robotników budowlanych. Na .zebraniach tych zapoz­
nają się oni z nowymi normami pracy, które obowiązywać będą 
od dnia 15 bm. Robotnicy z wielkim uznaniem i zadowoleniem 
witają nowe normy stwierdzając, iż nowe społecznie słuszne 
mierniki wydajności odpowiadające obecnemu rozwojowi form 
wykonawstwa w naszym budownictwie, nie tylko ułatwiają sto­
sowanie racjonalnych metod pracy, lecz również umożliwiają pod­
niesienie poziomu organizacji pracy i  stwarzają realne możliwoś­
ci podniesienia zarobków ogółu robotników budownictwa.

M. in. zebrani« tak ie  odbyło 
się na terenie budowy na jw ięk­
szego osiedla nowej W arszawy 
— Muranowa.

Zabierając glos w  dyskusji, 
jeden z członków k ilku tys ięcz­
nej załog i roboczej Muranowa—• 
tow. Liwczam stw ie rdza: „M y ,

Pismo SED do Towarzysza Stalina

Podziękowania CRZZ 
za pozdrowienia 

I-majowe
Cer.'ruina Rada Z w 'ą ikuw  Za 

u  udowych przesia ła nod ł/ęko- 
wauia B ry ty js k ie j Radzie. Dele­
gatów Fabrycznych Przemysłu 
Metalowego i Branż Pokrew­
nych oraz B ry ty jsko  -  Polskie­
mu Towarzystw u P rzy jaźn i za 
przesiane pozdrowienia l-m a jo - 
vve.

„P rzesyłam y braterskie po­
zdrow ienia masom pracującym  i 
wszystkim  postępowym ludziom 
A n g li i"  — czytam y w piśmie 
CRZZ. „W spólnym  naszym w y­
s iłk iem  zniszczymy ogniska re ­
akc ji i źródła im peria lis tycznej 
ag res ji gdziekolw iek by się one 
nie znajdowały. Zabezpieczymy 
ludzkość przed nowym i ranami 
i nowym i cierp ien iam i“ .

M O SKW A (P A P ). Centra lny 
Zarząd N iem ieckie j Socjaliistycz 
mej P a r t ii Jedności wystosował 
następujące pismo de tow a rzy­
sza Józefa S ta lina :

D rog j Towarzyszu S ta lin !
W  związku z 5 rocznicą w y­

zwolenia Niemiec przez bohater­
ską A rm ię  Radziecką od fa ­
szyzmu hitlerowskiego, zapew­
niam y Was i cały w ie lk i naród 
radziecki o naszej niezm iennej 
wdzięczności i przy jaźn i. Zw y­
cięstwo genialn ie przez Was kie 
rowanej A rm ii Radzieckiej o- 
tw orzy ło  nową kartę  w h is to rii 
narodu niemieckiego.

Wasza po lityka  pokojowa, o- 
parta  na zasadzie rów noupraw­
nienia wsizystkich narodów, po­
zw oliła  siłom  demokratycznym 
7 października 1949 r. utworzyć 
N iem iecką Republikę Dem okra­
tyczną, co ocenione zostało w 
Waszej historycznej depeszy, ja 
ko punkt zw ro tny w h is to r ii Eu 
ropy.

Przekazanie fu n k c ji adm in i­
s tracyjnych naszemu rządowi, 
dyplomatyczne uznanie naszego

rządu przez ZSRR i  rządy za- 
przyjaźinóonych k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej, o tw o rzy ły  na­
szemu narodowi drogę do rodzi­
ny narodów m iłu jących  pokój.

Zobowiązujemy się nieustan­
nie wzmacniać N iem iecką Repu 
blikę Dem okratyczną jako ośro 
dek w a łk i o pokój i demokratycz 
ną jedność Niemiec, zobowiązu­
jem y się jednoczyć wszystkich 
m iłu jących pokój i  pa trio tów  nie 
mięciach we Froncie Narodo­
wym  Niemiec Dem okratycznych 
w celu pokrzyżowania planów 
im peria lis tów  amglo-amerykań- 
skich, zm ierzających do prze­
kształcenia ziem i n iem ieckie j w 
ba.zę wojenną przeciw ZSRR.

Nauka Lenłna-Stalima, p rzy ­
kład o k ry te j chwałą p a r ti i bo l­
szewików dają nam w  te j walce 
siłę i  pewność osiągnięcia zw y­
cięstwa.

C E N T R A LN Y  ZA R ZĄ D  N IE  
M IE C K IE J  S O CJALISTYCZ­
N EJ P A R T II JEDNOŚCI

( _ )  W IL H E L M  P IEC K 
( — ) OTTO G RO TEW O HL

Odpowiedź CK W KP(b) 
na pismo SED

M O S K W A . (P A P ). C entra l­
ny K om ite t Kom unistycznej Par 
t i i  Zw iązku Radzieckiego w ysto­
sował w odpowiedzi do Zarządu 
Centralnego N iem ieckie j Socjali 
stycznej P a rt ii Jedności, nastę­
pujące pismo:

Do Towarzyszy W ilhe lm a 
Piecka i  O tto Grotewohla!

Centralny K om ite t K om uni­
stycznej P a r t ii Zw iązku Radziec 
kiego wyraża W am swe podzię­
kowania za pozdrowienia z oka­
z ji 5 rocznicy rozgrom ienia fa ­
szyzmu niemieckiego i  wyzw o­

lenia narodu niemieckiego od ty  
ra n ii h itle row sk ie j.

P rzy jm ijc ie  dla N iem ieckie j 
Socjalistycznej P a r t ii Jedności 
— czołowego oddziału narodu 
niemieckiego —  życzenia no­
wych sukcesów w walce o ży­
wotne in teresy k lasy robotniczej 
i wszystk ich ludzi pracy w  
Niemczech, o utworzenie jedno­
litego, demokratycznego i m iłu ­
jącego pokój państwa niemiec­
kiego, o pokój.

K om ite t C entra lny K om un i­
stycznej P a rt ii Zw iązku Radziec­
kiego.

Naród fra n cu sk i z oburzen iem  
p rzy ją ł zdradzieck i p lan Schumana

robotnicy Muranowa, osiedla, na 
k tó rym  po raiz p ierwszy zasto­
sowano potokowy system robót, 
ze szczególnym zadowoleniem 
w itam y nowe norm y pracy. No­
we ńórm y nie obniżają naszych 
zarobków, a robotnikom  wykwa 
lifikow a nym  um ożliw ia ją  ich 
podwyżsizemiłe. Są one bodźcem 
do większej w ydajności“ .

Podobne zebrami« odbyły się 
również na budowie Centralnego 
Domu PZPR, na budowie przy 
ul. In fla n ck ie j na terenie budo­
wy D zie ln icy S tarom ie jskie j, O- 
siedla ZOR przy  ul. Grochow­
skie j, na Osiedlu L Iłynów  oraz 
na w ie lu  innych obiektach budo 
wlanych stolicy.

N a terenie śląska odbywają 
się liczcie narady robotn ików  bu 
dowlauych. Na ogólnym zebra­
niu załog i Przedsiębiorstwa In ­
s ta lac ji Sanitarnych n r 3, pracu 
jącej na budowie w Chrzanowie, 
robotnicy zadokumentowali swo­
je uznanie dla wprowadzenia no 
wych norm pracy podjęciem zo­
bowiązań produkcyjnych. M. in. 
zespoły tró jkow e  m onterów : 
bow. tow. Rzeźniczka, S ygu lk i, 
P iksy, Pawlaka, P a łk i i  B arw iń - 
skiego —  zobowiązały się w  
przeciągu najb liższych 3 mieslę- 
cy przekraczać nowe norm y do 
150 proc. Podobne zobowiązania 
podjęło 15 zespołów tró jkow ych  
tego przedsiębiorstwa, p racu ją­
cych na budow ie-w  Oświęcimiu.

W  woj. rzeszowskim, w  cza­
sie zebrań na budowach —  ro ­
botnicy podkreśla li znaczenie no 
wych norm dla dalszego rozwo­
ju  budownictwa i wzrostu dobro 
bytu pracowników budowlanych.

Podobne zebrania odbywają 
się również na terenie w o j. k ie ­
leckiego.

Ze szczególnym entuzjazmem 
zebranych spotkała się wypo­
wiedź jednego z robotn ików  bu­
dowlanych w  Radomiu, tow . Ku.r 
ka.'Pow iedzia ł on m. im.: „W  ula 
nie 3-let'nim przeszliśmy szkołę 
współzawodnictwa pracy. Teraz 
jesteśmy w  6-letn.iej wyższej 
szkole -współzawodnictwa. Czy 
zdamy w n ie j egz-anrm? Na pew 
no tak, budowlani dzięki nowym 
normom pójdą w pierwszych 
szeregach budowniczych pod 
staw socja lizm u“ .

Zebramiia na Dolnym  Śląsku 
zgrom adziły również w ie lo ty ­
sięczne rzesze robo tn ików  budo­
wlanych. Rzeczowe dyskusje, w 
których zabierali głos robotnicy 
i k ie row nicy budów oraz przed­
staw iciele zw iązków zawodo­
wych, w ykazały, że ustawa, 
wprowadzająca nowe norm y jes t 
wyrazem tro sk i Rządu Polski 
Ludowej o podniesienie stopy 
życiowej robotn ików  budownic­
twa.

zolucję, w k tó re j oświadczają, :ż 
nie chcą pracować dla celów wo­
jennych i stw ierdza ją swoją wo­
lę w a lk i w obronie pokoju.

*
G E N E W A  (P A P ). —  Jak do­

noszą z Paryża, zwolennicy po­
koju w. Brives, poparci przez 
miejscowych ko le jarzy, z rzucili z 
wagonów towarowych 8 ton a- 
m un ic ji, przeznaczonej dla obozu 
wojskowego w M iram as.

*
LO N D Y N  (P A P ). —  W  chw ili 

gdy sekretarz stanu U S A  Ache- 
son by ł na obiedzie w hotelu 
„Savoy“  przed gmachem hotelu 
odbyła się demonstracja pokojo­
wa m łodzieży londyńskie j.

Chłopcy i dziewczęta z L ig i 
M łodych Kom unistów  przedefi­
low ali przed hotelem niosąc tran  
sparenty z napisam i: „N ie  bę­
dziemy ginąć za bankierów ame­
rykańsk ich !“  „Precz z Acheso- 
nem !“ , „Precz z p lanam i wojen­
nym i!“ . Chodniki przed hotelem 
zarzucone zosta ły u lo tkam i, de­
m askującym i antypokojowe de­
k la rac je  am erykańskich genera­
łów i po lityków .

*
PRAG A (P A P ). Dnia 14 bm.

rozpoczyna się w Czechosłowa­
c ji pod hasłem „Przez pracę do 
pokoju“  masowa akcja zbierania 
podpisów pod apelem sztokholm ­
skim. A kc ja  ta trw ać będzie do 
30 maja.

♦
SZTO KHO LM  (P A P ). ■— 

Szwedzki kom ite t obrońców poko 
ju  rozpoczął zbieranie podpisów 
pod apelem sesji sztokholm skiej. 

*
B E R L IN  (P A P ). —  W iadomo­

ści napływające z N iem iec za­
chodnich świadczą o wspaniałym  
rozvToju akc ji w obronie pokoju.

M. in. w m ałym  mieście F u rth , 
gdzie przewidywano zebranie 10 
tys. podpisów, ju ż  26 kw ie tn ia  
zebrano 17.500 podpisów. W  
miejscowości S tuthuette , k tó ra  
była jedną z tw ierdz h itle ryzm u, 
zebrano 38 tys. podpisów, z cze­
go w yn ika, że 80 proc. ludności 
podpisało się pod apelem sztok­
holmskim . W  K o lon ii zebrano 30 
tys. podpisów, w  Essen —  28 
tys., w Norym berdze —  38 tys., 
a w Monachium —  22 tys.

Setki tysięcy podpisów pod apelem 
sztokholmskim w pierwszych dniach akcji
Całe społeczeństwo manifestuje wolę obrony pokoju przed zakusami 

atomowych podżegaczy wojennych

Lublin

Sirajk palaczy 
kolejowych w USA
N. JORK (P A P ). W środę ra 

no, rozpoczął się s tra jk  18 tys. 
palaczy kolejowych, k tó ry  unie­
ruchom i) 4 w ielkie lin ie  kole jo­
we nąiędzy Pensylwanią a Zacho 
dr.im wybrzeżem USA. S tra jk  
wybuchł na skutek odrzucenia 
przez towarzystw a kolejowe żą­
dania maszynistów i palaczy 
zwiększenia obsługi w ielkich lo ­
kom otyw.

G E N E W A  (P A P ). Jak dono­
szą z Paryża, francuska opi­
nia publiczna p rzy ję ła  z głębo­
kim oburzeniem, omawianą o- 
becnie na londyńskie j konferen 
c ji m in is trów  spraw zagranicz­
nych US A , W. B ry ta n ii i F rań 
c ji propozycję Schumana w 
spraw ie połączenia 
stalowego i węglowego F ra n c ji 
z przemysłem stalowym i wę­
glowym Niemiec zachodnich.

„ L ‘H um an ite“  podkreśla, że 
propozycja Schumana ma na ce­
lu podporządkowanie F ra n c ji

amerykańsko - niem ieckim  mag­
natom Zagłębia R uhry. F ranc ja  
zostanie przekształcona w kolo­
nię.

„Ce Soir“  pisze, że nie chodzi 
tu ó zwykłą fuz ję , lecz o wchło­
nięcie przemysłu francuskiego 
przez ka p ita ł amerykański, kon 

przemys u (.r0 ]ują Cy Zagłębie Ruhry.

CGT potępiła w ogłoszonym 
kom unikacie plan Schumana. Ko 
m unikąt wzywa członków K on­
federacji do poparcia wszystk im i 
s iłam i akc ji sztokholm skiej.

Program wyborczy 
K P  Belgii

B R U K S E LA  (P A P ). B e lg ij­
ska P a rtia  Komuniisityczina ogło 
s iła  swój program  wyborczy.

Charakteryzu jąc sytuację go­
spodarczą w  B e lg ię  P a rtia  K o ­
m unistyczna podkreśla ca łkow i­
te podporządkowanie k ra ju  im ­
peria lizm ow i amerykańskiemu.

Jako zagadnienie centralne 
swego program u wyborczego 
K P  B e lg ii staw ia apel sztok­
holm ski. W  dziedzinie p o lity k i 
wewnętrznej program  P a r t ii Ko 
mnniistycznej zaw iera 12 punk­
tów  i  zm ierza do polepszenia 
warunków życia ludności p ra ­
cującej.

W  czwartek 11 bm. po po łud­
niu rozpoczęło się w  Lub lin ie  
zbieranie podpisów pod ape,l 
sztokholm ski. Na m iasto w y ru ­
szy ły  trz y  pierwsze tró jk i.

Pierwsza z nich w składzie Je 
rzy Klosse robotn ik  lubelskie j 
fa b ry k i maszyn rolniczych, T a­
deusz Bogusz z G arbarni N r 1 
.oraz pracownica PM T P ie tras iń - 
ska Janina postanawia rozpo­
cząć swoją pracę od otrzym ania 
podpisu I  sekretarza K W  PŻPR 
tow. Wiećhno. Za kilkanaście 
m inu t podpis jes t już złożony 
pod apelem. Jako d rug i podpi­
suje wojewoda lubelski tow. 
Dąbek, następnie rek to r UMCS 
tow. Parnas, przodownik pracy 
PKP O rłow ski i re k to r Akade­
m ii Lekarsk ie j p ro f. Skubiszew­
ski.

D ruga tró jk a  w  składzie: przo 
downica pracy z F a b ryk i Obu­
w ia im . Buczka —  Genowefa 
Rozwadowska, pracownik um y­
słowy Urzędu W ojewódzkiego 
B azyli Skub ij, przodownik p ra ­
cy z G arbarni N r  1 —  Czesław 
Knap zbiera podpis u prodzieka­
na W ydzia łu  Teologicznego K a ­
to lickiego U n iw ersyte tu  Lube l­
skiego ks. p ro f. Żywczyńskiego. 
Następnie lis tę  podpisuje zna­
ny f iz y k  —  pro f. UMCS dr Z ie- 
mecki. W  dalszym ciągu lis tę  
podpisują: p ro f. UMCS —  dr 
Paszewski, dr Brzęk, reko rdz i­
ści m urarscy Lub lina : Dragan, 
Gębala i  Siembida, rac jona liza ­
to r i przodownik pracy ZE O L-u 
— Rosiak.

Na trzecie j liście składają swo 
je podpisy: dowódca garnizonu, 
przewodniczący ORZZ tow. 
Świerszcz, prezydent m iasta tow. 
K rzyka ła .

Cały wieczór zb ie ra ły  tró jk i 
podpisy.

*
Apel sztokholm ski zm obilizo­

w a ł do czynnej w a lk i o pokój 
całe społeczeństwo województwa 
lubelskiego. Do te j chw ili po­
wstało już  ponad 1.500 pow ia to­
wych, gm innych, grom adzkich, 
zakładowych i szkolnych K om i­
tetów  Obrońców Pokoju. W  lo ­
kalu wojewódzkiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju co chw ilę dzwo 
ni telefon.

Do_ akc ji pokoju w łączy ły  się 
również t rz y  lubelskie wyższe u- 
czelnie UMCS, Akadem ia Le ka r­
ska i K U L .

(J. D.)

Śląsk

K o m u n ika t B iu ra  Politycznego SED 
w sprawie repa rac ji

B E R L IN  (P A P ). Organ Za­
rządu Centralnego Niem ieckie j 
Socjalistycznej P a rtii Jedności 
(SED) — „Neues Deutschland“  
— og łos ił następujący kom uni­
kat B iura Politycznego SED:

B iuro Polityczne N iem ieckie j 
Socjalistycznej P a r t ii Jedności 
na posiedzeniu odbytym  9 maja 
rozpatryw a ło zagadnienia, doty­
czące rozwoju gospodarczego 
iiiem ieck ie j Republiki Dem okra­
tycznej i wykonania zobowiązań 
repavacyjnych. B iuro Polityczne 
stwierdza, że dzięki entuzjazm o­
wi pracy wśród ludności osiągnię 
to. znaczne sukcesy produkcyj­
ne i stworzono trw a łą  podstawę 
pokojowego rozwoju Niemiec.

B iuro Polityczne stw ierdza da 
lej, że do chw ili obecnej zobo­
wiązania reparecyjne były w y­
konywane punktualn ie. Masy 
pracujące N ie r- ’ -ckiej Republiki 
Demokratyczne awsze u ra ża ły

wykonywanie zobowiązań repa- 
racyjnych za swój obowiązek.

U tworzenie pokojowych, demo 
kratycznych podstaw w Niemiec 
k ie j Republice Dem okratycznej 
skłoniło B iuro Polityczne SED 
— w celu u ła tw ien ia  dalszego 
budownictwa i polepszenia sytua 
c ji m ateria lne j ludności — do za 
proponowania rządow i N iem iec­
k ie j Republiki Dem okratycznej, 
aby zw rócił się do rządu ZSRR 
z prośbą o zmniejszenie zobowią 
zań reparacyjnych, ustalonych 
w porozumieniu ja łta ń sk im  i 
poczdamskim.

*
Dziennik „Neues Deutschland“  

omawiając w a rtyku le  wstępnym 
powyższy kom unikat .wyraża na 
dzieję, iż rząd N iem ieckie j Repu 
M ik i Demokratycznej na na jb liż 
szym posiedzeniu rozpatrzy tę 
propozycję i zwróci się z odpo­
wiedni:. prośbą do rządu radziec­
kiego.

Trygve Lie 
udał się do Moskwy
PRAG A. (P A P ). —  Jak do­

nosi agencja CTK, sekretarz ge 
neralny ONZ T rygve Lie  udał 
się w czwartek rano samolotem 
do M oskwy. Sekretarzow i gene­
ralnemu ONZ towarzyszą jego 
zastępca K onstanty Zinczenko i 
dy rek to r Centrum  In fo rm a c ji 
ONZ w  Pradze O la f R y tte r.

Na lo tn isku żegnali , T rygve 
Lie  w icem in ister spraw zagra­
nicznych Czechosłowacji dr Se- 
kaninova, poseł norweski w Pra 
dze Aage B ryn  oraz przedstaw i­
ciel ambasady radzieckiej.

W  K IL K U
IZ B A IW A C H .
P R A G A , W  c z w a rte k  ra n o  w y je ­

cha ła  z P ra g i de le g ac ja  ra d z ie cka , 
k tó ra  b ra ła  u d z ia ł w  u ro czys to śc ia ch  
z w ią z a n y c h  z o bchodem  5 -te j ro c z n i­
cy  w y z w o le n ia  C ze c h o s ło w a c ji p rzez 
A rm ie  R adz iecką.

L O N D Y N . W  p rz e d d z ie ń  p o w ro tu  
do k ra  i a d e le g ac ja  g ó rn ik ó w  n o l-  
sk ich  obecna b y ła  na  p rz y ję c iu  p o ­
że g n a ln y m , w y d a n y m  przez B r y t y j ­
sko  -  P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  P rz y ­
ja ź n i. N a p rz y ję c ie  p r z y b y l i :  a m b a ­
sador RP w  L o n d y n ie  M ic h a ło w s k i 
i c z ło n k o w ie  am basady.

B U D A P E S Z T . P a r la m e n t w ę g ie r ­
s k i u c h w a lił  je d n o m y ś ln ie  p ro je k t  
u s ta w y  o u s ta n o w ie n iu  je d n o lity c h  
o rg a n ó w  w ła d z y  p a ń s tw o w e j — rad  
n a ro d o w y c h .

M O S K W A . P re z y d iu m  R a d y  N a j-  
w yższe i ZS R R  m ia n o w a ło  K o n s ta n ­
tego S o ko ło w a  p rze w o d n ic z ą c y m  
P a ń s tw ow e go  K o m ite tu  do srwąw 
b u d o w n ic tw a . Rada M in is tró w  7  RR 
z w o ln iła  K o n s ta n te g o  S o ko ło w a  z 
fu n k c ii  p ie rw szeg o  w ic e m in is tra  bu- 
d o w m e tw a  m ie js k ie g o  ZSRR.

P L K TN. A g e n d a  N o w y c h  C h in  d o ­
nosi, że po o d b ic iu  o d p o w ie d n ic h  
ro zm ów , rz ą d y  C h iń s k ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j i D a n ii d osz ły  do p o ro z u ­
m ie n ia  w  s p ra w ie  w y m *% y  p os łó w  
P o iłe m  D a n ii w  C h iń s k ie  ; R ep u b lice  
L u d o w e j m ia n o w a n y  zosta ł A le x  
M b rch , a oorie rp  C h iń s k ie j R e p u b li­
k i T-udow ej w ’ D a n ii — gen. Keri 
B iao ,

Zakończenie obrad 
ekspertów pocztowo- 
telekomunikacyjnych 

Polski i CSR
11 bm. po ukończeniu obrad 

ekspertów pocztowo - telekom u­
nikacyjnych Czechosłowacji i 
Polski odbyło się podpisanie 
protokółów  obrad, po czym min. 
Szymanowski dokonał dekoracji 
K rzyżom  Kom andorskim  Odro­
dzenia Polski p ro f. A leksandrą 
Horaka, pełnomocnika Rządu dla 
spraw poczty na Słowację.

Uczestnicy konferencji w ys ia li 
te legram y i  pozdrow ieniam i do 
m in is trów  Poczt ZSRR, W ęgier, 
Rum unii, B u łg a rii, A lb an ii, Chin, 
M ongo lii, V ię tnam u i  N iem iec­
k ie j Republiki Dem okratycznej.

W  woj. śląskim  również już  na 
ukończeniu są przygotow ania do 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholm skim , M. im. w  Chorzo 
wie zoirganiziowamio 4 kom ite ty  
^zielnikowe, W  trakc ie  organiza­
c ji zna jdu ją  się kom ite ty  bloko­
we. P rzygotowania do masowego 
zbierania podpisów czyni rów ­
nież młodzież srakolna. Na te re ­
nie m iasta Chorzowa zorganizo­
wano ponad 30 kom ite tów  szkol- 
nych.

Sprawnie przebiega akcja o r­
ganizowania kom ite tów  na te re ­
nie powiatu g liw ickiego. Powsta 
ło  tu  14 kom ite tów  gm innych o- 
raz 48 gromadzkich.

W  organizowaniu szerokiej sie 
ci kom ite tów  dzielnicowych i blo 
kowych w Zabrzu czynny udzia ł 
bierze 120 istniejących w  Zabrzu 
kom ite tów  zakładowych. Kom ite 
ty  te wysunę ły spośród swych

Pozdrowienia 
metalowców Holandii 

dla metalowców 
polskich

Metalowcy H o land ii p rzesła li 
metalowcom polskim  obszerny 
lis t  z gorącym i, bo jow ym i po­
zdrowieniam i.

Metalowcy H o land ii stwierdza 
ją , że dążyć będą do wzmocnie­
nia międzynarodowej solidiarnoś 
ci pracujących, do zacieśnienia 
p rzy jaźn i z robotn ikam i Zw iąz­
ku Radzieckiego, C hińskie j Re­
pub lik i Ludowej i  robotn ikam i 
kra jów  dem okracji ludowej ora,z 
domagać s,ię będą zbudowania 
trw ałego pokoju m iędzy naro­
dami.

Odczyt pastora 
Eyansa o sprawach 

walki o pokój

członków na jaktyw nie jszych dizla 
łączy i czatowych przodowników 
pracy, k tó rzy  w e jdą  w skład t ró ­
jek, zbierających podpisy.

K raków
Praw ie we wszystkich m ia­

stach, powiatach, gminach i g ro ­
madach woj. krakowskiego zor­
ganizowano już kom ite ty  obroń 
ców pokoju.

Członkinie L ig i K ob ie t p rzy ­
s tąp iły  masowo do aktyw nej 
dtziąłalr-iOiśoi, Szeroko zakrojoną 
akcję, pokojową podją ł na te re ­
nie województwa Zw, Sam. 
Chłopskiej, orgzućeurąc . 332 ko­
m ite ty  gminmig i 2,278 kom ite tów  
gromadzkich.

Łódź
W  godzinach popołudniowych, 

dnia 11 bm., p rzys tąp iły  do ak­
c ji masowego zbierania podpi­
sów K om ite ty  Obrońców Pokoju 
śródmieście —  Lewa i  śródmieś 
cie '—  Prawa.

W  szkołach łódzkich rozpoczę­
ła się masowa akcja składania 
podpisów pod apelem sztokholm ­
skim.

Bydgoszcz
(Koresp. w ł.) . W  W yrzysku 

(w o j. pom orskie) odbyła się kon 
fe re rc ja  przewodniczących kom i­
tetów  obrońców pokoju, na k tó ­
rą przybyło  320 delegatów kom i­
te tów  m ie jskich, gm innych, za­
kładowych, grom adzkich, szkol­
nych, PGR-ów z całego nowiatu. 
Na konferencji wyw iąza ła się o- 
żywiona dyskusja, dobrze świad 
ciząca o czynnej, bojowej posta­
wie mieszkańców pow ia tu w wal 
ce o pokój.

W  województw ie pom orskim  
odbywają się posiedzenia m ie j­
skich, pow iatowych i  gm innych 
kom ite tów  obrońców pokoju, na 
których omawia się ostatnie 
przygotow ania do w ie lk ie j akcji 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholm skim . Do kom ite tów  
terenowych nap ływ a ją  masowe 
zgłoszenia ludzi ze wsizystkich 
środowisk społecznych, pragną­
cych brać czynny ud lz irł w zbie­
ran iu  podpisów. Do M iejskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju w 
Bydgoszczy wp łynę ło już  ponad 
4.000 tego rodzaju zgłoszeń, (g ).

Toruń
(Koresp. w ł.) .  —  Zebranie

M iejskiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju odbyło się w sali M ie j­
skie j Rady Narodowej. Posie­
dzeniu przewodniczył rek to r U -  
n iw ersyte tu  M iko ła ja  K opern i­
ka —  K oranyi.

W  okresie od 14 do 20 m aja 
odbędą się masowe wiece i ze­
brania w  poszczególnych, dzieln i 
each m iasta oraz w  skupiskach 
większych bloków m ieszkalnych 
dla wyjaśnien ia is to ty  apelu 
sztokholmskiego.

Ponad 800 studentów i studen 
tek U M K  zgłosiło się do „ t r ó ­
jek“ , k tó rych  zadaniem będzie 
zbieranie podpisów pod apelem 
sztokholmskim, (k. g.)

*

(Koresp. w ł.) .  —  W  sali
P R N  w  Wąbrzeźnie odby­
ło  się posiedzenie Powiatowe­
go K om ite tu  Obrońców Pokoju 
przy licznym  udziale aktyw u ko 
biecego i  młodzieżowego. W  ze­
braniu tym  w zię li udzja ł ró w ­
nież przewodniczący gm innych i 
m iejskich K om ite tów  Obrońców 
Pokoju z pow. wąbrzeskiego oraz

przedstawiciele organizacji ma­
sowych. (z)

Poznań
(Koresp. w ł.) .  —  13 maja roz 

pocznie się w Poznaniu ?kła- 
danie podpisów pod apelem K° 
m ite tu  Obrońców Pokoju.

V/ samym Poznaniu tworzenie) 
blokowych kom ite tów  ukończo­
no 11 bm. Liczba ich przekracza 
P00. Tąójk i, k tó rych  jest Vrz^ 
kom itetach blokowych przecięt­
nie po 5, przygotow ują  obecnie 
lis ty  mieszkańców. Do pracy 
tró jkach powołano około 10.00U 
obywateli, (g. z.)

W ałb rzych
(Koresp. w ł.) .  —  W  Górni­

czym Domu K u ltu ry  w W ałbrzy­
chu odbył się w ie lk i wiec, po­
święcony sprawie w a lk i o po­
kój. W iec zgrom adził 3.000 lu® 
ności W ałbrzycha. Na wiecu wy 
brany został m ie jsk i Komitet 
Obrońców Pokoju. ,

A kc ja  zb ieran iar podpisów P0® 
apelem sztokholm skim  na tere­
nie W ałbrzycha rozpocznie si? 
14 bm. (a)

Rzeszów
(Koresp. w ł.) .  M o b i l i^  

jąc  społeczeństwo do wielkiej 
akc ji podpisów pod apelem 
sztokholmskim, M ie jsk i Komitet 
Obrońców Pokoju powołał 'v 
każdej dzieln icy na terenie Rz® 
szowa obwodowe kom ite ty 
rońców pokoju. Powstają także 
masowo terenowe i uliczne ko­
m ite ty  obrońców pokoju. ™ 
zakładach pracy, w urzędach 1 
organizacjach odbywają się ma 
sówki, na któ rych  mieszkańcy 
Rzeszowa spontanicznie i  ?Ue'  
m ia ln ie zgłaszają swój udział 
w akc ji zbierania podpisów.

Dnia 16 bm. około 1500 akty 
w istów  z 70 działających w 
mieście kom ite tów  obrońców po­
ko ju  rozpocznie zbieranie P°"* 
pisów.

W  całym województw ie panu­
je  niezwykle ożywiony nastrój, 
społeczeństwo m iast i  wsi en­
tuzjastycznie przygotow uje s>? 
do w ie lk ie j zb iórki. We wszy­
stkich 17 powiatach działaj? 
ju ż  opiekunowie pow iatow i, kto

czuwaią nad term inową

Przedstaw iciele państw dem okrac ji 
ludow ej z łoży li w ieńce na cm entarzu 
żo łn ie rzy  radz ieck ich  w Warszawie

W  dniu 11 m aja  na cmen­
tarzu żołnierzy A rm ii Radziec­
k ie j w  W arszawie z łożyli w ień­
ce: ambasador Athanase Jo ja  
w im ien iu Rum uńskiej Repu­
b lik i Ludowej, m in is te r Béla 
Szanto w  im ieniu W ęgierskie j 
Republik i Ludowej, charge 
d 'a ffa ires  Dentcho D. Dontchev 
w im ien iu  B u łga rsk ie j Republi­
k i Ludowej, chargé d 'a ffa ires  
L lia m b i D ishnica w im ien iu

A lbańskie j. Republik i Ludowej, 
charge d ja ffa ires  E rn s t Erben 
w im ien iu N iem ieckie j Repu­
b lik i Demokratycznej.

W  czasie składania wieńców 
kompania W ojska Polskiego 
oddała honory wojskowe.

Z ram ienia M SŻ obecni b y li:  
dyrekto r Dep. I  W iesław  Sobie 
ra js k i i dyrekto r P rotokółu D y­
plomatycznego —  H enryk  B i- 
recki.

Krajow a narada nad szybkościową 
obróbką  m eta li

ia k  najdoskonalszą fo^rna akcji. 
Na okres od 15 Dm. społeczeń­
stwo zgrup-wane w  dzielnico­
wych i  1 '~znych komitetach 
przygotow uje transparenty  'UJ1'  
czne oraz dekoracje swych s,e'  
dzib, zaś zakłady pracy, szkoły 
i organizacje społeczne przy?5" 
tow u ia  specialne num ery gazę* 
tek ściennych poświęcone walc®
o P " k ó j .

We wszystkich większych 
skupiskach odbywała się wiece. 
Szczególnie im ponujący ńrze- 
bieg m ia ła  wieWa mapifeś'l' , c’ a 
pokojowa w Stalowej Wolh 
gdzie hutrncv zorganizowawszy 
szereg zakładowych komitetoW 
obrońców pokoju, masowo w®*” 
ma udzia ł w  zbiórce podpis®, 
tak na terenie osiedla robotni­
czego. ja k  i  w  okolicznych 
wsiach.

(C. B ł.)
*

Ins ty tu c je  naukowe: Polska 
Akadem ia Um iejętności. T o w a ­
rzystwo Naukowe Warszawski®« 
Poznańsk'e Towarzystwo Przyja 
ciół Nauk, Towarzystwo Nau­
kowe W rocławskie w ysła ły  Ą®' 
peszę do Stałego Kom ite tu Świa 
towego Kongresu Obrońców P°- 
koju w Paryżu, w  k tóre j prote­
s tu ją  przeciwko usunięciu pi'®*’ 
Jo lio t-C urie  ze stanowiska Wy­
sokiego Kom isarza dla Spna'v 
E ne rg ii A tom owej.

Z fron tu  ivalhi 
o pokój
Finlandia

Pod n a c is k ie m  m as — rząd 
la n d ii zm u szon y  zo s ta ł do p o d p ^ 3
n ia  ape lu  s z to k h o lm s k ie g o . A  o 
— ja k  w ie lk im  p o p a rc ie m  lu d u

ty»9
fiń­

skiego  c ieszy  się ape l S z tokho lm 6*1*
Apn° 
yoi‘

— ś w ia d czy  fa k t ,  że 70 -le tn ia  
H a lttu n e n  ze b ra ła  pon a d  1000 P( 
p isó w  w  o b ro n ie  p o k o ju ...

Do Polski p rzyb y ł na dziesię­
ciodniowy pobyt na zaproszenie 
Polskiego In s ty tu tu  Spraw M ię­
dzynarodowych, pastor Stanley 
Evans, przewodniczący Towarzy-
stwa P rzy jaźn i B ry ty jsko rP o i- re fe l.a ty , omawiające 
skiej i działacz B ry ty jsk ie go  Ko­
m ite tu  Obrońeów Pokoju.

W  godzinach wieczornych dnia 
11 bm. gość b ry ty js k i w yg łos ił 
na zaproszenie Uczelnianego Ko 
m itetu Obrońców’ Pokoju przy 
Wyższej Szkole Prawnicze j im.
Teodora Duracza w W arszawie 
odczyt na tem at „W a lka  o po­
kó j a obecna sytuacja w W ie l­
k ie j B ry ta n ii“ .

(Koresp. w ł.) Dnia 11 bm. 
rozpoczęła się w  zakładach im. 
S talina w  Poznaniu ogólnopol­
ska konferencja szybkościowego 
skraw ania m eta li, zorganizowa­
na przez Stowarzyszenie Inżynie 
rów  i Techników Mechaników 
Polskich „S IM P “ , Związek Meta 
łowców oraz G łówny In s ty tu t 
Mechaniczny.

Na konferencję przybyło  oko­
ło 750 racjonalizatorów , nowa­
torów  i przodowników pracy w 
szybkościowym skrawaniu— oraz 
przedstaw iciele personelu inży­
nieryjno-technicznego zakładów 
przem ysłowych z całej Polski. 
Obradom przewodniczył rek to r 
p ro f„  Ludw ik  Uzarewicz. W  pre­
zydium  obok przedstaw icie li 
władz i  zw iązków zawodowych 
zasiedli przodownicy z tow. Ste­
fanem M atelą, tow. Chorbaczem, 
tow. Gębską na czele.

Na program  I  dnia z ło ży ły  się 
zagadnie­

nia dostosowania kons trukc ji i 
narzędzi obrabiarek do szyb­
kościowego -skrawania. Podsta­
wowe zasady szybkościowej ob­
róbki i zasadnicze elementy p ra ­
cy przy skrawaniu omówione zo­
s ta ły  w referacie pro f. W ito lda 
n#->rnawskiego.

Następnie tow. W alenty Ja­
kubiak przedstaw iciel Zw. Zaw. 
Metalowców przedstaw ił metody

i osiągnięcia rac jona liza torów  i 
przodowników pracy w ZSRR 
oraz wskazał na w p ływ  tych me­
tod na postęp technik i i ekono­
m ikę w ytw arzan ia.

Polscy skrawacze wzorując się 
na doświadczeniach radzieckich 
osiągają coraz lepsze w yn ik i i 
wydatnie przyczyn ia ją  się do 
wzrostu produkcji. Ścisła współ­
praca aktyw u partyjnego, i związ 
kowego, rad załogowych, grup 
związkowych, klubów rac jona li­
zatorskich i  stowarzyszeń inży­
nierów i mechaników jest pod­
stawą dalszego udoskonalania 
metod pracy metalowców.

O organ izacji badań i o upow­
szechnianiu zdobyczy z zakresu 
obróbki szybkościowej m ów ił inż. 
•Jan( Kaczmarek. S tw ie rdz ił on 
konieczność ścisłego harm onizo­
wania prac in s ty tu tó w  nauko­
wych z codzienną p ra k tyką  ną- 
szych szybkościowców w skra­
waniu. Dużym ułatw ien iem  w 
opanowaniu zasad technik i szyb­
k ie j obróbki, zawartych w re fe ­
ratach, by ły  dla słuchaczy skryp 
ty  tych re fera tów  rozdane wszy­
stk im  uczestnikom w czasie kon-, 
ferencji.

P ierwszy dzień obrad zakoń- 
* T.ono pokazem szybkościowego 
skra*,» dia w ha li obrabiarek w 
Zakładach im. S talina. (G)

Anglia
„...tłum y  m anifestantów  f ‘ f  

dążały w k ie runku  T ra fa jti 
Square wznosząc o k rzyk i:  „ C “ , 
my pokoju“ . P o lic ja  aresztou>a 
6!) spośród looła jących“ — '  
audycji B B C ).

A le  a k c ja  s k ła d a n ia  podp1- 
pod  ape lem  s z to k h o lm s k im  ro z ''7 . 
się  w  W ie lk ie j  B r y ta n i i  w b re w  ^ ,0 
rzą du  i  p o l ic ji .

D z ie ka n  C a n te rb u ry  — d r
A u s tra l«  d® 

Tt0“
John so n  — ^ p o w ró c ił 
L o n d y n u . P ie rw szą  rzeczą, ja k ą  
b i ł  po o puszczen iu  sam o lo tu , 
p od p isan ie  ape lu ...

byi®

;Ó*
W1

A
z¡>"

Kanalia
D ru g i k r a jo w y  K o n g re s  O broń 

P o k o ju  w  K a n a d z ie  pop rzedzony  
sz tą fe tą  „p o c h o d n i p o k o ju “ . 11ldi 
k a n a d y js k i s k o n f is k o w a ł afisze, 
p o w ia d a ją c e  tę  im p re zę ... N ie  P 
w s trz y m a ło  to  je d n a k  rozm achu  a 
c j i  zb ie ra n ia  p od p isów . W  
ty lk o  M o n tre a lu  ze bra n o  ic h  ju ż  P 
nad 20 tys.

Wiochy
W  N ę ą o o lu  p o lic ją  gee lb y  

to w a la  36 b o jo w n ik ó w  p o k o ju  Z3 
że ro z d a w a li p o k o jo w e  u lo tk i.

A  w  d n iu  1 M a ja  m ilionow e fZ 
sze ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w  
m a n ife s to w a ły  w o lę  w a lk i o P0i* 
R o ^ tn ic y  ro ln i  i  c h ło p i n *  *rS 

► pare n ta ch  w y p is a li  has ła :

,.Ziemi, a n i*  ¡¿ojny 
len ¿dej lidze chłopskiej 
m it et Obrońców P o k o j u ^

K f
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Akcja zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim
w Rumunii

W Rumunii trwa akcja zb:er ania podpisów pod apelem sztokholmskim. Na zdjęciu 
pracownicy przedsiębiorstwa „ Placara Rosia“  w Bukaresz cie, podpisują apel F o to  AR

Wzmocnić dyscyplinę pracy
17 bm. wchodzi w życie ustawa o zabezpiecze­

n iu  socjalistycznej dyscypliny pracy.
Ustawa ta ma doniosłe znaczenie dla całej na­

szej gospodarki narodowej. Spowoduje ona bo­
w iem  wzmocnienie dyscypliny w zakładach p ra ­
cy i urzędach, przyczyn i się do maksymalnego 
w yko rzystyw an ia  roboczego dnia, do z likw id o ­
wania wypadków bumelanctwa i łazikostwa, 
zadających Państwu Ludowemu w ie lk ie  s tra ty .

Ustaw a skierowana jes t przeciwko tym  jed­
nostkom, k tó re  —  naruszając dyscyplinę pracy 
—  postępowaniem swym obniżają skuteczność 
o fia rne j pracy swych współtowarzyszy, b iją ­
cych się o coraz większą wydajność, o coraz ra ­
cjonalniejszą i oszczędniejszą gospodarkę, o pe ł­
ne wykorzystanie dnia pracy —  przeciwko tym  
jednostkom, które przez notoryczne spóźnianie 
się do pracy ltfb opuszczanie dni roboczych 
w p ływ a ją  hamująco na dalszy, c iąg ły  wzrost 
dobrobytu i  k u ltu ry  mas pracujących, na ro ­
zwój całej naszej gospodarki.

K lasa robotnicza Polski Ludowej, świadoma 
Swych praw  i obowiązków gospodarza k ra ju , na­
daje dyscyplin ie pracy nową, socjalistyczną 
treść. P rzytłaczająca większość robotników  
i pracowników umysłowych, pracując nie ty lko  
sumiennie, ale i z. zapałem, daje wyraz swoje­
mu socjalistycznemu stosunkowi do pracy oraz 
przez podejmowanie i zwycięską realizację zo­
bowiązań produkcyjnych przyczynia się do 
wzmocnienia s ił państwa ludowego.

Ustawa, biorąc w obronę przed łaz ikam i o- 
groniną większość sumiennych, uczciwych ro ­
botn ików  i  pracowników, przyznaje w yróżn ia ją ­
cym się nienaganną dyscypliną w ciągu trzech 
ko le jnych la t, wysokie odznaczenia państwowe 
i  nagrody.

Wobec zaś łazików  i bum elantów ustala ka­
ry  porządkowe za naruszenie dyscyp liny pracy.

K ara m i ta k im i są: nagana z ostrzeżeniem, po­
trącenie z należnego wynagrodzenia —  za każ­
dy dzień opuszczony bez uspraw ied liw ien ia —  
przeciętnego zarobku za jeden lub dwa dni p ra ­
cy, przeniesienie na pracę niżej zaszeregowa­
ną, a wreszcie —  w stosunku do niepoprawnych 
łaz ików  — ka ry  sądowe, przewidujące po trą ­
canie przez 3 miesiące 10 —  25 proc. w ynagro­
dzenia przy zakazie rozwiązania w ciągu tego 
okresu umowy o pracę.

Jednocześnie —  ustawa o zabezpieczeniu so­
c ja lis tyczne j dyscypliny pracy usta la k ry te ria , 
w edług k tó ryc ii k ie row n ik  zakładu powinien

zwalniać robotnika czy pracownika od obowiąz­
ku stawienia się do pracy w  poszczególnych 
przypadkach ja k : ślub (pracownika lub dziecka 
pracow nika), urodzenie się dziecka itd .

Ustawa zatem uznaje i  nawet nakazuje zwal­
nianie pracowników w wypadkach uzasadnio­
nych, nie to le ru je  natom iast notorycznego nie­
róbstwa, łazikostwa i  bumelanctwa —  praw ­
dziwego wroga klasy robotniczej, budującej no­
wy, socjalistyczny ustró j.

M ając, jako .swe narzędzie, w  walce o zabez­
pieczenie socjalistycznej dyscyp liny pracy usta­
wę, klasa robotnicza wypowiada zdecydowaną 
walkę w szystk im  łazikom  i  bumelantom, wszyst 
k im  notorycznym  p ijakom , za tw ardz ia łym  gw a ł­
cicielom dyscyp liny pracy.

W  ustawie m ają ludzie pracy gwarancję w ie l­
k ie j pomocy w  te j walce —  m ają trw a łe , p raw ­
ne oparcie.

D latego nie powinno być ani jednego robot­
n ika  czy pracownika umysłowego, k tó ry  by nie 
zapoznał się dokładnie z ustawą o zabezpieczę- ' 
niu socja listycznej dyscypliny, pracy.

D latego nie -powinno być ani jednej o rgan i­
zacji p a rty jn e j i rady zakładowej, k tó ra  by nie 
om ówiła z robotn ikam i i  pracownikam i swojego 
przedsiębiorstwa czy urzędu w szystkich punk­
tów  ustawy.

D latego nie powinno —  nie może być ani jed­
nego k ierow nika przedsiębiorstwa, fa b ry k i czy 
in s ty tu c ji, k tó ry  by ściśle nie przestrzegał pa­
rag ra fów  te j tak  ważnej ustawy. K ie row n ik  o- 
sobiście odpowiada za codzienne, skrupulatne 
je j stosowanie w życiu. W  wypadku umyślnego 
przekroczenia, k ie row n ik podlega karze aresztu 
do 3 miesięcy, lub g rzyw ny 150 tys. zł, albo obu 
tym  karom  łącznie.

N ie może tu być żadnego libera lizm u. Do 
15-go bm. w każdym zakładzie pracy musi być 
wprowadzony s ta ły  system kon tro li.

Przestrzeganie socjalistycznej dyscyp liny p ra ­
cy jes t nieodzownym warunkiem  rea lizac ji p la - 
n.u 6-dctniego, jes t nieodzownym warunkiem  zw y­
cięskiej rea lizac ji planów produkcyjnych przez 
całe załogi, jest nieodzownym warunkiem  sta­
łego wzrostu zarobków robotniczych, podnosze­
nia się dobrobytu polskich mas pracujących.

W prowadzenie socja listycznej dyscypliny p ra­
cy. i je j zabezpieczenie, pomoc robotnikom  w ich 
walce z bum elantam i i ła z ikam i jest więc po­
ważnym, bojowym  zadaniem dyrekc ji, o rgan i- 
zacji pa rty jnych  i  rad zakładowych wszystkich 
zakładów pracy, in s ty tu c ji czy urzędów.

TO O N A S  M OW A
Słowa są najczęściej proste, 

nie wyszukane i przez to t ra f ia ­
ją  w sedno:

„M y  wszyscy, obywatele chce­
my walczyć o pokój, żeby zbudo­
wać więcej tak ich  M arienszta­
tów...“  —  mówiono wczoraj na 
zebraniu na m ariensztackim  ryn  
ku.

A  dzisia j, w osiedlu na Kole, 
słyszałem :

„N a  całym  świecie olbrzym ie 
masy ludzi pracy, ludzi prostych 
chcą pokoju. Bo któż może chcieć 
w o jny, towarzysze? W ojny 
chcieć mogą ty lk o  ci, co na nie j 
zarabia ją . I  ja kko lw iek  by byli 
potężni, jak ieko lw iek  narzędzia 
ucisku i przemocy m ie liby w rę­
ku —  je s t ich przecież garstka. 
M y, „se tk i m ilionów , przeciw ­
staw iam y się im . Będziemy w a l­
czyć o pokój i w walce te j zw y­
ciężymy...“

N a rozleg łym  dziedzińcu, m ię­
dzy d ług im i blokam i osiedia, 
s ta li gęsto, jeden p rzy drug im  
ludzie prości, ludzie pracy. Sta­
ła  robotnicza W ola : tram wa.iar- 
skie czapki obok kaszkietów. K i l  
ku  ze słuchających mężczyzn 
w róciło  przed chw ilą z pracy — 
p rzysz li na masówkę w robo­
czych, granatowych kombinezo­
nach, pobielonych plam am i wap­
na. Jeden z towarzyszy, miesz­
ka jący w  osiedlu, in fo rm ow a ł po- 
cichu: „C i to z SPB, p rzyszli z 
budowy... tam , obok, tokarz od 
Świerczewskiego... tam ten od 
N orb lina ...“

Jeździliśm y wzdłuż i  wszerz 
W oli, po Kole już  od dwóch go­
dzin. Panowało niecodzienne o- 
żywienie. Tu i ówdzie, na placy­
ku koło domu, m iędzy blokam i 
osiedla, wśród baraków  „drew nia 
nego K o ła “  —  ten sam obraz: 
grupy k ilkunastu , kilkudziesięciu 
ludzi, ktoś w środku przemawia. 
Tu obok ju ż  się wszyscy rozcho­
dzą, ktoś rozdaje b ia łe  papiery, 
fo rm u ją  się trzyosobowe g ru p ­
ki —  zm ierzają do k la te k  scho­
dowych.

Spotkaliśm y jedną osobę, k tó ­
ra się dz iw iła  tem u ruchow i:

—  Co się tu  dz is ia j dzieje, 
co się stało —  dopytyw a ła  się 
przygarb iona do ziem i, s iw iu ­
teńka staruszka.

Obejrzało się na raz k ilka n a ­
ście osób -— w  ich spojrzeniach 
było ty le  zdumienia i ubawienia, 
jakby się kto spyta ł ja ką  to ma­
my porę roku. Jakiś pędrak, mo 
że dwunastoletni, pa rskną ł śmie 
chem:

—  Pokój się rob i, proszę bab­
ci —  k rzykną ł na całe gardło.

„T ró jk i“  wybrane przed chw i­
lą rozeszły się po blokach. Cho­
dziliśm y razem z n im i.

W  k ilk u  m ieszkaniach narta - 
’ wionę było radio. Podawano w ia 
domości dziennika wieczornego. 
Speaker m ów ił:

—  ...AV całej Polsce trw a  i za­
tacza coraz szersze kręg i w ielka 
akcja zbierania podpisów pod 
sztokholm ski apel K om ite tu  O- 
brońców Pokoju. We wszystkich

blokach zbieranie podpisów 
przez tró jk i,  poprzedzone jest 
k ró tk im  wiecem, na którym ...

Rozjaśnia ją się twarze w u- 
śmiechu.

—  O, proszę. To o nas mó-. 
wią...

W  drug im  m ieszkaniu też s ły ­
chać g łośn ik :

„...z B erlina  donoszą o nie­
zw ykłym  sukcesie akc ji zbiera­
nia podpisów pod apelem w N ie­
m ieckiej Republice Demokratyez 
nej. Już ty lko  k ilk a  dni pozo­
stało do zakończenia t# j akc ji 
w M ongolskie j RsDublice Ludo­
w ej. Rum unia i  W ęgry...“

N iem cy demokratyczne i Mon­
golia. Przypom ina się zw ro t ta ­
k i p rosty, a m ający ty le  s iły : 
„O d Laby po Pekin“ .

To o nas mówią...
W  tych kró tk ich , serdecznych 

rozmowach podczas składania 
podpisów słowa są też proste i 
niewyszukane. Ludzie starzy mó­
wią o latach dawna m inionych 
— złych, m łodzi mówią o latach 
przyszłych, kob ie ty o dzieciach. 
O tych dzieciach, k tó re  w idzim y 
w każdym niem al mieszkaniu, w 
kołyskach, wózkach, łóżeczkach.

Podczas k ilkunas tu  w iz y t spo 
tykam y jedną analfabetkę — 
ma 70 la t. „T ró jk a “  się nara­
dza, jeden z delegatów szepcze:

Karol Małcużyński
„D a jc ie  spokój, krzyżam i się 
podpisze, wstyd będzie dla ca­
łego bloku“ . Staruszka ener­
gicznie wyciąga rękę po lis tę :

—  D ajcie ! T rzy  w o jny prze­
żyłam, nie chcę czwarte j... i  sta 
w ia jąc k rzyżyk i dodaje:

—  O, tak. Na każdej wojnie 
jeden krzyżyk.

W  sąsiednim m ieszkaniu m ło ­
dy robotn ik , jeden z tych co 
przed chw ilą  w ró c ili z budowy, 
powiedział:

—  A  poślijc ie to tym  panom 
na Zachód. Nieehno te podpi­
sy przeliczą. I niech sobie p rzy ­
pomną los H itle ra  i jego kom pa­
nów... —  i z naglą iry ta c ją  do­
rzuc ił —  „Dość już  było tego 
d raństw a !“

K to  wie, czy nie jeszcze ba r­
dziej wymowne b y ły  inne rozmo 
wy —  z pozoru czysto form alne. 
Chodziło o nieobecnych. Ten jest 
na mieście, tu  mąż nie w ró c ił z 
roboty, tam  syn jest w szkole. 
P y ta ją  się, gdzie i kiedy się 
podpiszą nieobecni, czy ju tro  
jeszcze nie będzie za późno, czy 
tró jk a  raz jeszcze przyjdzie , czy 
trzeba lis ty  gdzieś poszukać. 
T rzy , cz te ry  razy zawrócono nas 
z drogi. To ci, k tó rzy  w raca li z 
m iasta i dowiedzieli się, że na 
ich k la tce .już byliśm y, proszą, 
żeby zajść jeszcze raz.

I  z tych w łaśnie rozmów, z 
k ró tk ich , fragm entarycznych

spojrzeń na m ieszkania, na izby, 
na wnętrza —  w y ła n ia ły  się ja k ­
by w niespodziewanym skrócie 
przekroje zwykłego, powszed­
niego dnia każdej rodziny. A  w 
tym  przekro ju  codziennego dnia, 
na każdym kroku, nie zawsze to 
sobie uświadamiając, n a ty k a li­
śmy się na praw dziw y sens sło­
wa: „pokojowa praca“ . Mąż jest 
na budowie, syn w  szkole p rzy ­
sposobienia przemysłowego, cór­
ka ? Córka jest wychowawczy­
nią w przedszkolu —  z w ie lką 
dumą powiedziała te słowa żo­
na ins ta la to ra  z SPB.

W  m ieszkaniu tram w a ja rza  le 
żało na stole i  na półce k ilka  
książek K U K 'u : „F a rao n “ .
„N ędzn icy“ . Obok —  „K ró tk i 
kurs  h is to r ii W K P (b )“ . W  
m ieszkaniu tokarza od Świer­
czewskiego sta ły na półce 4 
tom y Narodowego W yda­
nia M inkiew icza. W  pokoju 
dwóch s ióstr nauczycielek zasta­
liśm y ty lk o  jedną. Gdzie jes t 
druga ? Druga jes t r.a kurac j i  w 
sanatorium, w Kudowie. Jakie to 
szczęście, że siostra może się 
nareszcie leczyć.

K s iążk i i radio, nauka i  praca, 
wczasy i sanatoria —  to wszyst­
ko, co składa się na treść naszej 
„pokojow e j odbudowy“ , p rzew i­
ja ło  się wciąż w tych rozmo­
wach, k tó re  przecież dotyczyły 
„fo rm a lnych  spraw“ , nieobec­
nych w  domu, k tó rzy  też chcą 
podpisać sztokholm ski apel.

Z W o li i  z K o ła  wracaliśm y 
już późnym wieczorem. Na zna­
ny, ty le  rasy oglądany szlak pa­
trzy ło  się dzis ia j jakoś inaczej. 
M ija liśm y  nowe b lok i osiedla na 
Kole. Potem M łynów , potem M i­
rów. M ija liśm y  oświetlone rzędy 
okien na Muranowie, gdzie rok 
tętnu kładziono pierwszą cegłę 
r.a fundam enty.

N a-Trasie  W — Z, k tó re j ro k  
temu nie było, w is ia ły  jeszcze 
1-majowe transparenty. Nad blo 
kam i Muranowa powiewały jesz­
cze proporce „W a r t  Pokoju“ .

Tam dalej b y ł M ariensztat, 
b y ł Most Śląsko-Dąbrowski, ro ­
sło Osiedle Praskie.

M ia ły  pokrycie, m ia ły  wspa­
niałe potw ierdzenie słowa, k tó ­
re wczora j i dziś padły na maso­
wych zebraniach na W oli, na 
Pradze i  na Kole —  słowa o po­
kojowej odbudowie.

Gdy przejeżdżaliśm y przez 
skrzyżowanie M arsza łkow skie j i 
A le i Jerozolim skich, na ekranie 
św ietlnym  „Życia  W arszawy“  
wyśw ietlano ostatn ie wiado­
mości.

„D ekerzy w  Rouen odm ów ili 
wyładowania sta tków  z bronią 
amerykańską...“

To o na,s mowa. W  tych 
dniach, gdy słowo „P okó j“  w y ­
szło na ulice, wszyscy, k tó rzy  
k ła d li swe podpisy pod apelem 
sztokholm skim , czuli się częścią 
o lbrzym ie j i potężnej a rm ii, k tó ­
ra  p o tra fi pokój budować i  o po 
kój walczyć. Podsumowali swą 
siłę.

Wall Street wciela Francję do Trizonii
A m erykańsk i sekretarz stanu 

Acheson p rzy la tu je  do Paryża. 
Rozmawia z m in is trem  spraw za 
granicznych Schumanem. W y la ­
tu je do Londynu. A  natychm iast 
po jego wyjeździe m in is te r Schu 
man występuje z in ic ja tyw ą  po­
łączenia przem ysłu węglowego i 
stalowego F ra n c ji z przemysłem 
węglowym i sta lowym  zachod­
nich Niemiec. Plan ten z entuz­
jazmem w ita  „p rem ier“  Ade­
nauer. Acheson również je s t pe­
łen zachwytu i  udaje „zdum io­
nego“ . Chociaż prasa paryska 
otwarcie mówi, że sekretarz sta­
nu osobiście p rzyw ióz ł ten plan 
z W aszyngtonu, a Schuman go 
ty lko... odczytał.

Śladem Daladiera i Petaina
Potencja ł wojenny Zagłębia 

Ruhry, leżący u podstaw potęgi 
m ilita rn e j im peria lizm u niemiec 
kiego —  od la t zagrażał bezpie- 
czeństwu F ranc ji. A le  po lityka  
zagraniczna F ra n c ji systema­
tycznie szła drogą ustępstw i 
koncesji na rzecz niemieckiego 
im peria lizm u. Bo po lityka  ta 
wyrażała in teresy nie ludu, lecz 
karte lu  ciężkiego przem ysłu —  
„Com ité de . Forges“ , tysiącem 
n ici powiązanego z niem ieckim  
kapita łem  finansowym .

Dzisie jszy plan Schumana, 
spreparowany przez m onopolis­
tów  z W a ll Street, jes t ty lko  
kontynuowaniem  te j p o lity k i

O kacykach, prześladujących korespondentkę
„Gromady“ i biurokratach 

którzy patrzyli na to obojętnie
W. SkulskaNazwisko korespondentki cza­

sopisma chłopskiego „Gromada 
—- ob. Goździewicz, ukazało się 
w naszej gazecie już  dw ukro tn ie :
0 prześladowaniu korespondent­
k i - weterynarza zespołu PGR 
Krokowo — pisała redaktorka 
„G rom ady“  tow. Kam ińska w a r­
tyku le  z ‘ dnia ,25. kw ie tn ia  p t. 
„Korespondenci robotniczy i 
chłopscy nie są jeszcze otoczeni 
należytą opieką“ ; do sprawy te j 
Wrócił tow. prem ier Cyrankie­
wicz w przemówieniu, wygłoszo­
nym  na Zlocie korespondentów w 
dniu 6 maja br. Dalsze koleje 
losu weterynarza, złe obyczaje
1 p ra k ty k i b iurokratyczne nie­
których pracowników' i k ie row ­
ników PGR-ów zmuszają nas do 
poruszenia te j sprawy po taz 
trzeci.

„Przypadkowy zbieg 
okoliczności“

Ob. Goździewicz popełn iła w 
miesiącu listopadzie ubiegłego 
noku „n ie ta k t“ , odważywszy się 
napisać do „G rom ady“  korespon­
dencję, dotyczącą stosunków' 
(złych stosunków), panujących 
W PGR w Łebczu.

Od czasu ukazania się te j 
pierwszej wzm ianki w „G rom a­
dzie“ , opisującej porządki (n ie­
porządki) w PGR, oh. Goździe­
wicz nie zaznała jednego unia 
spokoju. „D z iw nym  zbiegiem o- 
kolicznośei“  spotykają weteryna 
rza PGR-u raz po raz p rzyk ro ­
ści, szykany i prześladowania. 
Zaczęło się od nagany. Nagany 
za „ nie zachowanie drogi służ­
bowej i  me podanie wiadomych 
i  widzianych przez siebie nie­
dociągnięć gospodarczych, w 
Pierwszym rzędzie dy re kc ji ze­
społu, a następnie D yre kc ji O- 
kregowego Zarządu“ .

Po zakazie pisania korespon­
dencji i lis tów  do party jnego 
czasopisma chłopskiego, rozpo­
czynają się drobne szykany i u- 
kłucia. A więc dla przykładu: 
1‘ządca m ajątku ob. Grab Cze­
sław zakazał pracownikom 
PGR-u pod groźbą wyrzucenia z 
pracy opieki nad żywym  inwenta 
rzem (dwie k row y), stanowiącym 
Własność korespondentki. (Opie­
ka to. za op ła tą jest dozwolona). 
Z kolei zakazano uprzątan ia 
śmieci i nieczystości spod je j 
domu (korespondentka „G rom a­
dy" zajm uje mieszkanie w obrę­

państwowegcbie m a ją tku  
Łebcz).

Szykany s taw a ły  się coraz 
groźniejsze: —  Nagle po 3 latach 
okazało się, że ob. Goździewicz 
posiada zbyt obszerne mieszka­
nie. Jednego dnia dokwaterowa­
no je j 5 osób z załogi m ajątku. 
W n ied ług im  czasie kazano je j 
opuścić jeszcze jeden pokój, a rą 
czej komorę, w k tó re j znajduje 
się apteka.

Ażeby ukoronować hierarchie 
szykan i prześladowań, wytoczo­
no ob. Goździewicz sprawę są­
dową za karm ienie swojego in ­
wentarza (konia, k tó ry  zgodnie 
z umową używany by ł głównie 
do rozjazdów służbowych) paszą 
m piątkową.

W przeddzień przesłuchania 
świadków ob. Goździewicz zosta­
ła pod zarzutem wystaw ienia 
fałszywego świadectwa chorobo­
wego zatrzym ana na posterunku 
m ilic ji w Strzeln ie. Tam zako­
munikowano je j,  że została ska­
zana na 3 miesiące aresztu. Po­
wiedziano je j także „p ryw a tn ie “ , 
że niepotrzebnie pisała do „G ro­
mady“  i niesłusznie „zadziera“  
z rządcą Grabem.

Jedynie dzięki energicznej in ­
terw encji męża leka rk i, k tó ry  
zw rócił się do prokura to ra  — 
korespondentka „G rom ady“  zo­
stała po ośmiu dniach zwolnio­
na z aresztu.

Obecnie ob. Goździewicz pod 
wpływem  w ytworzonej syftiac ji, 
un iem ożliw ia jące j je j normalną 
Pracę i ja k i tak i spokój, k tó ry  
potrzebny jes t weterynarzowi 
w ie jskiem u do wykonywania od­
powiedzialnego i ciężkiego zada­
nia — poprosiła o zwolnienie z 
m acy. Ciekawe, że mimo w ie l­
kiego braku weterynarzy zwol­
nienie to natychm iast otrzym ała.

Sekretarz organizacji 
partyjnej nie chce się 

wtrącać
Tyle o samej sprawie. Jak za­

znawały się poszczególne ogniwa 
PGR-ów i zainteresowanych o r­
ganizacji p a rty jnych  w te j 6-mie 
rięeznej podjazdowej walc ~ pro­
wadzonej przeciwko korespon­
dentce chłopskiego pisma?

Sekretarz organ izacji p a r ty j­
nej, tow. Kow alski wręcz nie 
chce w te j sprawie zabierać g ło ­
su, tw ierdząc, że władze PGR-u, 
w któ rych  zasiadają ak tyw n i i

doświadczeni towarzysze p a r ty j­
n i wiedzą widocznie lep ie j ja k  
postępować skoro popierają Gra­
bę, a chcą usunąć lekarkę. (Trze 
ba powiedzieć, że kom isje z ra ­
mienia PGR-u, k tóre z jaw ia ją  
się w osta tn im  czasie w Łebczu 
nie uważają za słuszne porozu­
miewać się, konsultować z se­
kretarzem  K om ite tu  i organiza­
cją p a rty jn ą ).

T rudno się zresztą dziw ić nie­
doświadczonemu, m łodemu tow. 
Kowalskiem u, jeże li dowiadujemy 
się że sekretarz K om ite tu  Powia 
towego tow. B igus sprawą prze­
śladowania weterynarza, k tó re ­
go znał ca ły  pow ia t —  nie in ­
teresował się, a nawet nie czy­
ta ł a r ty k u łu  w „G rom adzie“ . 
Zresztą tow . B igus nie in teresu­
je się także zbytn io kołem pa r­
ty jn ym  wr Łebczu (nie pokazał 
się tam  od roku ).

Trudno się także dziw ić prak 
tykom  rządcy ob. Graba. W 
miejcu poprzedniej swej pracy 
podając się za członka PZPR 
wydawał szkodliwe i fa łszywe 
rozporządzenia. (B y ł członkiem 
SL, skąd go zresztą usunięto). 
M imo fa ta ln e j op in ii i mimo, że 
k ierowany przez niego m ajątek 
jest jednym  z na jbardzie j zanie­
dbanych w zespole, Graba cieszy 
się w dalszym ciągu zaufaniem 
swoich władz.

Nio uznaje samokrytyki
Zresztą rządca czerpie wzory 

z zachowania i ustosunkowania 
sie do pracy korespondentki 
„G rom ady“  od swoich zwierzchni 
kow • D yre kc ji PGR-ów w Gaań 
sku.

D y re k to r OZ PGR-u w Gdań­
sku, tow. Skolorzyński oraz in ­
spektor kon tro li tow. Błaszczyk, 
w rozmowie z przedstawicielem 
„T ryb u n y  Ludu“  —  m iast samo- 
k ry tyczn ie  ocenić swoje bezdusz­
ne, b iu rokra tyczne postępowa­
nie, m iast w yśw ie tlić  jaką dro­
gą, z czy je j w iny nastąpdo 
„przypadkowe“  zatrzym anie to­
k a rk i przez m ilic ję  —  w ys ila ­
ją się, aby w dalszym ciągu ala 
kować korespondentkę „G rom a­
dy“  za .najdrobniejsze, n ie is to t­

ne przekroczenia (np. zbyt duża 
ilość psów, n ieuprzątn ię te  pod­
wórko itp . ) .

Trzeba powiedzieć, że stosu­
nek OZ PGR-u w  Gdańsku uza­
sadniony je s t brakiem  k ry ty k i i 
kon tro li ze s trony  D yrekc ji Ge­
neralnej PGR-u w Warszawie. 
Towarzysze z C en tra li m iast za­
stanowić się ja k ie  konsekwencje 
wyciągnąć w stosunku do kumo­
te rsk ie j spó łk i, k tó ra  w im ię 
„wara^ w trącać się w nasze pod­
wórko“  prześladuje korespondent 
kę pisma chłopskiego <v systema 
tyczny, pe rfidn y  sposób —  prze­
prowadzają zza b iu rka  obronę 
własnych, b iu rokra tycznych po­
zycji.

O stanowisku D y re kc ji W ar­
szawskiej do korespondentki 
„G rom ady * można wyrobić sobie 
z łatwością pojęcie, jeże li zapo­
znamy się z treścią jednego z 
pism, w ysianych do C entra li 
przez OZ PGR-u w  Gdańsku, w 
k tó rym  to piśm ie zapewnia się 
że...

„Z. O. w Gdańsku zamierzał 
rozwiązać stosunek służbowy z 
ob. Hryniewicz-Gozdżiewicz, z
uwagi jednak na brak lekarzy 
weterynaryjnych, ??a konieczność 
opieki lekarskiej w zespole po­
zostawił ją  na zajmowanym 
stanowisku“ .

„Ż ycz liw y “  stosunek do ko­
respondentki „G rom ady“ , w y ra ­
żający się przeniesieniem go na 
inną placówkę (znanym  i te 
sposoby) jes t a rcyw ym ow ny!

Wreszcie o stosunku General­
nej D y re kc ji PGR do te j po­
ważnej sprawy mówi fa k t  nie 
odpowiadania na lis t, k tó ry  w y­
stosowała redakto rka  „G rom a­
dy“  tow. K am ińska w dniu 
16. I. br. do tow. dyr. Toruń- 
czyka. D yrekcja  nie uważała za 
słuszne zająć się tą  sprawą zgo 
dnie z wym ogami p a r t i i,  a na­
dała je j typowo b iurokra tyczny, 
papierkow y bieg. Dopuściła 
wskutek tego do szykanowania i 
niesłychanego prześladowania 
korespondentki.

Taka praca Biura Kontroli 
nic .iest rrkomu potrzebna

W  dniu 10 m aja, po 4 mie- 
siących zwłoki o trzym ała redak­
torka „G rom ady“ , a także re­
dakcja „T ry b u n y  Ludu“  w y ja ­

śnienie podpisane przez dyrek­
to ra  B iu ra  K o n tro li Centra lne­
go Zarządu PGR inż. I .  B in - 
szta jna.

Otóż B iu ro  K o n tro li D y re kc ji 
PGR-u stw ierdza, że w związ­
ku ze sprawą korespondentki 
„G rom ady“  zostało zwolnionych 
z .zajmowanego stanowiska 
dwóch poważnych pracow ników  
PGR-u. W  tym  samym liście 
czytamy, że B iu ro  K o n tro li spo 
wodowało cofnięcie udzielonej w 
swoim czasie nagany.

S tw ierdzam y z całą odpo­
wiedzialnością, że pismo adreso­
wane do ob. Goździewicz anulu­
jące „naganę“  wysłane je s t do­
piero k ilk a  dni temu, w dniu 5 
m aja 1950 r . (N r  pisma 497- 
50) i  że w łaśnie po usunięciu 
w  końcu ubiegłego roku wym ie­
nionych przez B iu ro  K o n tro li 
pracowników O. Z. Gdańska (w  
stosunku do których, o ile nam 
wiadomo is tn ia ł szereg poważ­
nych, nic wspólnego z tą  sprawą 
nie m ających zarzu tów ) rozpo­
częła się fa la  szykan i prześla­
dowań w  stosunku do korespon­
dentki „G rom ady“  —  ob. Goź­
dziewicz.

W yjaśn ien ia  te świadczą o 
tym , że B iu ro  K o n tro li Cen­
tra lnego Zarządu PGR nie za j­
muje się kon tro lą , a za jm uje 
się zbędną b iurokra tyczna, adwo 
kacka korespondencją, że nie 
przejęło się sprawą prześlado­
wań koresnondentki przez k likę  
mieiscowych kacyków. Taka pra 
ca B iu ra  K o n tro li nie iest n i­
komu potrzebna. Potrzebne jest 
w n ik liw e  zaim owanie sie swymi 
elementarnym i obowiązkami, 
tak ja k  potrzebna jes t ze strony 
D yrekc ji Generalnei PGR tro ­
ska o poszanowanie nraw  ko- 
resnondenta w iejskiego.

Piszemy o te j soraw ie dla 
pouczenia, że nie ty lko  kacyk 
czy w róg odważaiacy sie prze­
śladować korespondenta za nub- 
liczna k ry tykę  w gazecie, ale i 
bezduszni b iu rokrac i, którzy nie 
s ta ią  aktyw n ie  w obronie ko. 
resnondenta. współw inni nrzp 
śladowaniom. Dvrekc'a PGR 
winna niezwłocznie po łcw ć kres 
sprawie, oczyścić atmosferę i u- 
ksrać snrawoów prześladowań. 
F r i r - s ł y T  n  a  -  w s  ń  w t o n p  r Ó

wnież zaiać sie p roku ra tu ra .

Zofia  Artymowska
francusk ie j, z k tó rą  związane s ą tz ja  francuska —  z powodu
nierozerwalnie nazwtiska zd ra j­
ców F ranc ji ja k  W eygand, Da­
ladier, Laval czy Petain.

A lbow iem  w łaśnie na elemen­
tach zbliżonych do „Com ité de 
Forges“  i do francusko-niem iec- 
kich ka rte li, op iera ła  się h itle ­
rowska piąta kolum na we F ra n ­
c ji w okresie przedwojennym. Z 
tym i kołam i pow iązani b y li jak  
najściślej zarówno ci, k tó rzy  do­
prow adzili F rancję  do ka tas tro ­
fy  1940 r „  ja k  i  ci, k tó rzy  po ka­
p itu la c ji p rzeksz ta łc ili ją  w 
człon h itle row sk ie j „N ow e j E u­
ropy.“

Od Dawesa do Marshalla
Koncepcja „Com ité de Forges“  

p rze trw a ła  wojnę choć nie prze­
trw a ł je j h itle ryzm . Przem ysł 
Zagłębia R uhry wyszedł z w o j­
ny niemal n ie tkn ię ty . W brew 
szumnej reklam ie i licznym  na­
lotom  —  lo tn ic tw o  anglosaskie 
„n ie  p o tra f iło “  jakoś zniszczyć, 
potencjału m ilita rnego  niem iec­
kiego im peria lizm u. „N ie  po tra ­
f i ło “  dlatego, że w intei-esie an- 
glo - am erykańskich im peria lis ­
tów  leżało nie z n i s z c z e ­
n i e ,  lecz u r a t o w a n i e  
tego potencjału wojennego dla 
w łasnych agresywnych celów.

Podobnie ja k  dawniej w  kon­
cepcji Focha czy Petaina, współ­
praca francusko - niemiecka sta­
nowić m ia ła  bazę antyradziec­
k ie j koa lic ji — tak  i teraz „p lan  
Schumana“  ma stanowić funda­
ment im peria listycznych, am ery­
kańskich planów ag res ji przeciw 
ko ZSRR i k ra jom  dem okracji 
ludowej, ma stworzyć kuźnię 
zbrojeniową dla podżegaczy w o­
jennych.

W  1946 r. senator Conally 
przewodniczący kom is ji spraw 
zagranicznych senatu USA 
s tw ie rdz ił:

„W  przyszłości, N iem cy po­
w inny zająć pod względem gos­
podarczym pozycję dom inującą 
w Europie.“

To stanowisko, zajmowane 
przez czołowych po litykó w  ame­
rykańskich, m. in. J. Foster Du- 
llesa —  obecnego doradcę Ache- 
sona —  znalazło swój w yraz w 
planie M arshalla.

I  tym , czym . dla im p e ria liz ­
mu niemieckiego po pierwszej 
w o jn ie  by ł plan Dawesa —  tym  
sta ł się plan M arsha lla  dla re ­
akc ji niem ieckiej po osta tn ie j 
w o jn ie : fu r tk ą , prowadzącą do 
odrodzenia niem ieckiej potęgi 
m ilita rn e j, do odbudowy poten 
c ja lu  wojennego, do zm iany 
k ra ju  na bazę agresji.

Z jedną ty lk o  różn icą: na 
bazę agresji, dla obcego, an- 
glo-amerykańskiego im p e ria liz ­
mu.

„Nowa Europa“ na starych 
wzorach

Businessmen! z W a ll Street 
nie lubią g ry  na lo te r ii. Burżua-

pięcia wa lk klasowych we F rań  
c ji, gdzie masy ludowe w ostrej 
walce sprzeciw ia ją  się polityce 
zdrady —  przestała być dla ich 
celów dostatecznie pewną bazą. 
W  swych pro jektach koloniza­
c ji E uropy, noszących pięknie 
brzmiące nazwy planów „pomo­
cy gospodarczej“  i  „ob rony“  —  
W aszyngton —  jako  na główną 
stawkę —  postaw ił na Niemcy 
zachodnie, na przem ysł Zagłę­
bia R uhry , na odradzający się 
faszyzm niem iecki.

Dziś ju ż  nie F ra n c ja  —  lecz 
N iem cy zachodnie m ają być* ka ­
nałem ko lon izacji E uropy. N ie 
F ra n c ja  na kontynencie euro­
pejskim , lecz T rizon ia  —  ma 
odegrać rolę głównego am ery­
kańskiego s tup a jk i. I  znowu 
„Deutschland, Deutschland
über alles“  —  ja k  za czasów 
h itle row sk ie j „now ej E u ro py“ .

Burżuazja francuska, k tó ra  
jeszcze dwa la ta  temu stara ła  
się zachować pozory niezależno­
ści narodowej —  dziś ustam i 
Schumana zrzuciła resztk i osło 
nek. Za pomoc m arshallowską 
gotowa jes t do cynicznej zdra­
dy interesów narodowych go­
dząc się nie ty lk o  na w ysłu­
giwanie się monopolistom z 
W a ll Street, ale na podporząd­
kowanie się ich zachodnio - nie­
m ieckim  agentom z Bonn.

„Eurafryka“ 1050 r.
W  dziw ny sposób język pana 

Schumana, a raczej waszyngtoń 
skich autorów  „francuskiego 
planu“ , zbiega się z h itle ro w ­
skim językiem . P o lityka  amery 
kańskiego im peria lizm u- sięga 
nie ty lk o  do h itle row sk ich  me­
tod, lecz do h itle row sk ie j te r­
m inologii.

N iem al dosłownie pow tarza 
Schuman słowa faszystowskich 
ekonomistów, wysuwając kon­
cepcję h itlerow sko - m arshallow  
skle j „E u ra fr y k i“ . A  więc ta ­
k ie j „u n ii“  eu ropejsko-afrykań 
skie j, k tó ra  by zapewniła ry n ­
ki zbytu dla „połączonej“  (czy­
ta j:  zachodnio - n iem ieckie j)
produkcji.

Równocześnie —  am erykań­
ski tygodn ik „B a rro n s “  propo­
nuje, aby rea lizację tzw . 4 
punktu  T rum ana (p lanu „po­
mocy“  dla k ra jó w  gospodarczo 
zacofanych) —  powierzyć cięż­
kiemu przem ysłow i zachodnio - 
niemieckiemu i aby przede wszy 
s tk im  dopuścić N iem cy zacho­
dnie na kolonialne ry n k i a fry ­
kańskie.

Narody głosują za pokojem
Im peria lizm  am erykański cy­

nicznie depcze in teresy narodo­
we uzależnionych od siebie k ra ­
jów. Plan Schumana, a raczej 
plan Achesona, jest. nowym te­
go dowodem.

Józe f L e w  ndowslci, c ieśla  z B e to n s ta lu , p rz o d o w n ik  p racy  
k tó ry  obecnie aw ansow a ł n i  in e p rk tc .ra  technicznego pod­

p is u je  upc l p o k o ju  Fut0 AK

M ilia rd y  zarobią na nim  tru ­
sty amerykańskie. M ilio n y  —  
tru s ty  zachodnio - niemieckie. 
Francuscy kap ita liśc i otrzym a­
ją  z tych zysków ochłapy, jako 
zapłatę za niepodległość swego 
k ra ju . A  koszta —  będą chcieli 
przerzucić na masy pracujące.

A le koszta w o jny  poznał do­
statecznie dobrze naród fra n c u ­
ski, k tó ry  z dnia na dzień 
wzmaga walkę przeciwko impe­
ria lis tycznym  planom agresji. 
Koszta w o jn y  poznały również 
na w łasnej skórze masy ludo­
we zachodnich Niemiec, wśród 
któ rych  także rośnie wola poko. 
ju  i  wola w a lk i o pokój. M i­
liony  podpisów pod apelem 
sztokholmskim  we F ra n c ji,  o- 
grom ny sukces akc ji podpisy­
wania w  zachodnich Niemczech 
— świadczą o potężnym oporze 
mas przeciwko planom podżega­
czy wojennych.

Odgrzebanie starych h itle row  
skich planów w  nowej amery­
kańskie j szacie —  demaskując 
cele podżegaczy wojennych —  
wzmoże jeszcze bardziej ten o- 
pór. Nowe setki tysięcy, nowe 
m iliony przystąp ią  do a rm ii 
aktywnych bo jowników  o pokój. 
I  u nas, w Polsce, gdzie tak  
świeże je s t jeszcze wspomnienie 
h itle row sk ie j ag res ji —  plan ten 
wzmoże wolę w a lk i przeciwko 
am erykańskim  spadkobiercom 
h itle ryzm u. Zwiększy ilość pod­
pisów pod apelem, p iętnu jącym  
organizatorów  nowej rzezi.

Na marginesie

Brzytwa nad Azją
N arody A z j i !  D rży jc ie  w posa 

dach! A lbow iem , ja k  miecz Do­
rn oklesa zaw isł nad w am i groź­
ny cień. N ie  zgadniecie nigdy, o 
narody, k to  to tak i. Więc po­
wiem od ra z u : sam M iko ła jczyk. 
Tak. Okazuje się, że M ik o ła j­
czyk jeszcze is tn ie je . N ie  ty lko  
is tn ie je , lecz nawet gada. N ie ty ł 
ko gada, ale ostrzega.

„B lazeński Staś“  ( ta k  nazy­
w a li M iko ła jczyka  sanacyjn i emi 
g ra n d  w czasach, kiedy jeszcze 
k łó c ili się o posadki i  dojście do 
żłobu), uczestniczy w W dszyngio 
nie w kon fe renc ji tzw. „C h łop­
sk ie j M iędzynarodów ki“ . In s ty ­
tuc ja  ta ja k  wiadomo nie jest 
an i chłopską, an i m iędzynarodo­
wą. Jest to po prostu  zbiór wsze 
Jakich szumowin, agentów ame­
rykańskiego szpiegostwa, repre­
zentujących poszczególne k ra jo ­
we sekcje im peria listycznych wy  
wiadów. Błazen M iko ła jczyk  od­
staw ia tam  „ przedslaw icie la“  Pol 
ski, podczas gdy szereg innych  
zaprzedanych błaznów „reprezen  
tu je “  inne „k ra je “ . W szystkich  
ich  łączy nie ty le  wspólny cel — 
w alka z postępem, przeciwko któ  
rem u błazny niewiele mogą 
zdziałać —  ile  wspólna kasa.'

„ Chłopi“  z tego pó łśw iatka fa ­
szyzmu oraz ich szefowie z w y­
wiadów' doszli widocznie do prze 
konania, że z narodam i E uropy  
ju ż  n iew ie le ’ można będzie zdzia­
łać. K aza li więc S tasiow i stanąć 
fron tem  do A z ji.  I  ostrzegać.

„N a ro d y  A z j i !  —  powiedział 
błazen — sam miałem do czy­
nien ia  z komunizmem w ro ln ic ­
tw ie i  w iem  co to znaczy... Po 
prostu  koniec c y w iliz a c ji“ . I le  
M iko ła jczyk m ia ł do czynienia z 
ro ln ictwem  —  tu wiemy wszyscy. 
Tyle aż, że gdyby sam nie uciekł, 
to by go chłopi w id łam i prze­
gnali.

, N arody A z ji um ie ją  również 
doskonałe pozbywać się swoich 
m ikola jczyków  —  w id łam i czy 
bez —  ja k  namacalnie udowod­
n iły  setki m ilionów  Chińczyków, 
Koreańczyków, V ietnam czyków  
Ho. Jedyne W'ec. co blazeński 
Staś może zrobić dla „narodów “  
A z ji — to zarezerwować miejsce 
w h otelu nowojorskim  dla  
Czapa K a i - szeka. Bao D a i i  
innych ąnisHngaw.

A zarazem posiać im  osławio­
ną brzytwę, aby m ie li z czym 
czmychać...

S TA D
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1000 ton kauczuku  zaoszczędzi 
w  ciągu ro k u  nowa fabryka  

regeneratu w Poznaniu
Robotnicy Poznańskich Z akła­

dów Przemysłu Gumowego N r 2 
uruchom ili w b. k ró tk im  czasie 
(85 dni) fab rykę regeneratu. któ 
r?. prsfttwarifsć będzie nieużyteeź 
ne do te j pory odpadki gurily* 
ja k : stare opony, dętki* kalosze 
itp . na pełnowartościowy suro­
wiec. Dotychczas odpadki te nie 
b y ły  w ykorzystyw ane i najczę­
ściej Ulegały zniszczeniu. Urucho 
mrertie zakładu pozwoli naszej 
gospodarce narodowej na zao­
szczędzenie ponad 1.000 ton kau­
czuku. rocznie.

Pierwsze roboty Budowlane* 
związane ż uruchomieniem nowe 
go zakładu rozpoczęto dnia 25 
marca, w k ilk a  dni petem przy­
stąpiono do prac insta lacyjnych

i montażowych, a już  w dniu 1 
m aja fab ryka  rozpoczęła p ro­
dukcję.

Na podkreślanie zasługuje 
fakt* że w okresie poprzedzają­
cym uruchomienie nowej fa b ry ­
k i załoga Żkkładów Przetńysłu 
Gumowego N r 2 wykonywała 
swojfe plany produkcyjne z dużą 
nadwyżką.

W  czasie otwarcia zakładów 
najbardzie j wyróżnia jący się ro ­
botnicy o trzym a li z rąk obecne-' 
go na uroczystości m in is tra  Prze 
lny siu Lekkiego* to w. S taw iń­
skiego wartościowe premie pie­
niężne. Za wzorową i wydajną 
pracę nagrodzono 43 robo tn i­
ków.

Pom yślny rozw ój eksportu  
w e w n ę t r z n e g o

E ksport wewnętrzny* polegają­
cy na dostarczaniu odbiorcom 
kra jow ym  a rtyku łów  eksporto­
wych —- na zlecenie osób prze­
bywających za granicą, rozw ija  
się coraz pomyślniej.

Solidność i punktualność w y­
konania przekonały zarówno ofia 
rcdawców zagranicznych, ja k  i 
kra jow ych odbiorców, że eksport 
wewnętrzny jest riie ty lko  n a j­
wygodniejszą, ale też i na jko rzy­
stniejszą fo rm ą pomocy krew ­
nym w Polsce ze St. Zjednoczo­
nych, Kanady i  innych kra jów  
zamorskich.

E ksport wewnętrzny dysponu­
je dużym asortym entem  tow a­
rów , ja k  np.: narzędzia, maszy­

ny rolnicze, maszyriy do szycia, 
węgiel, meble, row ery, m ateria ły  
wełniane i -płócienne, paczki żyw 
nościowe oraz inw eh ta iż  żywy.

Odbiofcy paczek stw ierdzają 
wysoką jakość dostarczonych in i 
a rtyku łów . Dużym powodzeniem 
cieszą się paczki, zawierające 
eksportowe m a te ria ły  w łók ienn i­
cze.

Na uwagę zasługuje rów ftićż 
wzrost zleceń na maszyny do 
szycia, k tórych sprzedaż ńie-law 
no rozpoczęto. W edług o p itiii ob­
darowanych, ćiószą się one coraź 
to w iększym zainteresowaniem 
ze względu ńa estetyczne wyko­
nanie, a co najważniejsze, p ra­
cują bez zarzutu.

W spółpraca po lsk ich  i  radzieckich  
p racow n ików  finansowych

Na pismo Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Pracowników F ina tu  
śowych RP w sprawie zacieśnić 
nia współpracy i  zapoznania się 
z zasadami i  warunkam i socja li­
stycznego współzawodnictwa pra 
cy wśród pracowników radziec­
k ich in s ty tu c ji finansowych —  
C entra lny  K om ite t Zw. Zaw. 
Pracowników  Finansowo - Ban 
kowych w  Moskwie w yra z ił go­
towość zapoznania Zw. Zaw. 
Prac. F inansowych z zasadami 
stosowanego współzawodnictwa 
między in s ty tu c jam i finansow y­
m i ZSRR.

W spółzawodnictwo socjalistycz 
re  cracowników  finansowych w 
ZSRR ma na celu walkę o przed 
term inowe wykonanie 5-la tk i 
przez wypełnienie i  przekro­
czenie planów finansowych. W

Związku z tym  szeroko p ra k ­
tykuje się współzawodnictwo 
między poszczególnymi in s ty tu ­
cjam i i pracownikam i ( in d y w i­
dualne współzawodnictwo), a 
także między repub likam i ZSRR.

Pracownicy* k tó rźy  osiągnęli 
najlepsze w yn ik i we współzawo­
dnictw ie, nagradzani są prem ia 
m i pieniężnymi-, lis tam i poch­
walnym i* żetonami ą nazwiska 
ich są umieszczane na tab licy 
honorowej*

Zw. Zaw. Pracowników F inan 
sowo - Bankowych ZSRR w y­
ra z ił gotowość udzielania na 
przyszłość naszemu Związkowi 
wszelkich objaśnień i wskazó­
wek, dotyczących poszczególnych 
zagadnień socjalistycznego współ 
zawodnictwa pracy.

Zmechanizowane ch łodn ie  u ła tw ią  
dostawę świeżego mięsa latem

Okres le tn i jes t specjalnie trud  
ny  dla przem ysłu mięsnego, ze 
■względu na konieczność przecho­
wyw ania mięsa w chłodniach. W 
przedwojennym  przemyśle mięs­
nym  sprawa chłodnictwa była po 
ważnie zaniedbana. Szczególnie 
dotyczyło to rzeźni m iejskich, na 
leżących dó samorządów, w . k tó ­
rych  urządzenia chłodnicze u- 
w zg lędn ia ły  jedynie możliwość 
przechowywania znikom ej części 
p rodukc ji m ięsnej. To samo do­
tyczy ło  i  sklepów pryw atnych.

Obecnie, po przejęciu gospo­
da rk i mięsnej i wszystkich więk 
Szych rzeźni w k ra ju  przez Cen­
tra ln y  Zarząd Przem ysłu M ięs­
nego, przystąpiono do rozszerze­
n ia  już  istn ie jących i budowy no 
wych chłodni składowych. W  wie 
lu  rzeźniach i przetwórniach 
m ie jskich zainstalowano chłod­
nictwo typu amoniakalnego.

W arszawa znalazła się na pier 
wsżym miejscu w zakresie in ­
westycji chłodniczych. W szystkie 
istniejące przetw órn ie mięsne 
o trzym a ły  chłodnie nowego ty ­
pu. Np. rzeźnia warszawska u ru ­
chomiła niedawno dużą chłodnię 
mechaniczną. Poza tym  w W ar­
szawie znajdują się chłodnie skła 
dowe o typ ie  ogólnopaństwo- 
wym , przeznaczone nie ty lko  do 
przechowywania mięsa, ale i in ­
nych produktów  spożywczych. 
Chłodnie takie mamy już  w L u ­
b lin ie  oraz na Górnym Śląsku.

Niezależnie od w ie lk ich  chłód 
ni p rzy zakładach p rze tw ór­
czych, Centralny Zarząd Przemy 
słu Mięsnego wyposaża podleg­
łe sobie punkty sprzedaży deta­
licznej w  chłodnie mechaniczne 
lub odpowiednio skonstruowane 
lodownie.

M in iste rstw o Zdrowia organizu je  
wzorowy pow iat doświadczalny 

w dziedzi de służby zdrow ia
M in is te rs tw o Zdrow ia organ i­

zuje wzorowy doświadczalny po­
w ia t w dziedzinie siużby zdro­
w ia. W ybrano na ten cel pow iat 
sochaczewski, k tó ry  jest pow ia­
tem przemysłowo - ro ln iczym , 
posiada k ilka  większych fab ryk  
i bardzo dogodną kom unikację z 
W arszawą,

W  powiecie sochaczewskim be 
dzie się wszechstronnie i doktad 
nie wprowadzać i badać nowe 
fo rm y  orgarńzźcyjne opieki le­
ka rsk ie j w przemyśle, Spółdziel­
niach produkcyjnych, PGR-sch i 
szkolnictw ie. Doświadczenia u- 
2yskune we wzorowym pow.ee,e

przyczynią Się do należytego zor 
ganizowania placówek służby 
zdrowia na najniższych szczeb­
lach adm in istracyjnych, t j .  w 
gminach. W  powiecie doświad­
czalnym zostosowane zostaną 
szeroko osiągnięcia przodującej 
medycyny radzieckiej.

W  ostatnich dniach baw ili w 
pow. sochaczewskim przedstaw i­
ciele M in is terstw a Zdrow ia i 
Państwowej Szkoły H ig ieny, któ 
ra obejmie nadzór nad pow ia­
tem. W czasie objazdu przeprO;- 
wadzono inspekcję gm innych o- 
śrocii ów zdrowia oraz zbadano 
stan san itarny powiatu.

W ycieczki na X X I I I  M TP
Przeszło 10 tysięcy na jlep­

szych gm innych aktyw istów  
Zw iązku Samopomocy Chłops­
k ie j z całej Polski zwiedziło do 
te j pory Międzynarodowe T arg i 
Poznańskie. W ycieczkami opie­
ku ją  się w  Poznaniu przedstaw i­
ciele ZSCh, oprowadzają je zaś 
przewodnicy „O rb isu ". Oprócz 
Targów  chłop i oglądają sztuki, 
wystaw iane w teatrach poznań­
skich. Ogółem na T a rg i spodzie­
wany je s t p rzyjazd ok. 20 tyś. 
ak tyw is tó w  grom adzkich ZSCh. 

*
T a rg i Poznańskie zwiedziło 

również około 2.700 pracowni­
ków  DOKP —  Gdańsk* w  tym  
1.200 przodowników i rac jon a li­
zatorów  pracy.

Dó wzięcia udzia łu w wyciecz­
kach na T a rg i zgłosiło się ponad
5.000 ko le ja rzy gdańskich. M ię­
dzy Poznaniem a węzłowym i sta 
c jam i DOKP - Gdańsk kursuje 
bez przerw y k ilka  dodatkowych 
wagenówą doczepianych do nor­

malnych pociągów, przeznaczo­
nych dla wycieczek kole jarzy.

♦
W ojewódzki W ydzia ł Szkolenia 

Kadr Rolniczych organizuje zbio 
rową wycieczkę m łodzieży szkół 
rolniczych z terenu woj. szcze­
cińskiego. Na T a rg i pojedzie
1.000 młodzieży wyróżnia jące j 
się w nauce i pracy społecznej.

♦
T a rg i Poznańskie zwiedziła 

ostatnio 400-osobowa wycieczka 
chłopów dolnośląskich oraz robot 
n ików  i pracowników spółdzielni 
produkcyjnych. Wycieczkowicze 
baw ili w  Poznaniu przez 2 dni.

Związek Samopomocy Chłops­
k ie j um ożliw ia zasłużonym w ie j­
skim działaczom ku ltu ra lno  - o- 
św iatowym  bezpłatne zwiedzenie 
Targów. M. in. bezpłatnie zwie­
dzi T a rg i Poznańskie 100 osób z 
przodującej na Dolnym Śląsku 
spółdzielni produkcyjne j w Strze 
linie.

225 procent normy na „Ursusie“
W  Spółdzielczych Ośrodkach Maszynowych rozw ija  się

współzawodnictwo pracy
Stanisław MaruchaPrzed Spółdzielczymi ośrodka­

m i maśzyńowymi stanęły w bie­
żącym roku Wielkie zadania, w y 
magające m obilizac ji całego apa 
ra tu  SOM-óW, całego aktywu 
Wiejskiego, walczącego 0 mecha­
nizację ro ln ic tw a  i  podniesienie 
k u ltu ry  uprawowej.

Towńztte zaflaiiih w akcji 
sifśwtlcj

Przygoto-wania w  SOM-ach 
tOzpdtzęły się więc jtiż  ńa k i l ­
ka miesięcy przed rozpoczęciem 
robót i ob ję ły przede w szystk iifl 
rem ont maszyn oraz doszkolenie 
personelu ośrodków. Na w Si o r­
ganizacje polityczne, społeczne i 
młodzieżowe rozpoczęły pod prze 
wodnictwem naszej P a rtii pracę 
mającą zapewnie powodzenie 
akc ji pod względem orgatiiza- 
cyjnym  i k o n tro li przygotowań.

Bodźcem do wytężenia Wszyst 
k ich s ił w  celu przygotowania i 
należytego przeprowadzenia ak­
c ji stała się uchwała K om ite tu 
Ekonomicznego Rady M in is trów  
powierzająca SOM-om poważny 
odcinek planu w  zakresie prac 
polowych i  Siewu maszynowego 
w pierwszy roku planu Sześcio­
letniego.

Cenne zobowiązania
Norm a siewu na przeciętny 

siewńik Wykosi 30 ha, na stary

Na terenie woj. warszawskie­
go gromadzkie i  gm inne kom ite­
ty  akc ji m elioracyjne j dokładnie 
opracowały plan robót, tak, że 
chłopi już  10 m aja m og li p rzy­
stąpić do pracy. Dzięki współ­
zawodnictwu pomiędzy gromada 
m i oraz pomocy służby wodno - 
m elioracyjne j i Państwowej A d ­
m in is tra c ji Rolnej, prace przy 
budowie nowych oraz p rzy  na­
prawdę i  konserwacji dawnych 
urządzeń Wodno - m e lio racy j­
nych —  postępują szybko na­
przód.

Gromada Krzywanice, jako jed 
na z pierwszych w  powiecie płoc 
kim , p rzystąp iła  do robót przy 
oczyszczaniu rowów m e lio racy j­
nych, wykonując dotąd ok. 00 
proc. prac. Gromada ta  zobowią-

tra k to r —  45 ha Orki średniej* a 
na iłowy tra k to r  —- 70 ha o rk i 
średniej. Jeżeli weźm ieihy pod 
uwagę* że wiosną bież. roku ma 
m y w  ośrodkach o blisko 300 
proc. Większy pSrk maszynowy 
niż w r. ub., to zrozumiemy, ja k  
w ie lk i .-wysiłek organizacyjny 
stanął przed aparatem SOM-ó-w 
i aktywem  w iejskim .

Dziś* kiedy W w ielu okręgach 
plany zostały już w znaeźntj 
mierze zrealizowane, możemy 
st.wierdzić* że załogd SOM-ÓW, 
ak tyw  w ie jsk i, robotnicy i chło­
pi —  zadaniu temu podołali. 
Na zwiększone Wymagania od­
powiedziano zwiększonym entu­
zjazmem pracy. W spółzawodnic­
two praey, ZObOWiązapła długo­
fa lowe i  pierwszomajowe, podej­
m owali trak to rzyśc i, mechanicy 
w warsztatach SOM, kierownicy 
i  pełnomocnicy gromadzcy.

A kc ja  współzawodnictwa przy­
b iera ła różnorodne fo rm y. Zobo 
wiązania SOM-ów obejmowały 
rem onty maszyn, przedterm ino­
we wykonanie planu, przekroczę 
nie norm wydajności maszyny, 
oszczędność paliw-a, bieżące p ro­
wadzenie rachunkowości i  wiele 
innych.

Zobowiązania podjęło wiele o-

zała się dokonać konserwacji ok.
3.000 m etrów  rowów i  kanałów 
oraz napraw ić zanieczyszczone 
urządzenia drenarskie* co przed­
staw ia Wartość ok. 500 tys. zł.

W  woj. krakow skim  prace me­
lioracyjne wykonu je ponad ty ­
siąc gromad. Zobowiązania prze­
w idu ją oczyszczenie tow ów  od­
wadniających, drenowanie g run­
tów, regulowanie potoków-, odno­
wienie urządzeń nawadniają­
cych, konserwację w-ałów prze­
ciwpowodziowych itp .

O powszechnym zainteresowa­
niu  chłopów akcją m elioracyjną 
świadczy przyk ład Dolnego Śląs 
ka, gdzie Zobowiązania m elio ra­
cyjne podjęło już  ponad 1.500 
gromad.

W  woj. północnych prace rńe-

środków i pracowników SOM-ów 
we wszystkich województwach.

T rakto rzyśc i Ośrodka W ałow i- 
ce zobowiązali się w-ykonać dasz 
k i do trak to ró w  oraz łączhie ż 
całą załogą SOM-u przygoto­
wać pomieszczenia ńa w arszta t 
ślusarski. Zobowiązanie wykona 
tto, zaoszczędzając 100 tyś. źł.

T rakto rzyśc i SOM w Rzepi­
nie Zobowiązali się wykonywać 
po 100 ha o rk i średniej. Cała Za­
łoga podjęła się rem ontu snopo- 
Wiązałki* skompletowania ze zło 
mu przyczepy trak to ro w e j i re ­
montu w arsztatu, co w  sumie da 
100 tys. zł oszczędności.

W  Czynie 1-M ajdwym  Ośro­
dek niaszynoWj' W Radzyminie 
zaorał 150 ha odłogów W gm i­
nie Zabrodzie.

Zobowiązania 1-M ajowe pod­
ję ły  i już w znacznej mierze w y ­
konały 32 ośrodki maszynowe w 
woj. pomorskim.

Pracownicy SOM w M arżęci- 
ńie w ykona li na 15 dni przed 
term inetn plan orki* O wykona­
niu  Zobowiązań zameldowało 
wiele innych ośrodków.

Przodownicy pracy
Niem ało da ły zobowiązania 

indyw idualne. W  Woj. lubelskim

lioracyjhe wykonywać będą chło 
pi w  te rm in ie  późniejszym —• 
głównie w  początkach czerwca. 
M imo to Chłopi przygotow ują  się 
do nich już ter&Z* podejmując 
zobowiązania m elioracyjne.

Dotychczas do akc ji m e lio ra­
cy jne j p rzystąp iło  na B iałostoc- 
czyźnie 607 gromad. Ogólna war 
tość podjętych przez chłopów 
białostockich zobowiązań wyno­
si ponad sto friiln . zł. L iczny u- 
dział w  pracach m elioracyjnych 
zadeklarowała obok kobiet i m lo 
dzieży w ie jsk ie j również m ło ­
dzież ZMP i SP wszystkich 
m iast i  miasteczek województwa. 
Młodzież ta  pracować będzie 
p rzy  robotach m elioracyjnych 
pod hasłem „M łodzież m iasta dla 
wsi".

Liczne zobowiązania m elio ra­
cyjne podejm ują również chłopi 
woj. olsztyńskiego.

trak to rzys ta  ośrodka Uchnów 
w ykona ł dziennie ś ha o rk i śred 
n ie j na 15— 25 arowych dz ia ł­
kach.

150 proc. norm y osiągnęła 
trak to rzys tka  W ik to ria  Kędzier­
ska z SOM-u w  Sawinie, w yko­
nując na Żetorze 4 ha o rk i śfed 
n ie j dziennie, czy li 200 proc. 
planu.

P rzy lik w id a c ji odłogów *""r 
pow. hrubieszowskim, tra k to ­
rzysta K ow a lik  osiąga na tJ isu- 
sie 225 proc. norm y, wykonując 
7 ha o rk i średniej.

W  w oj. poznańskim tra k to ­
rzysta Czesław P aw lick i na Lanz 
Buldogu 25 osiągnął 103,3 proć. 
norm y, Zaoszczędzając 100 kg. 
ropy.

W ie lk im i sukcesami szczycą 
się także pełnomocnicy g ro ­
madzcy.

Pełnomocnik grom adzki Ra­
chuba z Putłuska osiągnął dla 
siewnika 130 proc. normy* obsie­
wając 40 hektarów . W  woj. Kie­
leckim , gdzie jeszcze w rond 
ub. s iew niki s ta ły  bezczynnie — 
Stefań M ichałek, m ałorolny 
chłop z ŻelisłaWiC osiąga 34 ha 
na siewńik, przekraczając nor­
mę o 4 hektary*

Można by zacytować jeszczó 
wiele przykładów  przekroczenia 
racii-tń* OśZciZędKiiśCi paliwa* nale­
żytego wykorzysibamóa ś le w r'-  
ków  ifcp* W szystkie fcmS śwl 
ezą o socjalistycznym  sitóśu . i  
dio pracy, o rosnącym w yro ’ ja­
rdu społeczno - palltyczi&ym za­
łóg SOM-ów, o chętnym korzysta 
ni<U z usług ŚOM-ów prZifiiż Cihłó 
pów mało i średniorolnych.

Ekipy robotnicze w akcji 
łączności

N iew ą tp liw ie  praydaynfiły się 
do tego w znacz.hej miernie ek i­
py robotoćaze wyjeżdżające na 
wieś. W arto tiu pńziytoiiiżiyć p rzy ­
kład ekipy robotn ików  z hu ty  
szkła w U jściu, k tó ra  lirsykucit- 
niiia odwiedzała m iejscowy SOM 
współpracując pł®y nigptrawće 
maszyn otraiz prowadząc akcję 
uświadamiającą* Podobną aikcję 
prowadiziJłji ekipy „Pafawa- 
gu“ , bydgoskiej fa b ry k i sygna­
łów  kolejowych i  inne.

Tysiące gromad wykonują zobowiązania 
podjęte w ramach akcji melioracyjnej

10 bm. tysiące gromad w całym kraju rozpoczęło prace przf 
konserwacji urządzeń wodno - melioracyjnych, wykonując swoje 
Zobowiązania, podjęte w  ramach akcji melioracyjnej.

Letni rozkład jazdy usprawni komunikację
W  n o cy  z dn. 13 na 14 m a ja  w c h o ­

dzi w  ż y c ie  n o w y  ro z k ła d  ja z d y , z 
w ażnośc ią  na ok res  le tn i  do 7 paź­
d z ie rn ik a  b r. W  z w ią z k u  ż ty m  ge­
n e ra ln y  d y re k to r  P K P , inż . B ader, 
u d z ie l i ł  re d a k to ro w i gospodarczem u 
P A P  n a s tę p u ją c y c h  in fo rm a c j i:  

N o w y  ro z k ła d  ja z d y  — s tw ie rd z ił 
d y r . B a d e r — o p ra c o w a n y  zosta ł pod 
k ą te m  dalszego u s p ra w n ie n ia  w a ­
ru n k ó w  p o d ró ż y  ze s p e c ja ln y m  
w z g lę d n ie n ie m  p o trz e b  ś w ia ta  p ra ­
cy. P o trz e b y  te  u w z g lę d n io n o  za­
ró w n o  p rz y  p rz e ja z d a c h  co dz ie n ­
n y c h  do za jęć, ja k  ró w n ie ż  p rz y  
p rze ja zd ach  na w czasy. I lo ś ć  p o c ią ­
gów  ro b o tn ic z y c h  do p ra c y  i  z p o ­
w ro te m  w  n o w y m  ro z k ła d z ie  zesta­
la  zw iększona  o o k . 270 p oc ią g ów  
i  to  p rzed e  w s z y s tk im  w  d y re k ­
c ja c h : k ra k o w s k ie j,  k a to w ic k ie j,
w ro c ła w s k ie j i  g d a ń s k ie j.

U S P R A W N IE N IA  
W  W A R S Z A W S K IM  R U C H U  

P O D M IE J S K IM

W  W a rsza w ie  na tra s a c h  p o d m ie j­
sk ic h  zw ię kszo n o  ilo ść  p o c ią g ó w  W 
sposób n a s tę p u ją c y : na  tra s ie  W a r­
szawa — G ro d z is k  k u rs o w a ć  będą 
32 p a ry  p o c ią g ó w  za m ia s t d o tych cza  
s o w ych  25. N a tra s ie  W arszaw a 
B ło n ie  ku rsow a ć- będ z ie  15 p a r za­
m ia s t 13. N a tra s ie  W arszaw a  — M o ­
d lin  — 19 za m ia s t 16, na  tra s ie  W a r­
szawa — W o ło m in  — 29 zam ias t 26. 
Na tra s ie  W arszaw a  — M iń s k  Maz. 
— 29 za m ia s t 27, na  tra s ie  W arsza-

n n d to  m ie ć  będ z ie  w  ¿gon bezpośre­
d n i z W a rsza w y  do C ie ch o c in ka .

W p ro w a d z o n y  zosta ł n o w y  poc iąg  
p rzyśp ie szo n y  na tra s ie  W arszaw a— 
D z ia łd o w o  G d y n ia  — U s tk a  i  H el.

L in ia  p oc ią g u  osobow eg j z 
W a rsza w y  W ile ń s k ie j do S u w a łk  
p rzez  B ia ły s to k  zo s ta je  p rzed łu żon a  
do A u g u s to w a , z u w a g i na  coraz 
w ię k s z ą  p op u la rn o ś ć  je z io r  A u g u ­
s to w s k ic h .

D o ty c h c z a s o w y  p o c ią g  na tra s ie  
W arszaw a  — C he łm  zm ie n io n o  na 
poc ią g  W arszaw a — H ru b ie s z ó w , co 
d a je  dogodną  p o p o łu d n io w ą  k o m u ­
n ik a c ję  z W a rsza w y  do H ru b ie s z o ­
w a  i  L u b lin a .

D O D A T K O W E  W A G O N Y  
N A  K R Ó T K IC H  T R A S A C H

S ta ły  w z ro s t l ic z b y  d o je ż d ż a ją ­
c y c h  p o c ią g a m i do p ra c y  s tw a rza  
kon ieczność  z w ię ksze n ia  za ró w n o  i lo  
ści p oc ią g ów  ro b o tn ic z y c h , ja k  i  w a 
gonów  w  ty c h  poc iągach . W obec 
b ra k u  d os ta te czne j l ic z b y  wago^ 
n ó w  osob o w ych , P K P  rc S ta ły  Zm u­
szone do u ż y c ia  p e w n e j ilo ś c i w a ­
gonów  k r y ty c h  to w a ro w y c h , o dp o ­
w ie d n io  u m e b lo w a n y c h , k tó re  s łu ­
żyć będą ja k o  u z u p e łn ie n ie  w  n a j*  
b a rd z ie j uczęszczanych  poc iągach  
d la  p rze w o zu  pasaże rów  na k r ó t ­
k ic h  o d c in k a c h . To  p osu n ięc ie  z w ią ­
zane je s t ró w n ie ż  z ko n ie czn ośc ią  
p rzeznaczen ia  p e w n e j l ic z b y  w a g o ­
n ó w  o sob o w ych  d la  d z ie c i u d a ją ­
cych  się na k o lo n ie  le tn ie  1 d la  
w czaso w iczó w .

R U C H  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y

W  ru c h u  m ię d z y n a ro d o w y m  czas 
p rz e ja z d u  p o c ią g u  B a łt—O r ie n t—E x ­
presé, p rzechodzącego  tra są  S z to k ­
h o lm  — S ta m b u ł p rzez  P o lskę , s k ró ­
cono o 8 i  p ó ł godz., a w  k ie ru n k u  
p o w ro tn y m  o 11 godz in .

Czas o d ja z d u  z W a rsza w y  G łó w ­
n e j p oc ią g u  O r ie n t—E xpress  do F a - 
ry ż a  p rzez  P ragę  p rz e s u n ię te  z 
godz. 15.05 na godz. 14.00.

P o c ią g  pośp ieszny W arszaw a  — 
B e r l in  p rz e d łu ż o n y  zos ta ł do P a ry ­
ża ja k o  poc iąg  N o rd  -  E xp ress  z 
w ag o n e m  b ezp o śre dn im  k la s y  I  i  I I .

U lepszone  zosta ło  p o łą cze n ie  w  
B rze śc iu  p oc ią g ów  P K P  z p oc ią g a ­
m i ZSR R . S tw a rza  to  dog o d n ie jszą  
k o m u n ik a c ję  na  tra s ie  M o s k w a  — 
P a ry ż  p rzez  B e r lin  z p rzes ia d an iem  
w  B rz e ś c iu  1 W arszaw ie .

U S P R A W N IE N IA  
W  R U C H U  T O W A R O W Y M

W  n o w y m  ro z k ła d z ie  ja z d y  p o c ią ­
g ów  to w a ro w y c h  w p ro w a d z o n o  sze­
reg  zm ia n , m a ją c y c h  na ce lu  przy-* 
śp ieszen ie  i  u s p ra w n ie n ie  tra n s p o r tu  
to w a ró w ^  U s p ra w n ie n ia  te  do tyczą  
p rzéd e  w s z y s tk im  lepszego p o łącze ­
n ia  p o c ią g ó w  z p o c ią g a m i z a g ra n icz  
n y m i na s ta c jach  g ra n ic z n y c h . P rz y ­
śp ieszy to  p rzew ó z  p rz e s y łe k  e kspo r 
to w y c h , im p o r to w y c h  i  t ra n z y to ­
w y c h .

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  ukaże  się W 
s p iz e d a ż y  n o w y  u rz ę d o w y  ro z k ła d  
ja z d y  w  cen ie  800 zł. za e gzem p larz .

W  wiloi&enritej Rikcji ppaic polo­
wych znitaicZrEłte 0'żywiiły sr’ę Ko- 
miiitiety Człicinikuiwsikiie reiprcizieiTi- 
tująoe iintteresy mas mało i 
średiuiioiuodr.iych chłopów. Dużą 
aktywność wykapa ły nip. K om i­
te ty  Gzłointowsikiiie w  poiw. M rą ­
gowo, k tó re  współpracując z k ie ­
row nikiem  Ośrodka pom agały w 
roBprowadiziamiiiu msi&ziyn nia g ro­
mady, kiointnoilciwały kolejriość i 
Jakość prac wydiaijąc sikisziie de­
cyzje w  sprawie pierwszeństwa 
p rzy  korzystan iu  >z maisizyn 
Ośrodka przez chłopów m ało i 
śreidiniiojroilnych.

Opróciz liitczimyoh dioibrzte pracu­
jących b y ły  jednak K om ite ty  
ospałe lub w  ogóle nie pracujące. 
j>aik np. K om ite t Członkowski w 
Wiiełowskim.

Na nic usiłowania bogaczy
Sulkoeisy, j&ltóe n iew ątp liw ie  

odnieśliśmy w  wiioiseattej akc ji 
siewnej Pić mcigą uśpić tMaatej 
caujnoścl* Nasi w rogow ie -— Bo* 
gamę i  spekulanci mie mśypś&ją 
żańinej okazji, aby pnzeaakoćJzić 
i  aaibaimciwać wzinost dlobrwbytiu 
satmctkśah ma® ludności w ie j­
skiej.

12 i  13 bm . odbędzie się 
w Warszawie zjazd pedagogów 

i  psychologów

w a — O tw oclc  -— 40 za m ia s t 36.

R U C H  D A L E K O B IE Ż N Y

W  ru c h u  d a le k o b ie ż n y m  sk rócone  
czas p rz e ja z d u  na  n ie k tó ry c h  l i ­
n ia c h , na  in n y c h  zaś n a s tą p iło  n ie ­
znaczne p rz e d łu ż e n ie  czasu w  ce lu  
dos to sow a n ia  p o s to jó w  p oc ią g ów  do 
z w ię k s z o n e j f r e k w e n c j i  p o d ró ż n y c h  
o ia z  d la  u m o ż liw ie n ia  z a ła d u n k u  
p rzew o żo ne g o  m le k a  d la  ś w ia ta  p ra ­
cy , gaze t i  k s ią że k  o raz  z w ię k s z o ­
n e j i lo ś c i p rz e s y łe k  p o c z to w y c h .

W  poc ią g ach  d a le k o b ie ż n y c h  w p ro  
w ad zo n o  n a s tę p u ją ce  w ażn ie jsze  
z m ia n y : Z m ie n io n a  zos ia ta  godz ina  
o d ja z d u  p oc ią g u  pośpiesznego W a r­
szawa — K ra k ó w  — K ry n ic a , zaś 
ok res  p rz e ja z d u  s k ró c o n y  zos ta ł do 
K r y n ic y  o 65 m in ., a z p o w ro te m  o 
38 m in .

W p ro w a d z o n y  zos ta ł n o w y  poc iąg  
osobow y na  tra s ie  W arszaw a *- R a­
dom  — K ie lc e  — Sędziszów . S tw a ­
rza to  dogodne  p o łą cze n ie  W arsza­
w y  z o ś ro d k a m i p rz e m y s ło w y m i, ja ­
k im i  są R adom , S k a rż y s k o  i  K ie l ­
ce.

W p ro w a d zo no  n o w y  d z ie n n y  po­
c iąg  pośp ieszny na tra s ie  W a isza* 
w a — P oznań — O d ra  P o r t  i  Szcze­
c in , z w agonem  re s ta u ra c y jn y m . P o ­
ciąg te n  s tw a rza  dogodne  dz ienne  
p o łą cze n ie  W a rsza w y  z P ozna­
n ie m , Szczecinęm  i  M ię d z y z d ro ja ­
m i. B ra k  ta k ie g o  p o łączen ia  daw at 
się b a rd zo  Odczuwać w  ub . sezo­
n ie .

P oc iąg  pośp ieszny na tra s ie  W a r­
szawa — B ydgoszcz — G d yn ia  p rze ­
d łu ż o n y  zos ta ł do H e lu .

D z ie n n y  p oc iąg  o sob o w y W arsza 
w a  — B yd goszcz - *  G d y n ia —S tupsk 
k u rs o w a ć  będzie  aż do U s tk i,  a po-

W  dniach 12 i 13 bm. w  gm a­
chu Studium Pedagogicznego U - 
niW ersytetu W arszawskiego (ul* 
Smulikowskiego 4) odbędzie s;ę 
2-dniowy zjazd pedagogów i psy­
chologów, poświęcony przygoto­
waniom do Kongresu N auk i Pol­
skiej.

Porządek dzienny przewiduje 
następujące re fe ra ty : p ro f. UJ 
Zygm unta M ysłakowskiego „K ry  
tyczna ocena spuścizny pedago-

Państwowy Ośrodek Kores­
pondencyjnego Szkolenia Zawo­
dowego M in is te rs tw a Budowni­
ctwa urucham ia w dniu 1 czerw 
ca 1950 r. I l l - c i  W bieżącym ro­
ku szkolnym Korespondencyjny 
Kurs Budownictwa Ogólnego.

K urs  trw a  5 miesięcy i obejmu 
je  programem wszystkie działy 
budownictwa lądowego: m ateria  
łoznaw3twó, czytanie rysunku, 
technicznego, zasady w ytrzym a­
łości i  s ta tyk i, roboty ziemne 
i  fundam entowanie, roboty m u­
rarsk ie , ciesielskie, Stolarskie* 
żelbetowe, insta lacyjne, dekar-

giczne.i ostatniego 2-5-lecia“ . 
P ro f. U W  M ichała Szulkina „P o ­
stępowe tradycje  w pedagogice 
p o ls k ie j" , p ro f. U W ’ Bohdana 
Suchodolskiego „P lanowanie w 
dziedzinie badań pedagogicz­
nych“ .

W  zjeździe wezmą udzia ł 
przedstawiciele wszystkich un i­
wersytetów  oraz przedstawiciele 
ZNP.

skie, budownictwo wiejskie* Na 
kurs mogą się zapisywać wszy­
scy posiadający m in im um  6 od­
działów szkoły powszechnej: kan 
dydacj do zawodu budowlanego, 
rzemieślnicy jednej specjalności, 
kreślarze i pomoc techniczna na 
budowie i  w biurach projektów* 
pracownicy a d m in is tra c ji budo­
w lanej, członkowie budujących 
się spółdzielni produkcyjnych.

In fo rm acje  i  zapisy p rzy jm u ­
je : Państwowy Ośrodek Kores­
pondencyjnego Szkolenia ¡fewo- 
dowego M in is ters tw a Budow ni­
ctwa Warszawa, Grójecka 40.

K o m u n ik a t ośrodka 
korespondencyjnego szkolenia 

zawodowego M in. Budow nictw a

Oszczerstwem i groźbą stiama- 
ją  siię utirayiMĆ w  siwych rękach 
jedien z ortatnóch środków w-yiz,y- 
śku —  wyptoiżyciztoite -wla,sm,yicih 
masiziyin aa licibwóarrstki odrobek.

Tegoironzinia w iosem a wałka o 
stew maszynowy i mechsfnćcizmą 
upraiwę ro l i ziś!końaz,yła się sro- 
motńą klę ilką bagaezia w ie jsk ie ­
go,. Gwżn-ifflwcją zwycięstwa w  
następnej w k iłk fe j k?.mp- ni: t— 
aikicjli żniwnej —  będwe wzmac­
nianie fro n tu  weJkii klasowej, 
będizne wzbogacanie fe rm  akc ji 
iąciziriości'-, wzimaeirisirie i  uelktyw 
ńśąmtire Kom ite tów  Członkow­
skich.

Studenci SGGW 
zalesiają tereny 
podwarszawskie

O statp io studenci W ydzia łu 
Leśnego Szkoły Głównej Gospo 
darstwa W iejskiego w ramach 
ćwiczeń praktycznych dokonali 
zalesienia lasów sękocińskich ko­
ło W arszawy.

W  czasie ćwiczeń 70 studen­
tów wykonało różne rodzaje za- 
lesiśń i ^zereg innych prac ja k :  
zakładanie szkółek, u trw a lan ie  
lotnych wydm itp .

Nowa fo rm a  zespołowego 
zagospodarowania odłogów 

i  ugorów
W  br. W prawach matd aaigospo 

dlairowairfiem odłogów, oibak PGR, 
spółclirielnii produkcyjnych i  indy 
Wjdluiailńiych chłopów, biiorą u- 
dliriai specjB&iiffe ói-gianizujące 
się w tym  colu zespoły upraw o­
we, złożone z bezrolnych, mało- 
i  śródniorołnych chłopów. Ta f ttr  
ma ziesipO'liowe:go ziagOfflpodairbiwa- 
tóa odłogów i ugorów je s t dta 
chłopów bamd&o komzystoa. K aż­
dy z azłoihików zespołu, pracując 
przy  ziaigoispcidiairoiwainiu ziemi od 
ługowej, .ucziStgtruańy w  zebra­
nych płohach, przy  ozym udzia ł 
te n . zależtsy jes t od ilości wtożo- 
iii&j pracy draż wypożyczanej s i­
ły  pociągowej i r.rairzędzć.

Zespoły uprawowe korzysta ją  
z dużej opieki i  pomocy M in ister­
stwa Roilihłdtwa. Jest to pomoc 
orgsinizacyjnia, a.groir.iomśczina o- 
liaiż mitozy nowa. Ponadto na ża- 
gospodlaircwamie odłogów Bank 
fto ltty  Utbiiela zespołom pomocy 
kredytowej, A by Ciirzyrnać tę po 
niiOic, członkowie zespołu składa­
ją  sk ryp t dłużny, zaopiniowamy 
przea in s tru k to ra  gminnego.

Dużą ro lę odgryw ają  t i i  u lg i 
podatkowe, które  znacznie pod- 
nosizą dochód, uzyskiwany z 
gceipiodarcw-anoa odłogów. Zespo­
ły  uprawowe, spółdizłielrjje gm in­
ne i gromady lub gm iny, zago­
spodarowujące odłogi zwalteare 
są całkowicie od podatku grun­
towego i wkładów na FOR.

Należy podkreślić, że z u lg  po 
datkńwych i z,e zwolniema od 
W płat : a FOR korzysta ją  także 
indyw idualn i chłopi. U lg i te są 
stosowane w zależności od tego, 
czy chłop zagospodarowuje od­
łog i czy ugory. Za odłogi uważa 
się g ru n ty  nieiziagospdictóitłWane 
ed na jm nie j prżeiz ostatnie 2 la* 
ta, a za ugory —  g ru n ty  nie* 
upPawiarie przez 1 rok.

P rzy zagospodarowaniu odł?* 
gów indyw idualn i chłopi zwoiłtee 
n i są całkowicie od obowiązku 
-wpłat nia FOR oraiz przez okres 
2 la t  od podatku' grantowego, a 
p rzy  zagospodarowan-iu ugorów 
płacą pódętek gruntow y ty lko  w 
wysokości 8 proc. podstawy opo­
datkowania.

10 tys. kursów  języka rosyjskiego 
zorganizuje Centra lny Ośrodek 

M etodyczny
W  dniu 9 bm. odbyło się ze­

branie rozszerzonego plenum 
Zarządu Centralnego Ośrodka 
Metodycznego nauczania doros­
łych języka rosyjskiego przy 
Zarządzie G łównym TPPR. W  
zebraniu uczestniczyli również 
przedstawiciele M in is te rs tw a O- 
św iaty, CRZZ oraz zarządów 
głównych masowych organ izacji 
społecznych.

Po referacie przewodniczącego 
Zarządu Centralnego Ośrodka 
ob. Eugeniusza Stupa oraz po 
sprawozdaniu Złożonym przez kie 
rów nika Ośrodlca pro f. C hy liń ­
skiego —  wyw iąza ła się ożywio­
na dyskusja, w w yn iku  k tó re j 
żebrani powzięli szereg uchwał.

Ustalono przede wszystkim , 
iż C entra lny Ośrodek jes t k ie­
rowniczym  czynnikiem koordy­
na c ji pod względem techniczno- 
organ izacyjnym  całokształtu 
prac związanych z nauczaniem 
dorosłych języka rosyjskiego. W 
Związku z tym  in s ty tu c je  i  orga

nizacje, wydając dyrek tyw y do­
tyczące nauczania języka rosy j­
skiego, w inny uzgodniać je z Za­
rządem Centralnego Ośrodka. 
Do zadań Centralnego Ośrodka 
należy też kw a lifikow an ie  k ie­
row ników  i wykładowców k u r­
sów, opracowywanie podręczni­
ków oraz kontro lowanie przebie­
gu nauczania języka rosyjskie­
go.

Plenum zleciło Zarządowi 
Centralnego Ośrodka zorganizo­
wanie w  le tn im  okresie wakacyj 
nym kursów dla przeszkolenia 
niezbędnej liczby inspektorów - 
w izyta to rów  kursów  języka ro ­
syjskiego dla dorosłych.

Ponadto Plenum uznało, i i  
dla zapewnienia masowości akc ji 
nauczania dorosłych języka ro­
syjskiego, uczestnictwo w  k u r­
sach w inno być bezpłatne, lub w 
razie konieczności płatne czę­
ściowo. W  ramach akc ji maso­
wego nauczania przewidziana 
jest zorganizowanie 10.000 k u r­
sów. •

Rozdanie nagród uczestn ikom  
W yścigu P oko ju

PRAG A. W  środę po połud­
niu  odbyło się w  Pradze, w pięk 
nie udekorowanej sali w  domu 
im. Tyrsa założyciela czecho­
słowackiego Sokoła, uroczyste 
rozdanie nagród uczestnikom 
W yścigu Pokoju na trasie W ar­
szawa —  Praga.

Na uroczystości obecna była 
delegacja polska, k tó ra  przybyła 
do P rag i z okazji zakończenia 
wyścigu* W  skład delegacji 
wchodzą: przedstaw icie l prezy­
dium G K K F -— wicemin. Kożusz 
nik, przedstaw icie lka Polskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju —  
przewodnicząca L ig i Kobiet 
Sztachelska i  delegat CRZZ 
Dołowy. Obecny b y ł rów ­
nież radca Ambasady Polskie j w 
Pradze —- Chachanowicz. W  uro 
czystości w zię li także udzia ł: w i­
ceprzewodniczący Czechosłowac­
kiego K om ite tu  K u ltu ry  F izycz­
nej —  Pokorny, prezydent m ia ­
sta P rág i d r Vacek, starosta 
COS —  Ti-uhlar, przedstaw iciel 
Czéchoslowackíego K om ite tu  O- 
brońców Pokoju —  H e jz la r 
Oraż z ram ienia organizatorów  
wyścigu: „T rybun y  Ludu“  i 
„Rudeho P rava“  —  redaktorzy 
Weber i Dolejsi.

N á wstępie po w ita ł zebra­
nych wiceprzew, Pokorny, pod­
kreślając w k ró tk im  przemó­
w ieniu doniosłe znaczenie tego­
rocznego I I I  międzynarodowego 
wyścigu W arszawa —  Praga, 
k tó ry  by ł w ie lką m anifestacją na 
rzecz Pokoju 1 bra te rstw a lu ­
dzi pracy.

W  im ieniu Ambasady Polskiej

w Pradze przem aw iał radca Cha 
chanowicz, a następnie zabrali 
glos przedstawiciele „T rybuny 
Ludu“  i  „Rudeho Prava“ : Webęr 
i Dolejsi. Serdeczne braterskie 
pozdrowienia w im ien iu Polskie­
go K om ite tu  Obrońców Pokoju 
przekazała wszystkim  uczestni­
kom wyścigu wicemin. Sztachel­
ska. Następnie, w ita n i-o k la ska ­
m i zebranych, zabierali g*os 
przedstawiciele wszystkich ekip 
kolarskich, b iorący udzia ł w  wy 
ścigu. Mówcy podkreślali zgod­
nie w ie lk ie znaczenie wyścigu 
dla umocnienia wspólnego fron- 

..tu w a lk i o Pokój. W szyscy mów 
cy kończyli swoje wypowiedzi o- 
krzykam i na cześć Pokoju ł  so­
lidarności mas pracujących ca­
łego świata pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego.

Na . zakończenie uroczystości 
odbyło się rozdanie nagród. Pu­
char przechodni „T ry b u n y  Ludu 
i  „Rudeho P rava“  o trzym a ł zwy 
cięski Zespół Czechosłowacji* 
Drużyna czechosłowacka o trzy ­
mała również nagrodę Polskiego 
K om ite tu Obrońców Pokoju. Po­
nadto wszystkie ekipy otrzym ały
upom inki od czechosłowackich
państwowych zakładów . pracy, 
które ob ję ły pa trona t nad po­
szczególnymi zespołami. Zespół 
polski by ł pod opieką Państwo­
wych Zakładów „T a tra “ .

Wieczorem wszyscy uczestnicy 
wyścigu podejmowani b y li kola­
cją przez przewodniczącego Cze­
chosłowackiego K om ite tu  K u ltu ­
ry  Fizycznej —  gen. Svobodę.

Przed meczem tenisowym  
R u m u n ia — Polska

W  piątek na korcie centra l­
nym 'CW KS (daw nie j W KS 
„L e g ia “ ), M yśliw iecka 4, rozpo 
cznie się mecz tenisowy Polska 
—- Rumunia. Spotkanie to, k tó­
re w yw oła ło ogromne zaintere­
sowanie w  stolicy, zacznie się 
punktua ln ie  o godz. 16. Uroczy 
ste pow itanie drużyny rum uń­
skiej nastąpi o godz. 15,45.

W  pierwszym  dniu meczu zo­
staną rozegrane dwie g ry  poje­
dyncze, a m ianow icie: V iz iru  —  
P ią tek i  C ara lu lis  —  W ł. Sko- 
necki,

Z obserwacji tren ingów  g ra ­

czy rum uńskich można wywnio­
skować, że zna jdu ją  się oni ^  
doskonałej fo rm ie  i  są bardż0 
dobrze przygotowani do meczu. 
G ra V iz iru  odznacza się dużił 
szybkością i  zawodnik ten je s* 
graczem w yb itn ie  ofensywnym, 
bardzo często chodzącym 
s ia tk i i posiadającym błyskotli­
we zagrania. C ara lu lis  jes t bar­
dzo regu la rny i pewny z gł?b| 
ko rtu . Skonecki będzie m ia ł ,.cję» 
k i orzech do zgryzien ia“  i wal­
ka jego z reprezentantam i Ru­
m un ii zapowiada się niezwyk* 
interesująco.

W k ilk u  zdaniach
M ecz te n is o w y  o P u c h a r  D avisa  

P o lska  — Iz ra e l zos tan ie  ro ze g ra n y  
w  d n ia ch  19 — 21 m a ja  b r. na k o r ­
c ie  c e n tra ln y m  C W K S  (M y ś liw ie c k a  
4). B i le ty  na  m ecz będą p rz y d z ie la ­
ne na p o d s ta w ie  zg łoszeń z b io ro ­
w y c h , k tó re  n a le ży  sk łńd a ć  w  b iu -  
rz ć  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  Ten isów ego , 
W ilcza  23 m . 19, w  godz. od 10—13 
do dn ia  13 m a ja  b r.

Sprzedaż b ile tó w  na zg łoszen ia  n a ­
s tą p i w  d n ia c h  16 i  17 m a ja , w  d om - 
k u  k lu b o w y m  S e k c ji T e n is o w e j 
C W K S , M y ś liw ie c k a  4.

♦
N g zaproszen ie  W szechzw lązkow ego  

K o m ite tu  d la  S p ia w  K . F. i  S o r ­
tu , p rz y  R adzie  M in is tró w  Z*.RR, 
w y je c h a ł do M o s k w y  prezes P o l­

sk iego  Z w ią z k u  Gimnastyczne^ * 
tów . p łk . N o s k ie w ic z , k ló r y  
sędziow ać szereg to w a rz y s k ic h  SP° 
kań  g im n a s ty c z n y c h  m ię d z y  re Pr  k  
¿ e n ta n ta m i W ę g ie r i  Z S R R -. J 
Wia.dcmo, e k ip a  c z o ło w ych  g irn ^  
s ty k ó w  w ę g ie rs k ic h  p rz e b y w a  ? 
ód k i lk u  d n i w  Z w ią z k u  Radzie 
k im , doką d  w y je c h a ła  na  d łu ż s i  
tre n in g .

*  a
Z n a k o m ity  p ły w a k  ra d z ie c k i 

ko w , w  czasie za w odów  p ły w a ć  - 
w  M o skw ie , u s ta n o w ił re k o rd  
na 300 m . s ty le m  d o w o ln y m , ^  
s k u ją c  czas 3:25,2, lepszy  O J/U.-jęo- 
od p op rzedn iego  re k o rd u  M ie^ . 
wa. D a w n y  re k o rd  u s ta n o w io n y  
w 1911 r.
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Dzieci czekafą...
Radosne podniecenie zapa­

nowało przed kilkom a m iesią­
cami pośród załóg budowla­
nych PPB— BOR. Oto roze­
szła się —  prawdziwa zresztą 
—- wieść, że W ydzia ł Socjalny 
te j in s ty tu c ji o trzym a! od ZUS 
stary, poniemiecki pałac oraz 
6 ha parku w Siemianicach na 
Dolnym Śląsku oraz, że za­
mierza tam urządzić ośrodek 
kolon ii letnich dla dzieci p ra­
cowników. W jednym turnusie 
można tam  ulokować 200 dzie 
ciaków.

Z zapałem zabrali się p ra ­
cownicy BOR-u do sporządza­
nia planów i kosztorysów re ­
montu oraz wyposażenia ośrod 
ka. W ciągu k ilku  dni w ysia­
no do Centralnego Zarządu 
PPB należycie udokumento­
wane wnioski o uruchomienie 
odpowiednich kredytów na re ­
mont, w wysokości 16 m iln. 
zł. ,

I  tu  dopiero zaczęła się 
«Przeprawa“  przez las b iu ro ­
krac ji. Od chw ili złożenia wnio 
sków upłynęło 6 tygodn i i... 
nic. Chcąc uruchomić kolonie 
w najw łaściwszym  na to o- 
kresie (czerwiec — sierpień), 
trzeba by już, i to  szybko,, prze 
Prowadzać rem ont i  zacząć 
kupować meble, zabawki itp . 
■A tu... wnioski leżą.

BOR ma wprawdzie w ystar 
Czające na początek, zeszło­
roczne pozostałości z Fundu­
szu Socjalnego. Pieniędzy tych 
nie może jednak ruszyć bez 
zatw ierdzenia wniosków', po 
których w międzyczasie wszel 
k i ślad zaginął.

O statn io przedstaw iciel 
ROR-u z dużym nakładem 
energii odnalazł wnioski w 
Wydziale Planowania Inw e­
s tyc ji CZ PPB, którego urzęd­
nicy dłuższy czas s tra w ili na 
bezskutecznych usiłowaniach 
Przelania na rem ont ośrodka 
Pieniędzy z jakiegoś innego... 
nieistniejącego funduszu.

O statn io sprawa tra f i ła  
" ’ reszcie na w łaściwą drogę, 
ciekawe ty lko , jak  prędko dro 
K? tę przebrnie. Pośpiech przy 
Bałby się, bo ty le  czasu już  
Upłynęło, a dzieci robotników 
* Muranowa i  M irow a czeka­
ją. (m )

Rozwój
współzawodnictwa 

W  fabryce porcelany 
„Zofiówka44

Państwowa Fabryka  Porcela­
ny „Z o fiów ka“  na Dolnym  Śląs­
ku osiągnęła w kw ie tn iu  br. w y ­
konanie planu miesięcznego w 
*15,5 proc. W  ciągu ostatnich 4 
miesięcy w skaźnik wydajności 
pracy robotn ików  fa b ry k i wzrósł 
0 7 proc., a wskaźnik produkcji
0 3 proc.

Osiągnięcia swoje zawdzięcza 
fab ryka  pomyślnemu rozw ojow i 
Współzawodnictwa, obejmującego 
Ponad 67 proc. załogi, z w ie lo­
kro tnym i przodownikam i pracy: 
tokarzam i — A lbertem  Możajs- 
kim , W ładysławem  Owsianikiem
1 Janem Tureckim  na czele.

We współzawodnictw ie zespo­
łowym  przoduje od początku ro ­
ku brygada piecowni Jana No­
wackiego, licząca 16 osób. B ry ­
gada ta zm niejszyła do m in i­
mum ilość braków przy w ypala­
niu.

Ostatnio zatrudnieni w fa b ry ­
ce ZMP-owcy rozpoczęli o rgan i­
zowanie m łodzieżowych brygad

Osiągnięcia
Oaąszynistów lubelskich

Maszyniści parowozowni lub.el- 
sk ie j: Damazy Kossakowski z 
Pomocnikiem Stanisławem Coljan 
kiem i  W ładysław  P io trow ski z 
Pomocnikiem Józefem M ilkow - 
zkirp, k tó rzy  w ramach d ługofa­
lowych zobowiązań podjęli się 
P^żejechać .60 tys. km po śred­
nim remoncie parowozu, dzięki 
Ztałej . i tro sk liw e j konserwacji 
Przejechali na obsługiwanym pa­
rowozie 80.613 km, wykonując 
Fodjętc zobowiązanie w 134 proc.

Nowa bursa 
dla młodzieży 

w Lublinie
Powiatowa Rada Narodowa 

Przyznała 90 m iln / 'z ł subsydium 
na kompletne wykończenie nowo 
Wybudowanego gmachu, w k tó ­
rym  znajdzie pomieszczenie bur 
Sa dla m łodzieży szkolnej z te­
renu województwa, k tó ra  pobie­
ra naukę w Lublinie.

Nowa bursa pomieści około 
«00 uczniów. Poza pokojam i 
ntieszkainym:, posiada ona świet 
lc?, stołówkę, łazienki itp . Bur- 

będzie oddana do użytku z 
n«wym rokiem  szkolnym.

Otwarcie drugiego 
klubu TPPR  
w Gdańsku

Towarzystwo P rzy jaźn i Pol- 
j^ °  - Radzieckiej, które na W y- 
rzeżu nal#ży do na jbardzie j po­

la r n y c h  organ izacji i zrzesza 
W swych szeregach ok. 200 tys. 
'ieszkańców woj. gdańskiego, 

Przejawia coraz bardziej ożywio- 
działalność kuitu ra lno-ośw ia 

w

„Warsztat pracy jest naszą bronią 
tą bronią wywalczymy pokój44

— m ówią ro b o tn icy  fa b ry k i „Fuchs44 w Warszawie
Świetlica w fabryce „F uchs“ 

przybrana uroczyście. Ciasno, je 
d®n przy drug im  siedzą tu te js i 
robotnicy i robotnice. Odbywa 
się masówka poświęcona sprawie 
w a lk i o pokój.

Załoga w skupieniu słucha re ­
fe ra tu  tow. Biechońskiego. Gdy 
jednak prelegent m ów i:

—  N ie chcemy w ojny, chce­
m y budować nowe fa b ry k i, no­
we domy i szkoły — ze wszy­
stkich stron sali rozlegają się, 
podchwytywane przez ogół ze­
branych ok rzyk i:

— Niech żyje pokój! Precz z 
podżegaczami wojennym i!

N astró j rob i się „gorący“ . Sa 
la już  nie ty lko  słucha biernie, 
zebrani co chw ila m anifestu ją 
swą wolę pokoju, swoją chęć 
wywalczenia tego pokoju. Pada­
ją  ok rzyk i:

— Niech żyje wódz światowe­
go obozu pokoju Generalissimus

S ta lin ! Niech żyje obóz poko­
ju ! Niech żyje klasa robotnicza!

Młodzież docenia znaczenie 
pokoju

B urz liw ym i oklaskam i p rz y j­
muje sala odczytany przez 'p rze­
wodniczącego fabrycznego K o­
m ite tu  Pokoju tow. W arm iaka 
apel.

Na masówkach długie dysku­
sje należą do rzadkości. U 
„Fuchs®“  masówka p rzekszta ł­
c iła  się w zebranie. N ic dziwne­
go, pracują tu w większości ko­
biety, k tóre na jbardzie j zainte­
resowane są w u trw a len iu  poko­
ju . K ob ie ty też przeważnie za­
b iera ją  głos.

M łodziu tka ZM P-ówka Teler 
m ówi w im ieniu młodzieży i 
swoim w łasnym :

—  Nieszczęścia jak ie  wojna 
niesie, nie om inęły młodzieży. 
Młodzież wie, co to cierpienie i 
dlatego docenia znaczenie po­

koju. Ja podczas w o jny s trac i­
łam  rodziców, zostałam sama. 
Pragnę bardzo, by na całym  
świecie raz na zawsze zn ik ła  
groźba wojny. M y, młodzież, wy 
tężym y wszystkie s iły , by ja k  
na jbardzie j przyczynić się do 
odbudowy k ra ju  i wykonania 
planu 6-letriiego, bo to zada 
na js iln ie jszy cios podżegaczom 
wojennym.

A  robotnica z działu pra lin  
tow. Antoszewska swoją wolę 
pokoju wyraża kró tko , ale do­
b itn ie :

—  Jesteśmy robotn ikam i. W ar 
sztat pracy jes t naszą najlepszą 
bronią, jes t naszym posterun­
kiem. Tą bronią, na tym  poste­
runku walczym y o pokój.

Chcemy szczęścia dla 
naszych dzieci

K ró tk ie  są te przemówienia, 
ale wyczuwa się, że towarzysz-

Remonty kapitalne w stolicy przebiegają 
już o wiele lepiej i sprawniej

Tempo tegorocznych robót re­
montowych, prowadzonych z do­
tac ji Funduszu Gospodarki 
M ieszkaniowej wzmogło się 
ostatnio znacznie. Przede wszyst 
kim Spółdzielnie Pracy, k tó rym  
powierzono większość robót re­
montowych wyw iązu ją się obec­
nie ze swych obowiązków o w ie­
le sum ienniej —  s tw ie rdz ił tow. 
wiceprezydent Sroka, omawiając 
wczoraj na odprawie wykonaw­
ców, dotychczasowe w yn ik i ro ­
bót FGM.

Dzięki in te rw enc ji wh.dz par­
ty jnych, m ie jskich, pomocy Zw. 
Branżowego C entra li Spółdziel­
ni Budowlanych, rem onty kap i­
talne w domach mieszkalnych, 
któ.e w 1950 r. o trzym a ły  dota­
cje FGM , ruszy ły  wreszcie ener 
gicznie naprzód.

Pokonano przede wszystkim  
najważniejsze trudności, m iano­
wicie brak m ateriałów budowla­
nych, tak  siln ie odczuwany w 
ubiegłym  roku.

Bilans 5 miesięcy
47 robót ukończono więc ca ł­

kowicie (27 robót wykonało 
M PRB).

W  157 budynkach rozpoczęto 
już  prace remontowe. Lada 
dzień ruszą roboty w następ­
nych 75 budynkach.

65 robót rem ontowych Spół­
dzielnie zobowiązały się ukoń­
czyć do 1 czerwca br. A  MPRB 
ukończy rem ont 35 budynków’ 
do połowy lipca.

N a jbardzie j jednak pociesza­
jący jest fa k t, że k ie row n i­
ctwo większości spółdzielni do­
cenia znaczenie akc ji remontów 
kap ita lnych, o czym świadczą 
nie ty lko  wypowiedzi, ale także 
sposób prowadzenia robót.

W ystąpiono więc np. z kon­
kretną propozycją zorganizowa­
nia Spółdzielczej W ytw órn i 
Okuć Żelaznych, których brak 
daje się we znaki. Prace nad 
utworzeniem te j placówki są już 
daleko posunięte.

B rak belek żelaznych, potrzeb­
nych do robót remontowych roz­
wiązane w ten sposób, że wyzy­
skuje się be lk i wydobyte z g ru ­
zu w ramach akc ji rozb iórko­
wych. N ie mogąc dostać potrzeb

nego drzewa w  sto licy, Spółdziel­
nie um ieją je już  znaleźć na pro­
w incji.

To można usunąć
W  toku ożyw ionej dyskusji 

wskazano jednak jeszcze na w ie­
le braków, które można usunąć, 
a od których zależy dalsze 
zwiększenie się tempa remon­
tów.

Długo trw a ją  więc pewne fo r ­
malności, zwłaszcza, gdy trzeba 
rozszerzyć zakres robót. W y­
dział Techniczny Zarządu M ie j­
skiego nieraz zbyt późno wpro­
wadza spółdzielnię na teren ro ­
bót. Zbyt skom plikowany jest 
jeszcze sposób pobierania m ate­
ria łów  z magazynów MPRB.

Należałoby też w ja k iś  rac jo ­

nalny sposób rozw iązać sprawę 
transportu  m ate ria łów  budowla­
nych. Powstają tu  bowiem dziw ­
ne sytuacje, np. m etr sześć, p ia­
sku, k tó ry  Spółdzielnie Pracy 
mogą ty lko  kupować na S iekier­
kach, kosztuje 600 zł, a tra n ­
sport na Koło lub W olę około 
2.500 zł.

Dotychczasowe osiągn;ęcia w 
pracach rem ontowych nie zw al­
n iają jednak władz m ie jsk ich  i 
Dzielnicowych Rad Narodowych 
od dalszej system atycznej kon­
tro li. Równoczesne bowiem w y­
konywanie przez Spółdzielnie 
Pracy w ielu robót in w estycy j­
nych, lepie j p łatnych, m ogłoby 
w braku ko n tro li być powodem 
nowych, o wiele już  g roźn ie j­
szych opóźnień. (S)

ZAMP-owcy pomagają m łodzieży 
szko lnej w ob ran iu  k ie ru n k u  

studiów
Zarząd W ojewódzki ZM P zai­

n ic jow ał w yjazdy studentów u- 
czelni warszawskich do szkół wo 
jewództwa warszawskiego, w ce­
lu przeprowadzenia z młodzieżą, 
kończącą liceum, pogadanek na 
tem at je j przyszłych studiów i 
wyboru zawodu. ZAM P-owcy 
udzie la ją in fo rm a c ji o w arun­
kach i  możliwościach dostania 
się na różne uczelnie.

Celem pogadanek jest zapew­
nienie równomiernego napływu 
kandydatów do poszczególnych 
uczelni. Do chw ili obecnej stu­

denci przeprowadzili 25 pogada­
nek w szkołach.

Zgłoszenia ja k ie  zaczęły na­
pływać do is tn ie jących przy 
szkołach kbm iś ji rek ru tacy jhyćh  
na wyższe uczelnie, wskazują na 
pozytywne w yn ik i te j akc ji. Zna 
czna liczba młodzieży zgłasza 
chęć do studiów w Akadem ii 
Nauk Politycznych, Szkole Głów 
nej . Gospodarstwa W iejskiego, 
Szkole Głównej P lanowania i 
S ta tys tyk i, zmniejsza się nato­
m iast, w porównaniu z ub. la ta ­
mi, liczba uczniów pragnących 
studiować przedm ioty hum ani­
styczne.

k i mówią, bo muszą podzielić 
się z zebranym i tym , co stale 
teraz zaprząta ich m yśli, tym  
czym żyją .

—  Nadeszła chw ila —  mówi 
robotnica z w a fla rn i tow. Ja­
worska —  że nie wolno stać w 
miejscu, że trzeba walczyć. Cóż 
bylibyśm y warci, gdybyśm y nie 
p o tra f ili walczyć o pokój?

I  z serca samego zdają się 
płynąć słowa tow. Gąski:

—  M usim y zrozumieć, że m a­
my rodziny, że mamy dzieci i 
chcemy, by one b y ły  szczęśli­
we. W alczyć o pokój musimy 
więc wszędzie, na każdym k ro ­
ku, bez wytchnienia . W alka o 
pokój w inna stanąć u nas na 
pierwszym  miejscu.

Damy dodatkową produkcję
Po wyczerpaniu l is ty  mówców 

do prezydium  w płynę ła  rezolu­
cja, w k tó re j czytam y m. in .:

„Chcąc wnieść swój wkład w 
dzieło obrony pokoju, pracow­
nicy F -k i Fuchs postanow ili w 
czasie od dnia 15 do 17 maja 
włącznie zaciągnąć w a rty  po­
koju. D z ia ł p ra lin , czekolader- 
nia, karm elarn ia , w a fla rn ia , pie 
karn ia i pakownia oraz zaw ija l- 
nia, zobowiązują się w przecią­
gu tych trzech dni dać dodatko­
wą produkcję w artości 1.700.000 
z ł“ .

Towarzysz Zabielski, k ie row ­
n ik ruchu i  rac jona liza tor, w 
im ieniu w arszta tów  składa zobo 
wiązanie przyczynienia się do 
tego, by w a rty  zostały dobrze 
zorganizowane.

Prócz tego załoga, k tó ra  w 
zobowiązaniach długofalowych, 
podjętych dla uczczenia P ie rw ­
szego M aja, zobowiązała się 
przyspieszyć te rm in  wykonania 
planu rocznego o 11 dni, obec­
nie skraca ten te rm in  dodatko­
wo jeszcze o cztery dni.

Z. K .

Warszawscy korespondenci piszą: 
O ciasnym magazynie i złej pracy 

kom i s j i w spól za w od n ie t vva
Chciałbym  w  swej korespon­

dencji poruszyć dwie bardzo waż 
ne dla naszego zakładu sprawy. 
Pierwsza, to dostarczanie czę­
ści zamiennych z magazynu 
głównego do warsztatu.

Magazyn g łów ny naszych za­
kładów po prostu dusi się z b ra ­
ku miejsca. Sytuacja w ‘nim w y­
gląda ’ta k : wszystkie części za­
mienne, a więc części siln ików , 
podwozi, elektryczne itd ., leżą w 
kupie. Z braku miejsca nie są 
posegregowane.

N ic więc dziwnego, że maga­
zynier tra c i dużo czasu na szu­
kanie potrzebnych dla w arszta­
tu części i że w łaściw ie nie wie, 
co posiada w magazynie. Dużo 
czasu tracą również pracownicy 
warsztatów  na czekanie, aż po­
trzebna część znajdzie się w 
magazynie.

Jestem pewny, że w m agazy­
nie jes t wiele „n ieu jaw nionych“ 
części, z k tó rych  w arsztat m óg ł­

by korzystać, a które obecnie w 
tak im  ścisku są po prostu n ie­
możliwe do znalezienia. Sprawa 
rozszerzenia magazynu jes t więc 
dla nas ogromnie paląca.

A  tymczasem na pierwszym  
piętrze budynku swobodnie się 
rozm ieścił nasz „sub loka to r“  — 
magazyn Motozbytu. W ydaje 
mi się, że M otozbyt m ógłby prze 
nieść swój magazyn gdzie in ­
dziej. M oglibyśm y wówczas ro z ­
szerzyć nasz magazyn, co p rzy ­
czyniłoby się do znacznego u - 
sprawnienia pracy całego zak ła­
du.

Drugą sprawą, k tó ra  domaga 
się natychmiastowego uspraw ­
nienia, jest s ty l pracy naszej 
kom is ji współzawodnictwa.

Oto k ilka  przykładów  z je j  
prący. D z ia ł podwoziowy we­
zwał w ostatn im  etapie dział 
s iln ikow y do współzawodnictwa 
międzydziałowego. Od stycznia 
przez cały etap, m imo częstych

Nie w olno czekać
P rzy  u l. Grochowskiej n r  106 

znajduje się opuszczony plac po 
zlikw idow anym  składzie desek. 
Deski zosta ły wywiezione zimą 
ub. r. Ogrodzenie, szopy i kan­
to r rozebrane i również w yw ie ­
zione z placu. Natom iast znajdu­
jące się tam  maszyny sto larskie 
pozostawiono własnemu losowi, 
łasce pogody i  dzieciom, k tó re  z 
wrodzoną sobie ciekawością w y ­
kręcają i roznoszą różne części.

Tak niszczeją maszyny, które 
m ogłyby być użyte do produkcji 
i k tó rych  jeszcze nie mam y za 
wiele. Uważam, że ktoś powinien 
się tą  sprawą zainteresować. 
Choćby nasza Dzielnicowa Rada 
Narodowa. N ie wolno czekać, aż 
z maszyn nie zostanie ani jednej 
śrubki.

K O N S T A N T Y  C H LE B N Y  
PPB N r  9

C hłop i dz ięku ją  ro b o tn ik o m  
z F a b ryk i Narzędzi Leka rsk ich

Nowe znakowania w Ta trach
Oddział P TT  w  Zakopanem 

w ykona ł w r. ub. nowe znako­
wania na szlakach ta trzańskich 
na długości ponad 24 km. W  te ­
renie umieszczono blisko 100 no­
wych drogowskazów.

D la wygody i  bezpieczeństwa 
tu rys tów  przewodnicy ta trza ń ­
scy w ykona li wzorową, z zacho- 
waniem -wszelkich zasad ochrony 
krajobrozu, ścieżkę na Rysy od

Czarnego Stawu. Zastąpienie nie 
wygodnego przejścia o usypis- 
tych piargach nową ścieżką, skro 
ciło czas przejścia z Morskiego 
Oka na Rysy o pó ł godziny.

Przebudowano ponadto ścieżkę 
z przełęczy Św in ick ie j na Świ­
nic? z dodaniem nowych klamer, 
oznaczono szlak przez Czerwone 
W ierchy i oczyszczono z w ia tro ­
łomów drogę na W aksmundzką.

Automatyczna stacja 
pomp rzecznych

Państwowe Przedsiębiorstwo 
„H y d ro tre s t“  w końcu kw ie tn ia  
br. p rzystąp iło  do robót zw ią­
zanych z budową nowej, całko­
w icie zautomatyzowanej s tacji 
pomp rzecznych.

Dotychczasowa prowizoryczna 
stacja pomp, wyrem ontowana i 
uruchomiona natychm iast po od­
zyskaniu niepodległości dzięki 
w yb itne j pomocy specjalistów 
z A rm ii Czerwonej, nie mogła 
by już  pokryć coraz bardziej 
wzmagająoog-o się zapotrzebo­
wania W arszawy na wodę.

Nowa stacja pomp będzie od­
dana d,o użytku  w połowie przy 
szłeg'0 roku. Należy dodać, ż t 
maszyny i urządzenia s tac ji zo­
s ta ły  zamówione całkow icie w 
fab rykach  krajowych.

W  poprzedniej korespondencji 
z życia naszej fa b ry k i pisałem o 
wyjeździe ekipy łączności do wsi 
Rószelin, gdzie wspólnie z chło­
pam i obchodziliśmy dzień 1 M a­
ja . W spomniałem również o tym , 
że 36 mieszkańców te j wsi gości­
liśm y w dniu 1 M aja  w W arsza­
wie. O tym , ja k  się naszym goś­
ciom podobał pobyt w stolicy 
na jlep ie j świadczy lis t,  k tó ry  o- 
trzym a liśm y od nich przed k ilku  
dniami.

„Z  pobytu w W arszawie jeste­
śmy bardzo zadowoleni —  piszą

chłopi z Roszelina. —  Cieszymy 
się, że m ie liśm y możność zwie­
dzić naszą kochaną stolicę, k tó ­
ra tak  wspaniale się odbudowu­
je. N a jle p ie j podobała nam się 
Trasa W — Z.

Bardzo szczerzę i  serdecznie 
dzięku jem y W am  za um ożliw ie­
nie nam przyjazdu do W arszawy 
i za opiekę podczas naszego po­
bytu  w stolicy. Przesyłam y po­
zdrowienia dla wszystkich, p ra ­
cujących w  fabryce“ .

R O M AN  M IC H A L S K I 
Fabryka Narzędzi Lekarskich

zapytań pracowników, n igdy nie 
można było dowiedzieć się, kto 
prowadzi. W yn ik i ogłoszono do­
piero po zakończeniu całego 
etapu. A  przecież chodzi o to, 
aby dział, k tó ry  pozostaje w ty ­
le, m ógł się podciągać w pracy 
z dnia na dzień.

Ze współzawodnictwem in d y ­
w idualnym  też jes t u nas coś 
nie w porządku. Np. nie bierze 
się pod uwagę, że monter, p ra ­
cujący z p raktykantem , ma w ięk 
sze możliwości przekroczenia nor 
m y, niż tak i sam m onter, ale bez 
p raktykan ta . W  ostatn im  eta­
pie zdarzyło się znowu tak, że 
z dwóch ludzi, wykonujących 
wspólnie pracę, jednakowo zdy­
scyplinowanych —  jeden zosta­
je przodownikiem pracy, a d ru­
g i nie.

Przodownikiem  pracy został 
natom iast pracownik adm in is tra  
cy jny , pracujący zaledwie 4 
miesiące w Biurze P lanowania 
(a trzeba wiedzieć, że B iu ro to 
źle pracuje, ale o tym  napiszę 
już w następnej korespondencji). 
Myślę więc, że członkowie na­
szej K om is ji W spółzawodnictwa 
pow inni wreszcie pomyśleć o 
tym , co należy do ich obowiąz­
ków i usprawnić pracę K om is ji.

K A Z IM IE R Z  K O Ś C IE LE C K I -
Zakłady Sprzętu Transportowego 

N r  2

Karygodna opieszałość

Ofiary
U czen n ice  i  u c z n io w ie  I I  k l .  Szko 

ły  P o d s ta w o w e j w  B u d ach  M ic h a ­
ło w s k ic h  p o w . G ro d z is k  M az. z ło ż y ­
l i  na S p o łe czn y  F undusz O d b u d o w y  
S to lic y  6.000 z ło ty c h .

Komitety Blokowe Śródmieścia kończą 
realizację zobowiązań, podjętych 
„miesiącu czystości i zazieleniania44

. Obok istnie klubu-j, lsunejącego juz
°Warzystwa we Wrzeszczu, w 

9 maja br. o tw a rty  został 
UjUgi K lub TPPR w Gdańsku. W 
r^uhie, posiadającym obok in- 

pomieszczeń piękną salę na 
^  miejsc, odbywać się będą 
Jaie wieczory film ow e, artys- 
jftane , lite rack ie  oraz odczyty, 
j, .'Ay K lubie uruchomiona będzie 
°W'nież kaw iarn ia  z czvtelnią 
żasopism radzieckich

W
Do rzadkości należą dziś w  Warszawie brudne, zapuszczone 

podwórza kamienic. Tam, gdzie warunki pozwalały, założono 
trawniki. Dużo lepiej, niż parę tygodni temu wygląda najbliższe 
otoczenie domów. Znikło  wiele zwałów śmieci i gruzów. Prawie 
wszystkie z 350 Komitetów Blokowych Śródmieścia, biorących 
udział w „Miesiącu zazieleniania i czystości“  zakończyło bowiem 
wykonanie podjętych zobowiązań.

Przebieg tegorocznego „M ie - j ślu, gdzie członkowie K om ite tu
Blokowego n r 181, k tó rzy  już 
pr/.eć tym , nie czekając na „M ie ­
siąc czystości i  zazieleniania“  
oczyścili swój. teren w ciągu ca­
łe j niedzieli, 23 kw ie tn ia  praco- 
wali nad uporządkowaniem u l i­
cy W ioś la rsk ie j, róg  Solca.

Pracowali wydajnie
Bardzo dobre w yn ik i osiągnę­

ły  więc K om ite t B lokowy n r 349 
(ul. Sienna 89, 88, 93), K om ite t 
B lokowy n r 70 (ul. M arsza łkow ­
ska 60), K om ite t B lokowy nr 
147 (ul. Koźm ińska 1), K om ite t 
B lokowy N r 167 (u l. Sewery­
nów 4, 5, 6, 8), K om ite t B loko­
wy N r 241 (u l. Czerniakowska 
“ 03, 205, 207), K om ite t B loko­
wy N r 46 (u l. Hoża).

W ywiezienie 30 furm anek 
gruzu, drzewka i krzewy na czte 
rech podwórkach wewnętrznych, 
nowy śm ie tn ik  —  oto k ró tk i, 
lecz wym owny bilans pracy Ko­
m ite tu  Blokowego N r 349.

siąca czystości i zazieleniania 
w yn ik i osiągnięte przez Śród 
mieście, potwierdzone przęz mel­
dunki z pozostałych dzielnic i 
obserwacje W ydzia łu Sanitarne 
go ZM —  wskazują, iż  prze ła­
mana została ostatecznie w i­
doczna jeszcze w poprzednich 
latach, w czasie podobnych ak­
c ji — obojętność społeczeń-fwa. 
W tym  bowiem roku udział mie­
szkańców w „M iesiącu czystości 
i zazieleniania“  — by! masowy 
Rezulta ty też są widoczne: w 
śródmieściu nie ma domu w yb it­
nie zaniedbanego, a za k ilka  ty ­
godni n iew ątp liw ie  wszystkie 
balkony zdobić już  będą kw iaty.

Jednocześnie trzeba s tw ie r­
dzić, że najlepsze w yn ik i osiąg­
nęły te K om ite ty  Blokowe, k tó ­
re przed tym  w innych akcjach 
p o tra fiły  również zmobilizować 
swych ludzi. Nic dziwnego, że 
nie należały już  do rzadkości ta ­
kie wypadki, ja k  np. na Powi-

Zołożeniem 5-ciu gazonów 
kwietnych, w yasfa ltow aniem  za­
niedbanego podwórza, obsadze­
niem ścian dzik im  winem  —  mo­
gą pochlubić się m ieszkańcy do­
mu E m ilii P la te r N r  12.

20 drzewek przed swym i do­
mami na ul. Hożej 41, 45, 47, 
49 zasadzili członkowie K om ite ­
tu Blokowego N r  46, porządku­
jąc i p lan tu jąc jednocześnie pod­
wórza budynków.

Dobry przykład —  zachętą
Czystością, schludnością, bo­

gactwem zieleni w yróżn ia ją  się 
domy należące do K om ite tu  
Blokowego N r 132 (u l. Górno­
śląska 3, 5, 7, 9, 11, 14), jedne­
go z n ie li-znych K om ite tów  B lo­
kowych, posiadających nawet 
pięknie urządzoną św ietlicę.

Duszą wszelkich akc ji jes t tu 
przewodniczący K om ite tu , kole­
ja rz  tow. W itkow sk i. To, co in ­
ni robią w tym  roku, „B lo k “  tow. 
W itkowskiego zrea lizow ał już 
dawno.

Obecnie wszyscy należący -do 
tego K om ite tu  od k ilk u  niedziel 
pracują przy budowie Ogródka 
Jordanowskiego, k tó ry  powsta-

członków K om ite tu  Blokowego 
N r 132 pociągnął za sobą są­
siednie B lok i. M ieszkańcy ich 
równie chętnie spieszą na teren 
bpdowy Ogródka.

Na tym  tle  tym  ja sk raw ie j od­
cinają się w ypadk i aspołecznego 
podejścia, obojętność na apele 
DRN, wzyw ającej mieszkańców 
Śródmieścia do akc ji zazielenia­
nia i podnoszenia w yg lądu swej 
dzielnicy.

Mieszkańcy posesji p rzy  ul. 
Szwoleżerów 5/7, pomimo uwag 
sąsiadów, k tó rzy  uporządkowali 
około 150 m u licy , nic nie zro­
b ili, aby p rzy leg ły  do ich domów, 
zagruzowany odcinek u licy  do­
prowadzić do jakiego takiego 
porządku.

■Nie p o tra f ił zmobilizować 
swych ludzi K o m ite t B lokowy 
N r 4 (ul. P iękna).

Zawalone rdzewiejącym  zło­
mem jest podwórze domu przy 
ul. P ięknej 15. Pod N r 17, nale­
żącym również do tego samego 
K om ite tu  nic nie zrobiono, aby 
obsiać tra w n ik i, co gorsza, w 
w ie lk im  zaniedbaniu, mocno za­
śmiecone znajduje się miejsce 
straceń. B rzydko się spisał rów - 

je przy ul. Czerniakowskiej róg |  nież na ul. P ięknej K o m ie 1 Dlo- 
Zagórnej. P rzyk ład lokatorów  —  } ko r y N r  4 (E k )

W  d n iu  18 k w ie tn ia  b r. z a m ie ś c ili*  
m y  k o re s p o n d e n c ję  to w . S ta n is ła w y  
O jrz y ń s k ie j z W Z P O  im . O b ro ń ców  
W a rsza w y , w  k tó r e j  s łuszn ie  w s k a ­
z y w a ła  ona, że posiadacze u lg o w y c h  
k a r t  p ra c o w n ic z y c h  M Z K  p o w in n i 
m ieć  p ra w o  p rz e ja z d u  za n o rm a l­
n y m  b ile to w a n ie m  od godz. 4-eJ ra ­
no, a n ie  od godz. 5 -e j.

W  d n iu  19 k w ie tn ia  b r. M ie js k ie  
Z a k ła d y  K o m u n ik a c y jn e  z a w ia d o m i­
ły  nas, że u zna ją c  w y s tą p ie n ie  to w . 
O jrz y ń s k ie j za s łuszne z w ró c i ły  się 
do Z a rzą d u  M ie js k ie g o  z p rośb ą  o 
p o w z ię c ie  o d p o w ie d n ie j d e c y z ji.

N a d ecyz ję  K o le g iu m  Z a rz ą d u  
M ie js k ie g o  cze ka liśm y  tro c h ę  d łu ­
ż e j, bo do 26 k w ie tn ia . A le  w reszcie  
do re d a k c j i  w p ły n ę ło  p ism o , w  k t ó ­
ry m  c z y ta m y : „d e c y z ją  K o le g iu m  Za 
rzą du  M ie js k ie g o  m . st. W a rsza w * 
z d n ia  21 k w ie tn ia  — posiadac./.e u l ­
g o w y c h  k a r t  p ra c o w n ic z y c h  m a ja  
p ra w o  p rz e ja z d ó w  za n o rm a ln y m  b l 
le to w a n ie m  j u t  od godz. 4 la n o “ . w ia  
dom ość tę  p rz e k a z a liś m y  w  d n iu  27 
k w ie tn ia  w s z y s tk im  naszym  c z y te l­
n ik o m .

W y d a w a ło  b y  się w ię c , że s p ra w a  
zosta ła  z a ła tw io n a . T ym czasem  z l i ­
s tu  c z y te ln ik a  ob. A n to n ie g o  K o ło *

Pierwszy w o jew ódzk i zjazd ZSL 
w O lsztyn ie

Pierwszy W ojewódzki Z jazd 
ZSL w  O lsztynie, na k tó rym  w y 
brano władze wojewódzkie ZSL 
sta ł się m anifestacją  chłopów na 
rzecz obrony pokoju i zacieśnie­
nia  sojuszu robotniczo - chłop­
skiego. W  zjeździe wzięło udział 
600 delegatów z terenu woj. ol­
sztyńskiego, wybranych na zjaz 
dach powiatowych. P rzybyły  de­
legacje robotnicze i  delegacje 
członków spółdzielni produkcyj-

Poprawa warunków 
mieszkaniowych 

w Rzeszowie
M in isterstw o A d m in is tra c ji 

Publicznej przyznało k red y ty  dla 
Lokalnego K om ite tu  Funduszu 
Gospodarki M ieszkaniowej w 
Rzeszowie. W  zw iązku z tym  wy 
ioniono kom isję, złożoną z przed 
staw ie ie li p a r t i i,  zw. zawodo­
wych i  organ izacji społecznych, 
k tó ra  w ytypow a ła  60 budynków 
na terenie m iasta do rem ontów 
kapita lnych. Równocześnie 84 
budynki podłączone zostaną do 
sieci kanalizacyjne j i  wodocią­
gowej.

R A D I O

S O B O T A  13 M A J A

P ro g ra m  I  na la la c h : 1321,8 407,1 
36«,7 27# 249 238,3 238,1 219,5 202,8
199,7 n i.

P ro g ra m  d n ia  7.05, S y g n a ł czasu 
5.13, W ia do m o śc i 5.15, 6,00, 6.45, 8.00,
W szechnica  8.15.

5 10 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.20 K o n c e r t 
d la  ś w ia ta  p ra c y  z C ze c h o s ło w a c ji; 
6.05 — 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t 
w  w y k . C iu k s z y ; 7.20 — 6.05 M u z y k a ,

P rogram  I  na fa li 1321,6.
P ro g ra m  d n ia  8.40, N a  ju t r o  23.10, 

S y g n a ł czasu 11.57, W ia do m o śc i 12 04, 
16.00, 20.00, 23.00, W szechn ica  9.15.

8.45 G łos m a ją  I to b ie ty ;  S.55 T a ń ce  
fa n ta s ty c z n e ; 9.35 A u d . In fo rm a c . 
M in . O św . o w yższych  s tu d ia c h ; 9 45 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 10.00 P C K .; 
10.10 M u z y k a  ta neczna ; 10.50 In fo r ­
m a c je ; 10.55 D la  k las  ITI — V ; 11.15 
F ra g m . n o w e li E liz y  T r io le t ;  11.35 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  k o m p o z y to ró w  
p o ls k ic h ; 12.30 D la  w s i; 12.55 N a sw ó j 
ską n u tę ; 13.25 P rz e rw a : 16.20 K o m ­
p o z y to r  T y g o d n ia  — S e rg iusz  R ach ­
m a n in o w ; 17.00 N ow e  k s ią ż k i;  17.15 
Z naszych  p ie ś n i; 17.33 P o g a d a n k i 
p rz y ro d n ic z a ; 17.45 Z k r a ju  i  ze św ia  
ta ; 18.00 G tos m a ją  k o b ie ty ;  18.20 
K o n c e r t w  w y k .  Zesp W a s ia ka ;
19.00 H is to r ia  pow szechna  m u z y k i;
20.40 W  ry tm ie  ta n e c z n y m ; 21.10 H u ­
m o reska  M a rk a  T w a in a ; 21.30 R e ­
ze rw a : 22.00 P rze g lą d  p ra s y  l i te ra c ­
k ie j ;  22.05 P io s e n k i m a ry n a rs k ie ;  
22.20 M u z y k a  w  w y k . O rk . C a lm e ra ; 
23.15 O rk ie s tra  i  s o liś c i; 24.00 H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c ji.

P rogram  I I  na fa li 366,7 m.

P ro g ra m  d n ia  13.30, Na ju t r o  23.16, 
W ia d o m o ś c i 16.00, 20.00, 23.00, W szech
n ic a  18.40.

13.35 D la  k la s  X  — X I ;  14.00 P rze ­
g lą d  k u ltu r a ln y ;  14.10 N a jc ie k a w s z e  
a u d y c je  p rzysz łe g o  ty g o d n ia ; 14.15 
U tw o ry  S c h u b e rta ; 14.55 K o n c e r t so- 
l is tó w ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i;
16.40 W a lce ; 16.50 W ia do m o śc i z te ­
re n u ; 17 00 P rz y  sobocie  po ro b o c ie ;
18.00 A u d y c ja  SP; 18.15 M u z y k a  lu ­
d ow a ; 19.00 D la  w s i;  19.15 K T n c e rt 
pod  d y r . G e rta ; 20.40 W ry tm ie  ta -

wciągnięcie do aktywnej pracy P̂ á y pS
szerokich rzesz kobiet wiejskich, s z yń sk ie g o ; 22.20 K o n c e r t z czecho- 
zwiększenie szeregów TPPR o-! S ło w a c ji; 23.15 M u z y k a  taneczna ; 
raz zorganizowanie w każdej j 24 00 H > m n  1 ko m e c  a u d y c ji.

d z ie jc z y k a  d o w ie d z il iś m y  się , te :  
„D n ia  9 m a ja  je c h a łe m  au to bu se m  z 
u l. Sw. W in cen te g o . B y ła  godz ina  
4.45. M u s ia łe m  zap łac ie  za b ile t  wg. 
n o cn e j ta r y fy ,  g d y t  k o n d u k to r  s ta ­
now czo  o ś w ia d c z y ł, że na k a r ty  p ra ­
cow n icze  m ożna  JeżdziC d o p ie ro  od 
5 -e j. W obec tego  z a p y tu ję  k to  ma 
ra c ję ?  G azeta  czy  k o n d u k to r? '* .

A b y  u zyskać  o dp o w ie d z  na to  p y ­
ta n ie  z w ró c il iś m y  się  do D y re k c ji  
M Z K  1 tu  d o w ie d z ie liś m y  się, że u- 
ch w a la  K o le g iu m  Z a rz ą d u  M ie js k ie ­
go d o ta r ła  do M Z K  d o p ie ro  w czo ra j 
t j ,  w  d n iu  11 bm . A  w ię c  o d p o w ie d ­
n ie  za rządzen ie  D y re k c ja  m og ła  w y 
dać i  rozesłać w te re n  d o p ie ro  tego 
dn ia .

W yd a je  nan t s ię, ie  na to , aby za 
w ia d o m ie n ie  o d e c y z ji K o le g iu m  Za 
rzą du  M ie js k ie g o  m o g ło  d o trz e ć  do 
je d n e j z Jego agend  — n ie  trze b a  
aż 20 d n i.

Jest to  k a ry g o d n a  opiesza łość. 
S zczególn ie , ie  sp raw a  p rz e su n ię c ia  
te rm in u  w ażnośc i k a r t  p ra c o w n i­
czych  zosta ła  p o d ję ta  p rzez  jednego  
z ko re s p o n d e n tó w  ro b o tn ic z y c h . a 
g łosów  ty c h  k o re s p o n d e n tó w  w ładze  
m ie js k ie  p o w in n y  w y s łu c h iw a ć  ze 
szczegó lną  uw agą .

Uchwalony przez delegatów 
plan pracy na rok bieżący prze 
w idu je dalsze zacieśnienie so- 
j'uszu robotniczo - chłopskiego,

gromadzie kom ite tu obrońców 
pokoju.

Uczestnicy zjazdu —  po za­
poznaniu się z apelem Stałego

nych. W  zjeździe uczestniczyli 1 Kom ite tu Światowego Kongresu 
także przedstaw iciele władz na- I Obrońców Pokoju —  w yra z ili 
czelnych Z S L : członkowie N K W  całkow itą  solidarność z uchwa 
Jan Dąb-Kocioł i  Jan Domański. I ła m i sesji sztokholm skiej.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Szkolenie zawodowe inw a lidów  
na W ybrzeżu

W  Państwowych Zakładach 
Szkolenia Inw a lidów  w Lęborku 
uczy się obecnie różnych zawo­
dów rzem ieślniczych ok. 20Ó in ­
walidów ze wszystkich dzielnic 
k ra ju . Już w czerwcu, po 2-let- 
nim  pobycie w  tym  nowoczes­
nym ząkładzię szkoleniowym, 
przeszkoleni inw a lidz i będą skię 
row ani do pracy w  zakładach 
kraw ieckich, szewskich itp . W ie­
lu inw alidów  uczy się na księgo­
wych i m agazynierów spóldziel 
ni inw alidzk ich  i przedsiębiorstw 
państwowych. W  zakładach lę­
borskich oprócz szkolenia stałe­
go prowadzone są także różne­

go rodzaju kursy  inwalidów. M. 
in. w  kw ie tn iu  odbył się kurs 
spółdzielczy, k tó ry  ukończyło S0 
osób, a obecnie trw a ją  kursy 
szewski i kraw iecki z ogólną licz 
bą 70 słuchaczy.

Inw a lidz i kształcący się w Lę­
borku biorą ak tyw ny udzia ł w 
życiu społecznym i ku ltu ra lnym . 
Przy św ię tlicy szkolnej zorgan i­
zowali oni zespół am atorski oraz 
orkiestrę i chór, a ca łkow ite  zra 
diofonizowanie zakładu, własna 
sala tea tra lna oraz kino um ożli­
w ia ją  inwalidom  pogłębienie wie 
dzy i s ta ły  rozw ój życia k u ltu ­
ralnego.

Księgow i petrzebnf.
dodania p rze jm u ją  Ref. Pers. Zakładów G raficznych RSW „P ra ­
są“ , Smolna 10.

TRYBUNA LUDU I
W yd a w ca : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z le d p o czo n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R ed a g u je  K o m ite t :

N a k ła d  R. S W . „p r a s a " .  
R e d a k c ja :

W arszaw a, u l.  S m o lna  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny
8 22 60. Zastępca  R edakto ra  
N acze lnego  8-33 28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8 82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8 64 78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 6 • 51 * 04;
7 - Ul - 22; 7 -0 1 -2 1 ;  8 - 57 - 82.
T e le fo n y  nocne : S e k re ta r ia t
8 82 23. D z ia ł k ra jo w y  8 51 04. 
R e d a k to r N » c n y  7 - ot 21. Re­
d a k to r  T e ch n iczn y* 8 57-62.

D z ia ł depesz 7 01-22. 
Prenum erat«» p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, PI.

T rze ch  K rz y z y  16.
P re nu rp e r are m ies ięczna  w 
k r a ju  z ł 150— p re n u m e ra ta  
zb io ro w a  od 10 egz na jeden  
adres, p a r ty jn a  zl 75—, zagra ­

n iczna  Zł 300.—.

K o n to  P K O  — N r I 1400Ł
P rzy  zg łoszen iu  p re n u m tra ty  
naleZy podaC d o k ła d n y  l c z y ­

te ln y  adres
A d m in is t ra d a -  W arszawa u l.

Z ło ta  8, te l 8 29 84. 
K o lp o r ta ż , te l »1 ?i «o R lu ro  
R ek la m  ! O g łoszeń 8 50 &  
D ru k  Z a k ta d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a ” , u L  S m o lna  10.

« »110170
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Dwa pytania pod adresem przemysłu 

konfekcyjnego
Nasz czyte ln ik  z Poznania kie 

ru je  dwa zapytania pod adre­
sem przem ysłu konfekcyjnego.

D laczego  p ro d u k u je  się  z b y t m a ­
ło  s k a rp e te k  m ę s k ic h  z zu p e łn ie  
k r ó tk im i  c h o le w k a m i?  J a k  w ia d o ­
m o  w ię kszo ść  m ę żczyzn  n ie  u żyw a  
tz w . p o d w ią z e k  — zw łaszcza  w  o- 
k re s ie  le tn im , a z a w ija n ie  c h o le w e k  
je s t n ie e s te tyczn e .

D ru g ie  p y ta n ie :

D laczego  n ie  p ro d u k u je  się k o ­

szu l m ę s k ic h  z k r ó tk im i  rę k a w a m i?  
W iększość m ę żczyzn  z a w ija  rę k a ­
w y , co c h ro n i p rze d  ic h  u b ru d z e ­
n ie m  i  u ła tw ia  p racę . T ym czasem  
ty lk o  n a jw y ż s z e  g a tu n k i k o szu l m ie  
w a ją  k r ó tk ie  rę k a w y , a z w y k ła  ro ­
bocze ko szu le  m a ją  d łu g ie  rę k a w y .

I  w  je d n y m  i  w  d ru g im  p rz y p a d ­
k u  oszczędność na  m a te r ia le  b y ła ­
b y  znaczna i  k o n s u m e n t ró w n ie ż  
b y łb y  za d o w o lo n y .

K . J .
P oznań.

Dzieci z ulicy Dubieńskiej wzorują się
na „Tim urze i

U lic a  D u b ie ń s k a  na  G ro c h ó w ie  do 
n ie d a w n a  s ły n ę ła  z tego , że od rana  
do  w ie c z o ra  sp o tka ć  m ożna  b y ło  tam  
d z ie c i, k tó r e  w a łę s a ły  się  po  u lic y ,  
k łó c i ły  się  i  n a b i ja ły  sob ie  w z a je m ­
n ie  guzy.

J a k ie ż  w ię c  b y ło  m o je  zd z iw ie n ie , 
g d y  pew n e go  d n ia  z a u w a ż y ła m , że 
na  u lic y  z ro b iło  się c icho , że dz ie c i 
są czym ś b a rd zo  z a ję te  i zaabso rbo ­
w an e . G d y  z a p y ta ła m  o p rz y c z y n ę  
te j  z m ia n y  m ego  syna , o b ja ś n ił m i z 
w ie lk im  p rz e ję c ie m , że p o s ta n o w ili 
ta k  ja k  w  ra d z ie c k im  f i  m ie  „ T im u r  
i  je g o  d ru ż y n a “  sko ń c z y ć  z ło o u z e r- 
s tw e m .

I  rz e c z y w iś c ie  — c h ło p c y  zn a le ź li 
za śm ie co n y , b ru d n y  p la c y k , n ie  na ­
le ż ą c y  do  n ik o g o , w y d e le g o w a li 
p rz e d s ta w ic ie li do  k o m ite tu  b lo k o ­
w ego, b y  p o z w o lił  im  k o rz y s ta ć  z 
tego  p la cu . K o m ite t  b lo k o w y  p o le c ił 
im  n a jp ie rw  u p rz ą tn ą ć  te n  p ia ć , a 
d o p ie ro  p ó ź n ie j p rz y jś ć  d o  k o m ił e tu  
o p o z w o le n ie  k o rz y s ta n ia  z n iego.

jego drużynie“
K ie d y  p la c  b y ł  ju ż  oczyszczony k o ­
m ite t  b lo k o w y , chcąc p rz y jś ć  d z ie ­
c io m  z pom ocą, p o s ta ra ł się o k re d y  
ty . K re d y tó w  je d n a k  n ie  o trz y m a ł. 
A le  d z ie c i i  na to  z n a la z ły  radę. 
Z a p ro p o n o w a ły , a b y  dano im  lis tę  
lo k a to ró w , a o n i p ie n iąd ze  zb io rą  
W  z b ió rc e  te j b ra ła  c z y n n y  u d z ia ł 
ca la  u lic a . In te re s o w a ły  się n ie  t y l ­
k o  d z ie c i, a le  i  ro dz ice , a n a w e t c i, 
k tó rz y  n ie  m a ją  d z ie c i. P ien ią dze  
d a w a li p ra w ie  w szyscy . P rzez trz y  
w ie c z o ry  ze bra n o  o k o ło  6 tys . z ł. 
za k tó re  k u p io n o  p iłk ę  i s ia tkę .

T e ra z  ju ż  na u lic y  je s t c icho . Ozie 
c i n ie  ro z b ija ją  sob ie  g łó w . G ra ia  
w  p iłk ę  na b o isku . N ik t  się n ie  b ije , 
n ie  k łó c i.  A  je ż e li czasem zdarzy  
się  k łó tn ia ,  to  ro z s trz y g a ją  ją  w spó ł 
n ie .

K o m ite t  b lo k o w y  za m ie rza  w  n a j 
b liż s z y m  czasie o g ro d z ić  to  bo isko .

W a le r ia  N ie m y s k a
W arszaw a.

Wieś Sarzyna chce mieć światło, pocztę 
i Dom Ludowy

W ieś S a rzyn a  (pow . I  a ń c u t)  n ie  
m oże  s ię  p o szczyc ić  w ie lk im i  osiąg­
n ię c ia m i. W p ra w d z ie  w y b u d o w a n o  
tu  ju ż  po w y z w o le n iu  m a łą  szko łę , 
u le  to  je s t w ła ś c iw ie  w s z y s tk o , cc 
z ro b io n o . A  w  S a rz y n ie  je s t w ie le  
do  ro b o ty . W s z y s tk ic h  m ie szka ń có w  
szcze gó ln ie  in te re s u je  s p ra w a  b u d o ­
w y  D o m u  L u d o w e g o , a g e n c ji pocz­
to w e j o raz  e le k t r y f ik a c j i  w s i.

D o m  L u d o w y  je s t b a rd zo  p o trz e b ­
n y  w  g ro m a d z ie . A le  s p ra w ą  tą  ju ż  
z a p o czą tko w a n ą  n ie  z a ją ł s ię  należ-y 
c ie  Z a rzą d  G m in n y  w  R ud z ie  Ł a ń  
c u c k ie j.  I  m im o  z a k u p ie n ia  ju ż  ce­
m e n tu  na  b u d o w ę , sp raw a  ja k o ś  n ie  
p osu w a  się n a p rzó d .

R ó w n ie  w a ż n y m  p ro b le m e m  Jest 
e le k t r y f ik a c ja  S a rz y n y . M ie szka ń cy  
g ro m a d y  m ó w ią  o n ie j c a ły m i w ie

c ro ra m i. S p raw a  n ie  je s t n a w e t tru d  
na do z re a liz o w a n ia , gdyż  o b o k  Sa 
r z y n y  p rzeb ie ga  l in ia  w y s o k ie g o  n a ­
p ię c ia , z e le k try f ik o w a n a  je s t ró w ­
n ie ż  p o b lis k a  fa b ry k a .

Z w ie lk im  za do w o le n ie m  p o w ita ­
l ib y  m ie s z k a ń c y  S a rz y n y  o tw a rc ie  
a g e n c ji p o c z to w e j. G ro m a da  b ow ie m  
je s t duża i  l is ty ,  k tó r y c h  c o d z ie n n ie  
zb ie ra  się  dość duża ilo ść , trze b a  od 
n os ić  do  o d le g łe j o 4 k i lo m e tr y  R u ­
d y  Ł a ń c a c k ie j,  tra c ą c  c e n n y  czas 
i  n iszcząc o bu w ie .

W s z y s tk ie  te  s p ra w y  są d la  nas, 
m ie s z k a ń c ó w  S a rz y n y  b a rd zo  w ażne 
i  w a r to ,  b y  s ię  n im i p ow a żn ie  za­
in te re s o w a ły  w ła d ze  g m in n e  w  R u ­
d z ie  E .ańcuck ie j.

A le k s a n d e r D u b ie l
S a rzyna , pow . D u b ie l.

f i l m

Propaganda fatalizmu
„Urodzony w  październiku". Scenariusz E. Ambler, reżyseria 

R. Baker. Produkcja T -w o Cities Film, 1947 (W ie lka  Brytania).

Ucieczka scenariusza film o w e­
go od rzeczyw istości, zupełnie 
celowo propagowana przez ka­
p ita lis tyczne koncerny prasowe 
dla  odciągnięcia uw agi społe­
czeństwa od na jbardzie j a k tu ­
alnych zagadnień —  znajduje od 
dłuższego już  czasu swój wyraz 
w  produkc ji film ów ,, w których 
do nierealnych ko n flik tó w  dołą­
cza się nienorm alnego bohate­
ra  i  psychopatologriczny p ro­
blem.

Do te j serii f ilm ó w  zaliczyć 
należy f i lm  angielskich rea liza­
to rów  Am blera  i  Bakera, k tó ry  
na pseudo - psychologicznej kan 
wie, mocno zapraw ionej pa to lo­
gią, szkicuje h is to rię  tym  razem 
typowo krym ina lną.

Bohaterem f ilm u  jes t mężczyz 
na, k tó ry , kontuzjow any w g ło ­
wę w trag icznym  wypadku auto 
busowym, podejrzany jes t o n ie­
normalność, a następnie o m or­
derstwo, przy  czym podejrzenie 
to  rzuca- sp ry tn ie  zamaskowany 
degenerat.

Już s-am ty tu ł f ilm u  sugeruje, 
na ja k ie j podstawie ideologicznej 
zosta ł on zrealizowany. Cała o- 
powieść ma być apoteozą iueolo. 
giii fa ta lizm u , ciążącego nad lo- 
eem ludzi. I choć bohater f ilm u  
przezwycięża swą w yją tkow ą si 
łą  w o li i uporem zastawione na 
niego „s id ła  losu", to jednak w y ­

raźnie w yn ika  z całości opowia­
dania, że b y ł to wypadek w y ją t­
kowy, p rzy czym głównym  mo­
torem  oporu o fia ry  je s t miłość 
do kobiety.

Tak więc mimo obowiązkowe­
go miłosnego happy - endu film  
jes t bardzo przygnębia jący i pe­
sym istyczny, tym  bardzie j, że 
i reżyser usłużnie zastosował 
w szystkie znane i ograne chw y­
ty  w yw oływ an ia  nastro ju  tajem 
niczości i grozy (m gła, deszcz, 
przyćm ione zdjęcia), byle ja k  
na js iln ie j poszarpać nerwy •wi­
dza i wyciągnąć nastró j deka­
dencki do ostatn ich gran ic  w y­
trzym ałości.

Obok fa ta lizm u  i pesymizmu 
przynosi jeszcze f i lm  widzowi 
niew iarę w  człowieka i w mo­
żliwość wywalczania spraw ied li­
wości społecznej.

Te wsteczne idee przybrano w 
efektowne szaty dobrej roboty 
technicznej, gdzie ciekawe u ję ­
cia fo togra ficzne i  p łynna re­
żyseria stw arza ją  pozory w a rto ­
ści artystyczne j film u .

W ro li g łów nej gra jeden z 
najzdolniejszych współczesnych 
a rtys tów  angielskich —  John 
M ills . M nie j przekonywająca by 
la w swojej całkiem  nieprzeko- 
nyw ającej ro li Joan Greenwood.

IR E N A  M ERZ

Jest na eo patrzeć 
w pawilonie włókienniczym 

na MTP
Maria Puchalska

ro b o tn ic a  P o z n a ń s k ic h

Po wejściu na T a rg i Poznań 
skie pierwsze k io k i skierowałam 
do pawilonu włókienniczego. Jes. 
to dział, k tó ry  najw ięcej mnie 
in teresuje, ponieważ pracuję w 
Poznańskich Zakładach Przem y­
słu Odzieżowego.

R o z u m ie m y  nasze  z a d m ia

Byłam  bardzo ciekawa dorob­
ku cuKgo przem ysłu w łók ienn i­
czego i odzieżowego, byłam cie­
kawa ja k  pracują inne zakłady, 
ja k  przedstaw ia się w n ..h  ak­
c ja  socjalna.

Ciekawość moja została'zaspo­
kojona.

P rzy  wejściu do pawilonu po­
w ita ł mnie w ie lk i p lakat, wzy­
wający do w a lk i o wykonanie 
planu (j-letniego.

M y, kobiety zatrudnione w 
przem yśle w łókienniczym  i odzie

Z a k ła d ó w  O d z ieżo w ych , 

żowym, dobrze rozum iem y na^ze 
zadania w te j walce o dobrobyt. 
Będziemy więc pracować jesz­
cze w yda jn ie j i jeszcze oszczęd­
niej. Dowiedziałam  się, że w ro­
ku 1950 nasz przem ysł w łók ien­
niczy ma wyprodukować o 24,9 
proc. więcej, niż- w ub iegłym  ro­
ku tkan in  jedwabnych, o 17,5 
proc. — tkan in  ln ianych, o 8,<> 
proc. — wełnianych i 0,7 proc.— 
bawełnianych. P rodukcja prze­
mysłu odzieżowego będzie w ro­
ku 1950 większa od p rodukcji w 
roku 1919 o 40 proc. Przem yśl 
dziew iarski dawać będzie rocz­
nie 100 nowych a rtyku łó w  wyso­
k ie j jakości.

W ie lk ie  ilości różnych tow a­
rów, które zobaczyłam w paw i­
lonie, produkować będziemy co­
raz lepie j, tak , ja k  to planuje 
nasz Rząd.

Robotnicy PM T Dolne Młyny 
walczą przeciw podżegaczom

wojennym
(KO R ESPO N D E N C JA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  l-U D U “ )

„W alczym y o P okó j“  —  głosi 
napis przy wejściu do dzia łu w y 
robu papierosów PM T, Dolne 
M łyn y  w  K rakow ie. Umieszczo­
no go tu  jeszcze w okresie czy­
nu majowego. Gdy po uroczy­
stościach chciano ten napis 
zdjąć, ja k  wszystkie inne —  za­
łoga zaprotestowała. „N iech każ 
dy, kto  tu  przychodzi —  m ów io­
no —  wie, że m y tu  przy  m a­
szynach b ijem y się o pokój, o 
socjalizm “ .

Napis pozostał —  jako okre­
ślenie k ie runku ofensywy, w któ  
re j przewodzą tu  i  Józef W in- 
dak i M ieczysław Rudek i Hen - 
ryk  Żeromski i  dziesią tki in ­
nych przodowników pracy i  ra ­
cjona liza torów . W ysokie prze­
kroczenia norm (nie było dnia, 
w k tó rym  produkcja w tym  dzia 
le nie byłaby wykonywana po­
nad p lan ), s ta ły  wzrost w yd a j­
ności pracy i jakości wyrobów — 
to nieodłączni towarzysze te j 
w a lk i w obronie wolności, bez­
pieczeństwa, dobrobytu, w obro­
nie pokoju.

daryzując się z postawą św ia­
towego obozu pokoju, na k tó re ­
go czele stoi niezwyciężony 
Związek Radziecki i  w ie lk i 
wódz k lasy robotniczej —  tow a­
rzysz S ta lin “ .

Zakładowy kom ite t obrońców 
pokoju sto i w  obecnej chw ili 
przed nowym etapem w a lk i o 
pokój, przed akcją składania 
podpisów pod apel sztokholmski. 
Rozumiejąc całą wagę te j po­
tężnej akc ji, kom ite t dokłada 
wszelkich starań, aby podpisy 
z łoży li nie ty lko  wszyscy człon­
kowie załogi, ale najszersze ma­
sy społeczeństwa.

Odbywają się już zebrania za­
łog i. Robotnicy om awiają na 
nich znaczenie apelu sztokholm ­
skiego, om awiają wagę każdego 
podpisu w walce z podżegacza­
m i wojennym i.

Organizacja p a rty jn a  przy 
PM T bierze żywy udzia ł w o r-

\

ganizowaniu akc ji zbierania pod 
pisów. N a jleps i ag ita to rzy , m a­
jący już duże doświadczenia w 
pracy uśw iadam iającej, ja k  tow. 
tow. Gocal, Pieczonka, Dziobo­
wa, czy Apolonia K urek, niosą 
znaczną pomoc K om ite tow i O- 
brońców Pokoju. Znają ich
wszyscy w zakładzie, słuchają 
chętnie, kiedy w  stołówce, czy 
w chw ili wolnej od pracy tłu m a ­
czą i  w yjaśn ia ją , zagrzewają i 
a k tyw izu ją  towarzyszy pracy. 
Praca ag ita to rów  przynosi do­
bre w yn ik i.

A pe l sztokholm ski k rąży  wśród 
załogi, stąd wyjdzie  na miasto. 
I nie ty lk o  stąd. W yjdz ie  ze 
wszystkich fa b ry k  i  zakładów 
krakowskich, dotrze do wszyst­
kich, każdy będzie m ia ł moż­
ność wyrażenia swej w o li obro­
ny pokoju. Każdy potępi podże­
gaczy wojennych, grożących 
św iatu bombą atomową, grożą­
cych św iatu nową ka tas tro fą !

JE R ZY  L O V E L L

A le  załoga PM T Dolne M łyny 
nie ogranicza swej w a lk i o po­
kó j jedynie do osiągnięć p ro ­
dukcyjnych.

Zakładowy K om ite t Obrońców 
Pokoju został w ybrany już przed 
paru miesiącami. Obok tow arzy­
szy pa rty jnych  ja k  A leksander 
K az im ie rsk i czy tow . Przybyło, 
zasiedli w Kom itecie bezparty j­
n i —  inż. Jarosław iecki, ob. 
Śmiechowska, ob. Janina Gro- 
niak, przodowniczka pracy i  in.

„O rgan izow aliśm y masówki, 
wyg łasza liśm y prelekcje, a k ty ­
w izowaliśm y załogę do podjęcia 
zobowiązań 1-m ajowych, a szcze 
golnie do wzięcia udzia łu w W ar 
tach Pokoju —  opowiada tow. 
K az im ie rsk i —  dziś wszyscy u 
nas wiedzą, że pokój można i 
trzeba obronić. D z is ia j wszyscy 
u nas o ten pokój walczą, so li-

K ron ika w y cl awn icza
S tarannie redagowana seria 

broszur „K s ią żk i i W iedzy“  „O 
radzieckim  społeczeństwie socja­
lis tycznym “  wzbogaciła się o 
trz y  nowe wartościowe pozycje. 
K . A . D unajew a  pisze n. t. 
„ R o z w i ą z a n i e  p r o ­
b l e m u  w s p ó ł p r a c y  
n a r o d ó w  w ZSRR“  (s tr. 
48). D e m o k r a c j ę  r a ­
d z i e c k ą  omawia J. A le k ­
sandrów  w dwu pierwszych roz­
działach broszury („P rzodująca 
demokracja św iata“  i „Znacze­
nie dem okracji radzieckiej w roz 
woju społeczeństwa socjalistycz­
nego“ ). W  trzecim  rozdziale na­
tom iast rozpraw ia się z burżua- 
zy jnym i oszczercami („O  niektó­
rych k ry  tykach dem okracji ra ­
dzieckiej“ ).

Zagadnienie dem okracji . ra ­
dzieckiej omawia również stu­
dium porównawcze M . A . M itin a  
„ D e m o k r a c j  a r  a - 
d z i e c k a  a d e m o k r  a-

G w a ltu ! O n i nam  g rożą  p o k o je m ! !

c j a  b u r ż u a z y j n  a". 
O pierając się na pracach Lenina 
i S ta lina au tor przeprowadza 
w n ik liw ą  m arksistowską anal'zę 
głównych cech radzieckiej demo­
k ra c ji.

Nowo stworzoną B ib lio tekę 
W iedzy Radzieckiej otw iera pra 
ca Stanisława E h rlicha  „P  a ń- 
s t  w o r a d z i e c k i e “  
(„K s iążka  i W iedza“ , s tr. 124 
zł 100, nakład 50.000 egz.). Dą­
żenia do poprawności w sform u­
łowaniach nie um ia ł au tor połą­
czyć z tak  charakterystyczną dla 
radzieckich autorów prze jrzysto ­
ścią i prostotą wykładu. W brew 
zamierzeniom wydawcy, widocz­
nym z masowego nakładu, praca 
pro f. E h rlicha  wymaga czyte ln i­
ka o poważnym przygotowaniu 
prawniczym , k tó ry  by p o tra f ił 
przegryźć się przez długie zda­
nia, najeżone fachow ym i term ina 
m i. Szereg zagadnień zakłada 
przytem  au tor ja ko  znane czytei 
n ikow i, np. nie w y jaśn ia  sprawy 
reakcyjności sądów przysięgłych 
i postępowości i  praw dziw e j de­
m okra tyzac ji in s ty tu c ji ła w n i- 
ków w. sądownictw ie radzieckim . 
Pewnym brakiem  je s t równićż 
podawanie cy ta t Lenina i S ta li­
na bez wskazania źródła (s tr. 
114, 110 i in .) . Bezsporną nato­
m iast zaletą książki, cennej 
szczególnie dla naszych studen­
tów, je s t omówienie w skonden­
sowanej fo rm ie  na 120 s tron i­
cach— nie ty lko  samej kons ty tu ­
c ji radzieckie j, ale również je j 
historycznego rodowodu począw­
szy od Kom uny P aryskie j.

W  ramach „B ib lio te k i Żołnie­
rza“  ukazał się pod ty tu łem  
„ P r o c e s  D y m i t r o w a “  
fragm e n t powieści M a rii Pujm a- 
nowej „ Ig ra n ie  z ogniem " („P ro  
ces D ym itrow a“ , przekład A. 
Sieczkowskiego, W yd. „P rasa 
W ojskowa“ , str. 135).

Książka wydana dużym d ru ­
kiem  z ilu s trac ja m i, poprzedzo­
na k ró tk im  wstępem i  życiory­
sem wielkiego przywódcy klasy 
robotniczej —  przystosowana 
je s t dla początkującego czyte ln i­
ka. F ragm ent dobrze w ybrany, 
daje pełny obraz procesu, k tó ry  
w roku 1933 m ia ł ukoronować 
prowokacyjne podpalenie Reich­
stagu , a stał się w idow nią n ie­
bywałego w dziejach zwycięstwa 
odniesionego nad faszystow ski­
m i katam i przez sądzonego re­
wolucjonistę.

R Y S . J E R Z Y  Z A R U B A A.

Z szeregu wykresów rzuca się 
w oczy d rug i fa k t, a m ianow i­
cie, że rośnie nie ty lko  produk­
cja, lecz rosną też fundusze prze 
znaczone, na akcję socjalną — 
w idom y dowód tro sk i o nas.

Możemy spokojnie 
pracować

W  dawnej, kap ita lis tyczne j 
Polsce praca kobiet w przemyśle 
w łókienniczym  była bardzo wy­
zyskiwana. Zarobki ich b y ły  n iż­
sze, niż mężczyzn, a o opiece so­
c ja lne j ta k ie j ja k  obecnie, nawet 
nie marzono.

Inaczej jest dziś.
W ykresy i plansze mówiące o 

akc ji socjalnej w całej Polsce, 
da ły nu pojęcie o je j zasięgu i 
powszechności.

W  żłobku przy naszej fabryce 
jest 40 dzieci.

A  na Targach dowiedziałam 
się, ile dzieci korzysta ze żłob­
ków w całej Polsce. Nasz n a j­
większy skarb — dzieci, mogą 
si? wesoło bawić otoczone facho­
wą opieką, a my spokojnie mo­
żemy pracować, w ypełn ia jąc na­
sze zobowiązania.

Patrząc na fo to g ra fie  żłobków 
S tac ji Opieki nad M atka  i  Dziec

kiom, św ietlic  i  b ib lio tek fa b ry ­
cznych, porównywałam  to z tym , 
co jest w  moim zakładzie.

Chciałam przekonać się, czy u 
nas nie jes t przypadkiem  gorzej.

N ie jes t gorzej, ale postaram 
się upiększyć naszą świetlicę 
tak, aby wyg lądała podobnie ja k  
ta na zdjęciu.

Pracownice naszej fa b ry k i ko­
rzys ta ją  z wczasów pracow ni­
czych, ośw iaty i  ku ltu ra lnych  
rozryw ek, lecz trudno m i było 
dotąd wyobrazić sobie, że takie  
ogromne ilości robotn ików  i ro ­
botnic ko rzysta ją  z tych  dobro­
dziejstw .

Poczułam dumę, że moja klasa 
p o tra fi tak  rządzić Państwem i 
budować sobie szczęśliwą p rzy ­
szłość.

Oglądając p o rtre ty  przodownic 
pracy, ucieszyłam się, gdy zoba­
czyłam uśmiechającą się do mnie 
z fo to g ra f ii tow. K ata rzynę To­
czek, m a js tra  naszej fa b ry k i.

Szanujemy takie  towarzyszki, 
cieszymy się n im i. A m b ic ją  każ­
dej z nas jes t dorównać im  w 
pracy i tak samo ja k  one budo­
wać soc.alizm i u trw a lać pokój.

Przecisnęłam sie przez tłum

ludzi dalej, aby zobaczyć nowo­
czesną produkcję b ielizny.

Na polskich maszynach
P rzy taśmie robotnice szyją 

koszule szybko i  ła tw o na na­
szych polskich maszynach.

Pawilon pełen je s t różnych 
m ateria łów . W szystkie  nęcą 
wzrok. Żałowałam  po cichu, że 
nie wolno ich dotykać. Towary 
wełniane i  bawełniane, k tó re  w y ­
rab iam y z surowców, dostarcza­
nych nam przez Związek Ra­
dziecki, są ta k  różnorodne, że 
poświęciłam na ich obejrzenie 
najw ięcej czasu. G atunki i  wzory 
m ateria łów  jedwabnych, w yro ­
bów ln ianych są w tym  roku o 
wiele 'bogatsze. Naprawdę jest 
na co patrzeć.

Przede wszystkim  gromadzą 
się tu  kobiety, choć nie brak i 
mężczyzn. Zwiedzający przecho­
dząc od praktycznych, tan ich i 
ładnych m ateria łów  i sukienek, 
aż do luksusowych, wyrażają 
głośno swe zdanie.

Przyjem nie je s t słuchać, jak  
ludzie chwalą nasz przemysł. 
„To nie z A n g lii,  proszę pana, 
to nasze, wcale nie gorsze, a nie­
kiedy i  lepsze“ .

Nowe domy dla wsi

W ieś po lska , d z ię k i w y b itn e j pom ocy P a ń s tw a  zm ie n ia  g ru  n to w n ie  swe oblicze. W  m ie j­
sce d re w n ia n y c h , k ry ty c h  sio m ą c h a t bu d u je  się nowe, m u rew ane  ja sne  dom y. IV  Ba- 
d z ik o w ie , je d n y m  z n a jle p ie j p rc ioa dzon ych  oś ro dkó w  PG R , praca p rz y  w ykańcza n iu  
dom ków  d la  ro b o tn ik ó w  ro ln  ych  dob iega końca. W k ró tc e  będą c n i m o g li w p row adz ić

się do sw ych  no w ych  do m os tw  Foto F ilm  P o lsk i
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Wodewil uwspółcześniony
„Sen o Goldfadenie“ . Fantazja muzyczna w sześciu obrazach, 

w inscenizacji Jakuba Rotbauma, Przedstawienie Państwowego 
Teatru Żydowskiego z Wrocławia, w  sali teatru Domu Wojska 
Polskiego.

Współczesny te a tr  żydowski 
w Polsce obrał bardzo słuszną 
droc.3 wychowywania widza i 
siebie samego. W  braku dosta­
tecznej ilości w łasnych sztuk po­
stępowych —  w iem y, że nie t y l ­
ko lite ra tu ra  żydowska c ierp i na 
ten rodzaj anemii —  sięga śmia­
ło do dorobku postępowego tea­
tru  europejskiego i do socjalis­
tycznej sztuki radzieckiej. P rzy ­
pom nijm y, że w rocław ski Teatr 
Żydowski p ierwszy w Polsce w y­
s taw ił „Sprawę Paw ła Esztera- 
ga“  Gergely‘ego (z Idą K am iń- 
ską w  ro li M a tk i)  i  „M on tse r­
ra t“  Roblesa, a także „Bez w iny  
w innych“  Ostrowskiego —  i że 
grać będzie niebawem „P rz y ja ­
c ió ł“  Uspieńskiego, „Spisek ska­
zanych“  W ir ty  i  przeróbkę 
„M e ira  Ezofow icza“  Orzeszko­
wej.

A le  nie ty lko  to. K ie row n icy 
tea tru  żydowskiego postanow ili 
również wydobyć z zapomnienia 
i uwspółcześnić postępowe tra ­
dycje ludowego tea tru  żydow­
skiego, którego twórcą w  d rug ie j 
połowie ubiegłego w ieku s ta ł się 
Abraham  Goldfaden, rodem z U - 
k ra iny , tułacz po szlakach Ru­
m un ii, Polski, Rosji i  A m eryk i.

Goldfaden b y ł pisarzem po­
dobnego typu , co nasz Wojciech 
Bogusławski. S ięgał śm iałą ręką 
do tem a tyk i z życia ubogich Ży­
dów, czerpał obficie z fo lk lo ru  
żydowskiego, p isa ł dram y h is to ­
ryczne, opery i  śpiewogry— ta k ­
że ja k  nasz Bogusławski. Są to 
u tw ory  przeważnie naiwne i p ry  
m ityw ne, k tó re  bez odpowiedniej 
adaptacji scenicznej znudziłyby 
współczesnego widza znowu 
ja k  oryg inalne teks ty  Bogusław­
skiego. I  ich treść społeczna jest 
dość uboga, ostrożna, związana 
z epoką. T y le  w  nich jednak m a­
te r ia łu  etnograficznego i  ty le  
m ożliwości rozw inięcia m otywów 
społecznych, że nie dziw ić się 
Jakubow i Rotbaumowi, iż na te ­
matyce Goldfadena i  paru póź­
niejszych przerabiaczy goldfade- 
nowskich wodewilów napisał po­
pularną sztukę ludową.

U tw ó r jes t zajm ujący, barwny, 
rozśpiewany i  roztańczony i  sta­
ra  się rzeczywiście wydobyć ak­
centy społeczne z gołdfadenow- 
skich m otywów, wysuwając na 
plan pierwszy gorzką dolę^ ubo­
gich Hocmachów, a zwracając

Oszukańcze kombinacje z ma­
te ria ła m i polskich kap ita lis tów  
skończyły się razem z n im i. 
Chcemy produkować i produku­
jem y dobre m a te ria ły  i  chcemy, 
żeby wiedziano, że to w y tw ó r 
rąk  polskiego robotnika, na po l­
skie j maszynie, dla polskiego 
ludu.

Dużo nowości widać w  w yro ­
bach ' pasm anteryjnych, guzika r- 
skich i stylonowych. Nasza p ro ­
dukcja włókienniczo - ln iarska 
staje się pełniejsza, można się tu 
o tym  naocznie przekonać.

B yłam  później w  pawilonie poi 
skiego przem ysłu ciężkiego. I  
tam  również na jp ie rw  obejrza­
łam  m aszyny . w łókiennicze. Ł a ­
two zrozum iałam , dlaczego mo­
żemy mieć takie  maszyny. Gdy 
władzę ma lud i planowo gospo­
darzy, to na jp ie rw  buduje to, co 
jest podstawą rozwoju.

Tą podstawą» jest własna p ro­
dukcja maszyn. M ając własne 
huty, wiasne obrab iarki, możemy 
mieć własne maszyny do szycia. 
Tak budował socjalizm  Związek 
Radziecki, tak  będziemy budo­
wać go my.

się przeciw  rab inow i Hakoheń, 
bogaczce Basi i cynicznemu 
przedsiębiorcy Hopke, k tó ry  wo­
la łby  wystaw ić najnowszą rewię 
z p ikan tnym i g irlsam i, niż za­
grać któ rąś z rzewnych sztuk 
starego Goldfadena. Co jednak 
można zarzucić Rotbaumowi, to 
pewne d łuźyzny tekstów, a prze­
de w szystkim  zbytn ią  pob łaż li­
wość akcentów k ry tyczn ych ( po­
za stanowczym odcięciem się od 
kosm opolity Hopke).

Uderza też brak robotników  
w te j ludowej sztuce. Bogatym  
Żydom przeciwstaw ieni są Hoc- 
machowie; ale kto  są Hocmacho- 
w ie? Dom okrążni handlarze, 
drobnomieszczanie uciskani
przez konkurencję siln ie jsze j f i ­
nansowo burżuazji. Jedna ty lko  
epizodyczna postać zdaje się w y ­
rastać ponad ów św iat średniego 
i drobnego handlu; ale stanow­
czo zbyt je j mało na scenie. Rot- 
baum zdaje sobie sprawę z tego 
braku swej sztuki i zapowiada 
dalszą pracę nad wydobywaniem 
i  pogłębianiem  treśc i społecz­

nych z puścizny Goldfadena i Je- 
go następców.

„Sen o Goldfadenie“  —  wysta­
wiony w reżyserii Rotbauma, w 
stylizowanych dekoracjach Ję­
drzejewskiego i  Langego, w sty­
lowych kostium ach Przeradż- 
k ie j, w opracowaniu choreogra­
ficznym  S y lw ii Swen i  z n ie" 
zm iernie m elodyjną m uzyką o~ 
peretkową Goldfadena i Kona —  
jest zasłużonym sukcesem Tea­
tru  Żydowskiego. Żałuję, że spo­
śród licznego zespołu, k tó ry  
p rzyczyn ił się zbiorowo do osią­
gnięcia owego sukcesu, brak 
miejsca nie pozwala m i omówić 
wszystkich wykonawców. IV  każ­
dym razie podkreślić pragnę w y­
raz is tą  grę trzech Hocmachów 
(J. W idecki, K . Latow icz i  M. 
W arszaw ski) i trzech córek jed­
nego z nich (R. Szpan, R- Ko­
walska i S. G rynhaus) oraz sen­
tym enta lne ro le M. K le jna (suf­
le r O jzer, k tó ry  śni o Goldfade­
nie) i  F. Szafer (s ie rotka M i- 
re le ). W  epizodycznych rolach 
pary bogaczy nienaganną dyk­
cją  i zabawną charakteryzacją 
w yró żn ili się: M. Lancman i CK 
Lewensztejn, w  ro l i rabina I. La 
towicz.

JASZCZ

Kronika teatralna
S Z T U K A  R O B O T N IK A  

P O R TO W E G O  N A  S C E N IE  
S Z C Z E C IŃ S K IE J

T e a tr  W spó łczesny w  S zczecin ie  
w y s ta w i s z tu k ę  ro b o tn ik a  p o r tu  
szczec ińsk iego  D a u k s z y  p t. „B a n d ę  
ra  n a  t r a p “  w  w y k o n a n iu  zespołu 
te a tra ln e g o  p rz y  ś w ie t l ic y  z a k ła łó w  
H a r tw ig . S z tu ka  D a u k s z y  z w ró c iła  
u w a g ę  s w o im i w a lo ra m i s c e n ic z n y ­
m i,  ż y w y m  d ia lo g ie m , a p rzede  
w s z y s tk im  te m a ty k ą  w spó łczesną. 
W ą tk ie m  g łó w n y m  te j  c ie k a w e j sztu 
k i  je s t m o b iliz a c ja  ro b o tn ik ó w  do 
c z u jn o ś c i w ob e c  d z ia ła ln o ś c i szp ie ­
g o w s k ie j w ro g a . A k c ja  ro z g ry w a  się 
w  Szczecin ie .

„P R Z E Ł O M “  Ł A W R E N IE W A  
V / J E L E N IE J  G Ó R Z E

P a ń s tw o w y  T e a tr  w  J e le n ie j G ó­
rze  w y s ta w i ł  s z tu kę  p isa rza  ra dz ie c  
k ie g o  Ł a w ra n ie w a  „P rz e ło m “ . Sztu 
k e  re ż y s e ro w a ł k o le k ty w n ie  B em , 
W a s ile w s k i i  B o g u s ła w s k i.

B U D O W A  T E A T R U  
W  W A Ł B R Z Y C H U

C e n tr. R ada Z w . Z  a w . asygn o w a- 
ła  na p race  w s tę p n e  i rozpoczęc ie  
re b ó t p rz y  p rz e b u d o w ie  gó rn icze go  
D o m u  K u l t u r y  w  W a łb rz y c n u  na 
te a tr  — k w o tę  30 m ilio n ó w  zł. P o ­
n ad to  50 m ilio n ó w  zł. p rzezn a czy ła  
na te n  ce l N acze lna  Rada O dbudo  
w y  S to lic y .

P rze v -i- io w a  o b e jm ie  p rzede  w s z y ­

s tk im  p o w ię ksze n ie  sceny, k tó ra  ® 
trz y m a  n a jb a rd z ie j now oczesne u  
rządzen ie  obro tow o^. - szufladkowe 
S a la  te a tru  w a łb rz y s k ie g o  będzie 
m o g ła  p om ie śc ić  pon a d  900 osób- Pr3 
ce w s tę pn e  z o s ta ły  ju ż  rozpoczę te# 
Sam a p rze b u d o w a  ro zp o czn ie  się 

p ie rw s z y c h  d n ia c h  lip c a  b r.

T E A T R  N O W Y  W  Ł O D Z I 
W S P Ó ŁP R A C U JE

Z  R O B O T N IK A M I Z A K Ł A D Ó W  
W Ł Ó K IE N N IC Z Y C H

Zespó ł P a ń s tw . T e a tru  N ow ego  w  
Ł o d z i i  ra da  z a k ła d o w a  łó d z k ic h  

P a ń s tw . Z a k ł. P rze m . B aw . im . •*' 
S ta lin a  p o d p is a ły  u m o w ę , d o t3'Czą- 

cą s o c ja lis ty c z n e j w s p ó łp ra c y  Pla '  
c ó w k i te a tra ln e j z n a jw ię k s z y m i za 
k ła d a m i p rz e m y s ło w y m i w  Łodzi* 
W sp ó łp ra ca  w z o ro w a n a  je s t na  PrZjr 
k ła d z ie  m o s k ie w s k ie g o  artystyczne­
go te a tru  a k a d e m ic k ie g o  im . M . &*** 
k ie g o  i  M o s k ie w s k ic h  Z a k ła d ó w  

„ K r a s n y j  P r o le ta r i j “ .
Z g o d n ie  z tre ś c ią  u m o w y , zespó* 

T e a tru  N ow e g o  z o b o w ią z a ł się  ° r ^ a 
n izo w a ć  na te re n ie  P Z P B  im . ®ta
lin a  p rz e d s ta w ie n ia  te a tra ln e , P°

„ te-
g a d a n k i na  te m a ty  zw iązane  z 
a tre m , d y s k u s je  o w y s ta w io n y 011 
sz tu ka ch . A r ty ś c i te a tru  roztocze 0 
p ie k ę  nad z a k ła d o w y m  k ó łk ie m  d ra

m a ty c z n y m .
Z a łoga  P Z P B  im . S ta lin a  zobcw U  

ż u je  się pom agać a r ty s to m  le s trU 
p rz y  re a liz a c ji  n o w y c h  s z tu k  o tc 
m a ty c e  ro b o tn ic z e j.

Kropki
„Z D E C H Ł Y  P IE S "

B ru ta ln a  fo rm a  rozkazów) 
a m e rykań sM ch  g a u le ite ró w  
w E u ro p ie  w y w o łu je  czasam i 
p ro te s ty  na w e t w  p ra s ie  m ar- 
s h a llo w s k ie j.  „C o m b a t“  n a p i­
sa ł o s ta tn io  io be zs iln e j i r y t a ­
c j i ,  że „ . . . je ś li chodzi o E u ro ­
pę zachodn ią , to  p ły n ie  ona za 
p o lity k ą  am erykańską,, ja k  
zdech ły  p ies za p rądem  rze­
kli...“ .

Zgoda. I  te raz  ju ż  ic iem y  
dlaczego p o lity k a  a m e ry k a ń ­
ska  ta k  dz iw n ie  ... pachn ie.

(s k )

R E K O R D O M A N I W  A K C J I

W  c ią g u  je d n e j t y lk o  nocy  
w  m ieście  F u e r th  w  B a w a r ii 
ob rabow ano jednego ju b :+sra 
i jedneg-o szo fe ra  ta k s ó w k i,  
Ut&.-y do m ag a ł się z a p ła ty  z? 
kurs, oraz pobito czterech.

nad
przechodn iów . B o h a te ra pM 

ty c h  w s z y s tk ic h  „ a k c j i “  
żo łn ie rze  a m e ry k a ń s k ich

w o js k  o k u p a c y jn y c h :

W  praw dz ie  re k o rd  GhiccO0 
n ie  zos ta ł jeszcze po b ity .. A le 
też F u e r th  m a za ledw ie  60-000 
m ieszkańców , a n ie  4 m il10'  
ny...

( k )

MARSHALLOWSKI 
POSTĘP ... GEOMETRYCZNY

W ło s k i I n s ty tu t  S ta tys tycz ­
n y  poda je , żs liczba  ban 
k ru c tw  w  k ra ju  w z ra s ta  w za 
s tra s z a ją c y m  tem pie . W  i0 4 ‘ 
ro k u  b y ło  ic h  1.144, w  104$ 
ju ż  2 410, a w  1040 —  
4-437.

P la n  M a rs h a lla  rozpoczd 
się w 1948 r. Progresywne 
b a n k ru c tw o  W ioch  —  także-* 

•ks)


